
Półrocze pierwsze. — Poszyt IV. Rok 1863.

HIST0EI0S0FIA.
Ogólny rznt oka na cale Dzieje.

i .

Znaczenie, cel i przyczyna Dziejów.

D zieje są tw orzeniem  się św iata duchowego.
M iędzy tern stw orzeniem  a stw orzeniem  zm ysłowego św iata 

ta  zachodzi różn ica , że św iat zm ysłow y s tan ą ł na  p roste  słowo 
Stwórcy, bez żadnego ze swe] strony  spó łudzia łu ; św iat zaś 
duchowy ty lko  początek istn ienia swego winien w yłącznem u 
działaniu Boga S tw orzycie la ; a do dalszego swego tw orzenia 
się , i ostatecznego utw orzenia, sam się przyczyniać m usi. To 
właśnie są Dzieje.

Dzieje tedy  są zobopólnem  działaniem  i zobopólnem  stw a­
rzaniem.

Bóg i tu ta j jes t pierw szą przyczyną i praw dziw ym  Stw órcą, 
tez  Niego nic stać się nie m oże; ale do Jego  dzia łan ia , jako  
spólnik, przypuszczona jest isto ta  rozum na i w o lna , k tórej 
odbywają się d z ie je ; przypuszczony je s t  człow iek , jeśli o lu ­
dzkiej h isto ry i m ów im y; i człow iek, jak cały rodzaj ludzki, 
jest spółdziałaczem  w swojej własnej h isto ry i, i spółstw orzy- 
eielem ostatecznego stanu  swojej istoty.

Ten stan  ostateczny, to  je s t  św iat duchowy, św iat czło­
wieczy w swojem ostatniem  dokonaniu i zupełnej doskona­
łości, a przeto już niezm ienny i już  w ieczny, ten  w łaśnie jest 
końcem tego spólnego stw orzenia, je s t końcem  dziejów.

*

Atoli w spaniały  ten  koniec Dziejów osiągnięty je s t przez
P rzeg ląd  P o z n a ń s k i, XXXV. 4.
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tych tylko, którzy spółdz ia ła ją ; fo jest swej wolności używają, 
na  zgodne ze Stwórcą działanie. Wolność bowiem była i jest 
koniecznym warunkiem tego spółdziałania, a dobre użycie wol­
ności koniecznym warunkiem dobrego końca.

Ze przeto wolność wchodzi koniecznie do tego dzieła, 
więc za nią idzie również koniecznie możebność złego jej 
użycia, a za złem wolności użyciem nieuchronnem  następstwem 
idzie przeciwny zupełnie koniec, sm utny, nieszczęśliwy, zgrozy 
pełny.

*

Ta możebność w świecie ludzkim zamieniła się w czyn. 
Człowiek użył na złe swojej wolnej woli, odmówił Bogu wier­
ności, i sainochętnie odwrrócił się od swego prawdziwego a szczę­
śliwego końca. Najlepszym dowodem tego uczynku , gdyby 
żadnego innego nie było, i gdyby h isto rya  najmniejszego nam 
po nim nie przekazała ś ladu , byłoby już samo istnienie w dzie­
jach przeciwieństwa i rozdwojenia, istnienie i rozwijanie się
dzieła u p a d k u , zguby i śmierci.

S ą  um ysły  które  więcej wagi przykładają  do dow odów  um ieję ­
tn y ch  czyli raczej w iedzojętnyćh  (sc ien t if icu s , w issen schaft l ich )  ani­
żeli do sa m y ch  h istorycznych; ja k o b y  ta m te  z natury rzeczy brane, 
były  z a w sze  nie m ylne ;  bo natura rzeczy z a w sze  daje  s ię  spraw dzać;  
te zaś  dła  tego, że h istorya m in ę ła ,  a św iad kow ie  mogli być  nie­
d ok ładn i .  lub mniej wiary g o d n i ,  a tern sa m em  o m yln i ,  i oneż ła ­
twiej m ylić  mogły. Mniejsza teraz o t o ;  a le  to  chcem y tu za tw ier­
d z ić ,  że nie ma większego dowodu upadku c z ło w ie k a ,  jak sam eż  
jego dzieje. R z ec z  bowiem ja sn a ,  że g d y b y  cz łow iek  nie był o d ­
stąpi!  od sw ego  celu ,  rodzaj ludzki nie m ia łb y  dw óch  dróg ,  ale je ­
dną to j e s t  prostą  i do celu go sw ego  prow adzącą .  Że są  dwie,  
więc konieczn ie  musiało  być z b o c z e n ie ,  k tóre  w jednej części  ro­
dzaju ludzkiego pozosta ło  i c iągnie  s ię  sw o ją  d r o g ą ,  k iedy  druga 
część  szczęś l iw sza  na prostą  drogę zdo ła ła  powrócić. J e s t  to dowód  
śc iś le  umiejętny.

Ale zarazem samoż to rozdwojenie i istnienie ze strony  
przeciwnej dzieła napraw y, wiodącego do dobrego końca i do 
zbawienia, dowodzi odwrotnie , że człowiek chociaż zboczył, 
ale się w strzym ał i znalazł środek powrócenia na  prawdziwą 
swą drogę. Snać ten sam Stwórca dobrotliw y podał m u rękę
i wrócił mu u traconą  sposobność spółdziałania z nim w pracy
około dojścia do swego końca, a tem samem w stwarzaniu 
owego ostatecznego świata duchowego, które jes t  zadaniem 
i treścią dziejów.

A  więc znowu najlepszym dowodem  podniesien ia  i naprawy rodzaju  
ludzkiego i zbaw ien ia  które  go c ze k a ,  są  także  dzieje.

T en  dow ód naw et  m oże na polu czystej  wiedzy, z natury rzeczy
branej ,  do tego  wniosku prow ad zić ,  że oba  dzieła  i zaguby i naprawy,  
dla tego że w całym ciągu dziejów od sam ego  p o c z ą tk u ,  spó ln ie  s ię  
ob ja w ia ją ,  m uszą  mieć także  spólny  p o c z ą tek :  a w ięc  w pierwszym
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człowieku.  P ierw szy  człowiek musiał u p a ść ,  ale  i p o w sta ć ;  po nim  
z a ś  p o tom k ow ie  jego, ci co go naśladują w upadku, na leżą  do dzieła  
za g u b y ;  ci zaś  co go naś ladują  w powstaniu , do dzieła napraw y;  
ale wyjście obu dzieł z jednego moralnego zro d ła ,  z grzechu p ie r ­
worodnego. I  to jest  dowód umiejętny.

T ak  więc z jednej strony przez ludzi dobrej „woli, któ­
rym aniołowie z nieba pokój śpiewają, wznosi się przez spół- 
działanie z Bogiem i dokonywa wieczny świat szczęścia i po­
koju; a z drugiej strony, podżegane przez duchy z przepaści 
a spełniane przez ludzi niepowolnych i odmawiających Bogu 
swego spó łdz ia łan ia , wyradza się przetwarzanie, szarpanie,
niszczenie, a na końcu równie wieczny świat ru in  i śmierci.

*

Tein podwójnem korytem  płyną  dzieje, i tak uchodzą 
do dwojakiego a na wieki rozłączonego końca. I jeden i drugi 
są dziełem Boga Stworzyciela i istoty rozumnej i wolnej, to 
jes t  człowieka, tam  spółstwarzającego z Bogiem, tu  przeciwko 
Bogu samoniszczącego i Boże i własne dzieło.

I jedno i drugie dzieło, póki każde z nich do swego końca 
nie dojdzie i na wieki się nie rozłączą, są z sobą w ustaw i­
cznej walce i bez tej walki nie pojmują się dzieje. W alka 
jest dziejów koniecznym i na tu ra lnym  stanem.

Dzieje tedy  są ostatecznie: Stw arzaniem  spólnem Bożem  
i człowieczem albo iszczonem w człowieku ; albo niszczonern,
i wydającem w ten sposob dwa d z ie ła , “jedno żywota a drugie 
śmierci: będące w ustawicznej z  sobą w alce , a potem w wie- 
cznem rozłączeniu.

Koniec dobry dziejów, ów stan ostateczny szczęśliwy
a wspaniały i godzien Boga, stan do którego zmierzają dzieje 
a z niemi i rodzaj ludzki , aby w nim święcić tryum f swój
po walce i chwałę Bożą przez wieczność całą, nazywa się
w języku chrześciańskim : Jeruzalem  niebieskiem, Królestwem 
B ożem , albo w prost Niebem.

Ten koniec ostatni zgotowany jes t  nietylko dla pojedyn­
czych ludz i ,  ale i dla całego ludzkiego rodzaju. A mówimy: 
dla całego rodza ju ;  bowiem ta  część, k tóra  od tej całości na 
wieki odpadnie, do tej całości nie należy; bez niej będzie ów 
rodzaj ludzki zbawiony, pełnym i c a ły m ; i jakby  tam tych ni­
gdy nie było, nic tem u brakować nie będzie: ciało doskonałe, 
gdzie wszystko na swojem m iejscu, wszystko w najbujniejszej 
pełni, wszystko w najstrojniejszej harm onii, wszystko w naj- 
doskonalszem dokonaniu.

S ą  pisarze  katoliccy , którzy ta k  byli zajęci odpychaniem  fa łszy ­
wych teoryi nowoczesnej filozofii o c iąg łym  p o s tęp ie  ludzkości i n ie ­
określonym  jego k o ń cu ,  dla całego rodzaju ludzkiego spornym , źe
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zanadto wyłącznie z przeciwnej strony twierdzić poczęli, iż koniec 
wieczny jest  tylko dla indywiduów, a nie dla ludzkości.

P a trz :  Route L a vergne: De la Philosophie de 1’histoire (un des 
volumes de la bibliotheque nouvell?). Paris 1850.

Do tej omyłki i to się niezawodnie przyczyniło: że ci pisarze 
sami przywykli ludzkość, i z lą i dobrą ,  uważać za jedną całość, 
może właśnie z powodu owego zanadto ciągłego zajmo wania się wy­
obrażeniami swoich przeciwników. T ak  uważana ludzkość pewno że 
nie ma jednego  wiecznego końca. Ale całość ludzkości nie je s t  ta k ą ,  
jest inna. Prawdziwa całość ludzkości leży w owetn (dobrem dziele, 
a  złe dzieło rozwijające się obok w dziejach jest przeciwną całością, 
je s t  tamtej kary k a tu rą ,  jest przetworzonem przeciwieństwem.

Ten ostatni koniec je st pierwszą przyczyną i powodem 
dziejów. D la tego zamiaru swego i dla jego osiągnięcia Bóg 
dzieje rozpoczął, ciągnie je  dalej i prowadzi do końca. Samo 
istnienie przeciwnego dzieła i rozwijanie się świata wiecznego 
zamięszania i śmierci, ma ku temu samemu służyć; to jest 
aby tam to dzieło uczynić doskonalszem , wspanialszem , Boga 
godniejszem.

II.

Zakon rządzący Dziejami.

Podług jakiego zakonu postępuje to rozwijanie się dzie­
jów ludzkich : czy prosto naprzód , czy kręto, czy wstecz na­
w et idzie rodzaj niekiedy ludzki po drodze tej, do swego osta­
tniego celu?

W  ostatnich czasach ci sami pisarze którzy ludzkość jako coś 
fatalnie jednego panteistycznie pojmują, przeznaczają jej jedną jakąś 
funkcyą, jedno zadanie do spełnienia, którego koniec nie daje się 
ściśle przez nich schwycić, czyli raczej oni sami powiadają, że ści­
śle mówiąc końca nie m a; ale to zadanie ma być spoinie przez lu ­
dzkość tu  na ziemi spełniane, a leży szczególnie w jej doskonaleniu 
się bez granic, do którego idzie postępem bez końca. Postęp  i po­
s tęp ,  to słowo jest hasłem tej rzeszy pisarzy, która w imię swego 
postępu pcha ludzkość wciąż naprzód i mówi że ona idzie.

Ci tedy pisarze dla usprawiedliwienia swej filozoficznej mrzonki 
chcieli historyę przyzwać na jej poparcie. Zaczęli j ą  tedy po swo­
jemu nastra jać, przekręcać, wywracać, aby dowieść, że rodzaj lu­
dzki ciągle postępował i postępuje. Nazwali tę nowego rodzaju naukę: 
filozofią historyi. Szkoda tylko słów którym się ta k a  krzywda 
s t a ł a : bo ta  nauka nie jes t ani filozofią, ani historyą.

Naprzód dwa te  wyobrażenia: postęp i bez końca są  niedorze­
czną sprzecznością. W sza k  idzie się do czegoś, gdzie nie ma do 
czego iść tam się nie idzie. Jeśli tedy nie ma końca do którego 
postęp zmierza, nie ma i postępu.

A  potem cel warunkuje środki. Postęp je s t  środkiem. Jak iż  
tedy będzie postęp, jakiego rodzaju, w czem, j a k ?  kiedy się nie 
wie jaki cel.



HISTORIO SOFIA. 369

Voltaire pierwszy nazwał coś filozofią U story i, ale o tej jego 
lukubracyi iście żakowskiej wstydzą się dziś wspominać samiż czci­
ciele jego.

Przed nim nikt nie użył tego tytułu. V ico jeden ma cos do tego 
podobnego w swych pismach. A le to w nowszych czasach tak bardzo 
a dla podejrzanych powodów, rostrąbione im ię, pokrywa wielką 
mierność i czczość umysłową.

Wypisujemy głośniejsze nazwiska idące po tamtych.
Turgot.
Condorcet.
Herder.
Lessing.
Saint Simon.
Ballanche.
Schelling.
Hegel.
Cousin.

1 mnóstwo innych spólczesnych.
*

Gdyby człowiek był nigdy nie upadł, dzieje jego byłyby 
się stały ciągłęm rozwijaniem się porządnem i harmonijnem, 
przez wszystkie czyny żywota, tak pojedynczego jak  społe­
cznego, od pierwszego wyjścia aż do ostatniego osiągnięcia 
celu.

W tedy byłby był prawdziwy postęp : bo mający punkt pe­
wny wyjścia,; jasną i opisaną drogę, niemylny a wspaniały 
koniec.

*

Ale że człowiek upad ł, inaczej być m usiało; choć i tu  
mogło być dwojako, według tego jak byłoby było odkupienie, 
albo też byłoby go nie było.

Gdyby nie było było odkupienia i zbawienia, historya 
albo byłaby się skończyła ze śmiercią pierwszego człowieka 
zeszłego bezpotomnie, a naw et może natychm iast po przestę­
pstwie; alboby była szła powoli, ale niemniej fatalnie, z upa­
dku do u p ad k u , aż do zupełnego zezwierzęcenia  ̂i wyżarcia 
się ludzi między sobą: jak  tego nam  Bóg umyślnie, na ludo ­
żerczych plemionach, pokazał opatrzny, a dla dumy naszej b a r­
dzo potrzebny przykład. > • v • •

To je s t że w tern przypuszczeniu byłby był ciągły i nie­
przerwany upadek, tak  pojedynczy jak  społeczny, a jego koń­
cem ostateczne zniszczenie; tak  jak w pierwszem przypuszcze­
niu byłby był prawdziwy postęp, a jego końcem osiągnięcie 
przeznaczonego celu.

#

Lecz ani jedną ani drugą drogą nie poszedł rodzaj lu ­
dzki w swoich dziejach, albowiem dane m u było odkupienie 
i zbawienie. Z tego wyrodzić się m usiał inny stan i inna
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droga.  ̂ Tym stanem  jest walka o której już mówiliśmy, a tą 
drogą je s t i postęp i upadanie zarazem , czyli raczej podwójny 
postęp: naprzód postęp złego, a po nim postęp dobrego i po­
dwójne upadanie: upadanie dobrego pod nawałem złego i upa­
danie złego pod parciem dobrego — i tej podwójnej drogi 
podwójny koniec o którym już równie mówiliśmy.

Zakonem tedy rządzącym historyą nie jest postęp czysty 
jak  to z pewnym szałem głoszą tłum nie rozsiewacze nowych 
n a u k , tak  jak jej końcem nie jest jeden i ten sam koniec.

_ Ale jakaż jest kolejność tego postępu i upadania, upa­
dania i postępu? jaka wzajemna obu dzieł w ich rozwijaniu 
się od siebie zależność, i jaki wr ogólności rozwijania się dzie­
jów porządek? Ta rzecz powinna stać się przedmiotem oso­
bnego rozważania.

III.

Porządek Dziejów.

Porządek którym  rozwijają się dzieje ludzkie, nie może 
być inny ale jest ten sam którym się odbyło stworzenie świata 
widomego.

Przyczyna tego je s t prosta. Albowiem jedna je s t myśl 
Boża we  ̂ wszystkich Jego dziełach i drugiej odmiennej Bóg 
nie m a i mieć nie może. A jeśli myśl jedna więc i jedno 
działanie.

Lecz jakaż je st myśl Boża? Jego myślą isto tną je s t Jego 
własna is to ta , a każda Jego myśl na zewnątrz jest tej myśli 
wewnętrznej obrazem i podobieństwem. Tak właśnie i dzia­
łanie każde na zewnątrz jest obrazem i podobieństwem sa- 
mejże istoty Jego.

Stworzenie świata zmysłowego poczynając od pierwszj'ch 
jego żywiołów iściło już ten obraz, choć niedoskonały, myśli 
i istoty Bożej; stworzenie zaś na końcu człowieka, dopełniło 
obrazu i podobieństwa.

Ale duchowo świat biorąc, człowiek sam już stworzony, 
jest^ dopiero w zarodzie wyższym, duchowym obrazem i po­
dobieństwem Bożem; są w nim pierwsze tylko żywioły dalszego 
tego stw orzenia, które znowu, już w duchowem przyjęciu, 
musi dojść przez następne stwarzanie do ziszczenia, ostate­
cznie w tedy doskonałego obrazu i podobieństwa Stwórcy swego 
Boga. °

Ta sama tedy m yśl, ten sam wzór jak i sposób wyko­
nania,^ stosunkowo rzecz biorąc, przewodniczą pierwszemu 
i drugiem u stwarzaniu. Ten sam tedy w obojgu musi za-
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chodzić porządek, i w stosunkowem przyjęciu, co w pier- 
wszem stwarzaniu spełniło się zmysłowo, to w drugiem będzie 
musiało powtórzyć się duchowo i moralnie.  ̂ ,

Rzuciwszy tedy okiem na stworzenie tego widomego Swia- 
tokręgu , postrzeżemy w niem jak pod obrazem wyrażone, 
ukryte tam dzieje ludzkiego św iata; umiejąc w tamtem czy­
tać, te wyczytamy. W stworzeniu światła ujrzym y początek 
dziejów, w stworzeniu człowieka ich koniec; a w sześciu dniach 
dzielących stworzenie całe i w siódmym dniu odpoczynku, 
spostrzeżemy odmalowane sześć wielkich okresow historyi lu ­
dzkiej i jej także siódmy okres pokoju i tryum fu.

Tym sposobem przystępując do nauki dziejów, obejmiemy 
z góry okiem cały ich bieg: początek, środek i koniec; to 
jest: cały ich porządek.

1. Pierwszy Okres Dziejów.

„ W początku*) stivorzyl Bóg niebo i ziemię."
Tak też w początku stworzył Bóg jako punkt wyjścia 

dziejów ludzkich samego człowieka, a naprzód jego ciało 
i ducha które połączył w duszy w jedność natu ry  ludzkiej.

„ Ulepił tedy Bóg człowieka z m ułu ziem i (ciało) i tchnął na 
„oblicze jego dech żywota (duch), i stał się (przez zjednoczene 
" dwóch tamtych) człowiek w duszę żyjącą (dusza)“ Gen. I I ,  7- 

Dusza tedy ludzka jest z jednej strony bezpośrednio połączona 
z ciałem , z drugiej strony stanowi jedność bezpośrednią także ale 
i nierozdzielną z duchem, jest duszą duchowną, duszą rozumną 
(anima spiritualis, anima rationalis). Tak więc człowiek a z nim 
dusza jego łączy w sobie podwójną istotę: cielesną i duchową, ziem­
ską i niebieską, jest zarazem ziemią i niebem.

Sprawdza się duchowo na człowieku co powiedziano materjalnie 
o całem stworzeniu: W  początku s tw o rzy ł B og  niebo 1 ziemię.

„Ale ziemia była czcza i pusta,"
Inny przekład (70 tłómaczy) ma. bezkształtna  i niew idom a. Wyrazu 

hebrajskiego I f O l  1HH tohu vebohu znaczenie jest właściwie p o ­
siekana, w  proch s ta r ta , to jest w stanie atomow,

„i ciemności były nad obliczem przepaści (Gen. I, 2).“
nie było siły łączącej atomy, 'więc nie było środka; co nie ma śro­
dka, to jest przepaścią.
Tak i dusza ludzka (która swe życie od rozwinięcia zmy-

*) Omylne tlóm aczenie W ujka: N a  początku-, ja k  gdyby wyraz początek  ozna­
czał tu  początek  tylko czasu. O znacza on głównie C hrystusa P a n a , Syna Bożego, 
k tóry  o sobie mówi odpowiadając n a  pytan ie  k toś T y ?  P oczą tek . I  w A pokalipsie . 
Jam  je s t początek i k o n iec , Alfa i O m ega, Pierwszy i O statni, T ak ie  też je s t piękne 
i głębokie tlóm aczenie Ojców tego wyrazu Początek. P a trz  szczególniej S. Bazylego 
a P° nim Ś. Ambrożego.
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słów, od ziemi zaczynać musi), była jako ziemia czcza i pu­
sta. Żadnego w niej światła i żadnego życia, póki do niej 
Bog nie przemówił. Jeszcze się życie nie rozpoczęło, jeszcze 
się nie rozpoczęły dzieje.

*

„1 rzeki Bog: Stań się światło! I  stało się światło (Gen. I, 3).“

Światłem jest ta  siła która wszystko jednoczy, i wszy­
stkiemu życie daje. To co do dziś dnia nazywaliśmy rozli- 
cznem nazwiskiem, attrakcyą molekularną., powinowactwem 
chem icznem , św iatłem , cieplikiem, elektrycznością, m agnety­
zmem, odem i t. d.

Ziemia czcza i p usta , je s t to stan materyi przed swo- 
jem  ziszczeniem, są atom y to je s t pyłki czcze i puste, nie 
stanowiące jeszcze m olekuł, to je s t b ry łek , a za tern ani ciał. 
Do tego potrzeba siły, któraby dwa lub więcej pyłki w jedną bryłkę, 
a bryłki w ciało zjednoczyła. Tą siłą jest “I1N lux, k tóra mo­
żna światłem, albo pierwiastkiem ognia, albo najlepiej świa- 
tłocieplikiem przetłómaczyć po polsku.

Tak w duszy ludzkiej są zarody, jakoby ziarka wszystkich 
idei, wszystkich uczuć m oralnych, wszystkich zamiarów i uczyn­
ków, z których może się utworzyć świat duchowny i moralny; 
ale one nie mają jeszcze życia, bo jeszcze nie zstąpiła na nie 
siła któraby je  obudziła , oświeciła, zjednoczyła, popchnęła do 
ru ch u , to je st dała życie.

Światłem duchowem dla pierwszego człowieka , było Słowo 
Boże powiedziane do niego; a ostatniem wyrażeniem tego Słowa 
Bożego, było przykazanie.

Z przykazaniem zjawiła się siła stwarzająca świat moralny. 
Rozpoczęły się dzieje.

*

„ A widział Bóg światło że było dobre, i  rozdzielił świa­
tło od ciemności. I  nazwał światło D niem , a ciemnościś Nocą.

1 stał się wieczór i  ranek dzień jeden (Gen. I, 4, 5).“

Tak i przykazanie dla tego Bóg u czy n ił, że było dobre 
i konieczne; ale temże samem przykazaniem rozdzielił Bóg 
dobre od złego, jak  tam od ciemności światło. I  nazwał do­
bro żywotem, a złe śmiercią. I  stał się wieczór, to jest koniec 
dzie a , i s ta ł się ranek , to jest stał się z owegoż samego końca 
począte dzieła następnego; i tak zamknął się dzień pierwszy.

Gdyby człowiek był nigdy nie upad ł, tak i, to je st ta ­
kie znaczenie mający, byłby był dzień pierwszy jego dzie­
jów. Ale że upadł, więc ten sam dzień pierwszy wido­
mego stworzenia, zachowując to swoje znaczenie pierwsze,
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przybiera drugie, odpowiedne stanowi upadku i nowemu cha­
rakterowi, to je st charakterowi nie prostego rozwijania się, 
ale naprawy i wybawienia, jaki odtąd znamionuje Dzieje.

*

Przez upadek człowiek wszedł w stan rozdwojenia wszyst­
kich żywiołów składających jego istotę i cielesną i duchową. 
Nowy następuje chaos, na nowo stan pyłków rozdzielonych, 
rozczyn duchowy, na nowo ziemia czcza i pusta, i ciemno- 
ście nad obliczem przepaści.

I rzekł Bóg na nowo: Stań się światło \ Tern światłem 
jest Jego słowo które przyrzekło wybawienie, jest Obietnica 
Zbawiciela.

Z tą  obietnicą zjawiła się siła stwarzająca nowy7 świat, du­
chowy i moralny. Rozpoczęły się nowe Dzieje.

Odtąd wiara w tę obietnicę, i jej dziecko nadzieja, będą 
Dniem tych Dziejów; — niewiara będzie Nocą.

I tak na nowo rozdzielił Bóg światło od ciemności, Dzień 
od Nocy; i jedno nazwał Niebem a drugie piekłem.

I 'zam knął się dzień pierwszy; a jego wieczór był takim 
wieczorem iż stał się rankiem dnia drugiego i całych nastę­
pnych dziejów.

Już teraz zostają nam tylko dzieje po upadku.
T rzy ich wielkie działy:

1° Zakon przyrodzony aż do Abrahama i ten je st dzień 
drugi.

2° Zakon ustanow iony, a naprzód Stary aż do Chrystusa, 
1 ten je s t dzień trzeci.

3° Zakon nowy od Chrystusa Pana; i ten w swojem boga­
ctwie zamyka dzień czwarty, i piąty, i szósty.

2. Drugi okres Dziejów.

„Rzekł też Bóg: Niech się sianie utwierdzenie w pośrodku 
wód, i rozdziela wody od wód. I  uczynił Bóg utwierdzenie, 
i rozdzielił wody które były pod utwierdzeniem, od tych które były 
nad utwierdzeniem. 1 stało się tak. 1 nazwał Bóg utwierdzenie Niebem.

I  stał się wieczór i ranek: dzień drugi.“

Wody albo morza w prorockiem przyjęciu oznaczają lu: 
dzi, narody, ludzkość. W pośrodku ludzi i narodów czyni 
Dóg utwierdzenie, a tern jest Zakon Jego wypisany w s e rc a c h  
i sumieniach ludzkieh, i dodana do niego Obietnica Zbawi­
ciela. I  to utwierdzenie nazywa się Niebem.

Podług posłuszeństwa temu Zakonowi i Wiary w tę obie-
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tnicę, rozdziela Bóg ludzi i narody; ci którzy się opierają, na tein 
utw ierdzeniu, i widzą na niem wiarą i nadzieją, ci stanowią 
wody wyższe, spoczywają na Niebie; ci którzy od tego utwier­
dzenie odpadli, i sami na sobie leżą, ci stanowią wody niższe, 
spoczywają na ziemi.

Jes t to żywioł ludzki sobie zostawiony, który ma się stać 
odrzuceniem i przepaścią: przeciwnem Niebu piekłem.

To rozdzielenie i coraz większy rozdział, stanowi cechę 
w ydatną całego tego okresu Dziejów. Przed potopem są to 
synowie ludzcy w obec Synów Bożych, po potopie Synowie 
Chama w obec Synów Sema i Jafeta , czekając aż i pomiędzy 
tymi ostatnim i podobne nie nastąpi rozdwojenie.

Albowiem weszły już do h isto ry i, z wolności ludzkiej 
zrodzone, ten rozdział i ta walka któreśm y wyżej wskazali jako 
stan naturalny  i konieczny dziejów. Od niego też i z nim 
Dzieje się rozpoczęły.

*

Atoli zaraz, w tej już epoce, widać sprawdzający się za­
kon dziejów któryśm y wyżej wytknęli, a którym  jest postęp 
i upadek zarazem; widać także i porządek którym  się Zakon 
rozwija, chociaż jeszcze nie cały i z jednej tylko strony.

W  tej epoce porządkiem rozwijania się jest ciągły upadek 
dobrego, i postęp złego niczem nie wstrzymany.

Taka je s t epoka przedpotopowa. Ludzie dobrej woli, Sy­
nowie Boży, to je st wody wyższe, ciągle się spuszczały roz­
rywając utwierdzenie, czyli Zakon Boży i nadzieję Zbawienia, 
i wlewały się do wód niższych, do synów ludzkich, do dzieła 
przepaści. I już nareszcie wszystkie katarakty  niebieskie przer­
wały się, a na tem utwierdzeniu Bożem, na tym  firmamencie 
ostał się jeden tylko Noe z rodziną swoją.

W tedy Bóg po raz pierwszy w zewnętrzny sposób po­
spieszył z pomocą dziełu swojemu, a z karą na nie swoje.

W  gniewie swym i w miłosierdziu zapowiedział a potem 
zesłał potop. W ody m ateryalne, z widomej przepaści wypusz­
czone, zalały ów ocean wzburzony wód duchowych, i zam­
knęły nad nim jego duchową wrącą przepaść; to jest zniosły 
rodzaj ludzki zepsuty, a z nim razem i złość jego, we wspól- 
nem zniszczeniu. Była to kara, ale zarazem i ra tunek : bo 
z potopu wyszedł nowy rodzaj ludzki, i rozpoczęły się nowe 
dzieje.

I znowu Bóg rozdzielił wody na wyższe i niższe: tam 
Sem i Jafe t z swojem potomstwem a tu  Chain ze swojem.

Nie długo potrwało, i wody zaczęły się znowu mieszać,
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i znowu ten sam  porządek w rozw ijaniu się nowych dziejów: 
złe rosło, dobre znikało, i utw ierdzenie Boże coraz bardziej 
rozrywane. Bóg pospieszył z d rug im  ra tu n k iem : rozerw ał ję ­
zyki p rzy  wieży Babel. Niech odtąd wielka dźw ignia jed n o ­
ści języka nie służy na korzyść prędszego u p ad k u ; cząstkowe 
języki i ludy , gdy  jedne  prędzej upadać będą, d rug ie  będą się 
mogły dłużej p rzy  dobrem  utrzym ać.

Pom ięszanie języków  w on dzień Babelu, nie ty lko  było 
karą, by ło  jeszcze i ratunkiem .

*

Lecz złe choć pow strzym ane nie mniej poczyna znowu 
nabierać silniejszego pędu. W szystko co wyższe upada , co 
niższe w zbiera ; w krótce bałw ochw alstw o, ja k  ogrom ny potop 
zalewa rodzaj ludzki, w odospady niebieskie ju ż  się w szystkie 
przerw ały; firm am ent Boży już  na now o zniszczony, ledwie 
kto się na nim  znajduje: to  A braham  i jego rodzina.

C zas już  aby  przyszedł ostateczny ra tu n ek , i aby śród 
tych wód w ezbranych wzniósł się ląd stały , wodom  niedostę­
pny; na  k tó rym by dzieło Zbaw ienia, zagrożone śród  ro zbu ­
rzonego rodzaju  ludzkiego, bezpiecznie spoczęło.

I to  będzie dzień trzeci. Ale tym czasem  skończył się 
dzień drugi. Ju ż  w ieczór, ale już w nim i następny  ranek.

3. Trzeci okres Dziejów.

„R zeki zasię B ó g : Niech zbiorą się wody, które pod N ie­
bem są w miejsce jedno, i  okaże się Sucha. 1 stało się tak.

I  nazwał Bóg Suchę, Z iem ią; a zbiory wód nazwał M o­
rza. 1  w idział Bog że było dobre (Gen. I, 9, 10."

Pow ietrze do tąd  rozdzielało wody od wód, ono znaczyło 
ich granice, ono było owem utw ierdzeniem  które  Bóg m iędzy 
niemi postaw ił, powietrze, ten  w świecie żywiołów najlepszy 
w izerunek ducha. T ak  sam o w świecie dotychczasow ym  ludz­
kim owo utw ierdzenie B oże , to je s t O bietnica Zbawiciela 
i zakon uczynków  i żyw ota, spoczyw ały w duchu  ludzkim , 
w żadne sta łe  zew nętrzne form y, w żadne ciało obrządku i 
Ustawy do tąd  nie ujęte. Jeszcze nie było w dziejach ludzkich 
tego lądu  stałego.

R zekł tedy  Bóg do A b rah am a: Ciebie w ybieram  z po-
środka w szystkich narodów . Niechaj N arody  w szystkie u s tą ­
pią ; niech się zgrom adzą w miejsce jed n o , swoje w łasne; 
niech żyją swoim sposobem : przyrodzenie ich zakonem , jak 
dotąd tak  i nadal! T y  m nie słuchaj i idź za m ną!  ̂ J a  Cie­
bie z pośrodka tych wód w yprow adzę, oczyszczę od ich bez-
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^ n S 0Śf - 5 b^ Zie8f  m5> ko Podst™ a osuszona: na tym 
g /łoz£ mo) zakon, i sam zwiążg się przymierzem i ty
Mg ze mną przymierzem zwiążesz, i tak grun t sig ustali, i bede
wteni’r  budował d » tfo  mojej Obietnicy i ludzkiego Zba-

I Abraham usłuchał B oga, i za głosem  Bożym wyszedł 
z raju swego i z posrodka rodziny swojej. Tego trzeba było 
do takiego spolnego z wolną wolą ludzką Bożego stworzenia

^  t a k ym  S|>° SObem m 0g,°  s *  Zi&ić B oża 1  S

branym” 3^  BÓg Abraha1raa 1 potomstwo jego ludem wy- 
branym , ludem sw oim , w którym  błogosławione bgdą wszy­
stkie narody ; a inne narody nazywały* sig jak  pierwej Naro-

szego1 d z S r ł  ^   ̂ ^  d ° b r e :  Ż e  b y ł °  z d o l n e  d o  d a b

*

„1 rzekł: JSzech urodzi ziemia trawę zieleniejącą i  dająca na-

1 7 1 1 dTzma OWKmośne * • » “ I I ,
się ta l naSl6me W mem Sam6m nieCh kdzie  na Zieml 1 Stal°

dh.n { S i  'jda la  zm m a  7 tT(me- ^leniejącą i  dającą nasienie we-
nie u e d l T  / “T ’ * 7  da?ąCe owoc> * mające każde nasie­nie wedle gatunku swego. I  widział Bóg że było dobre.

1 stał się wieczór i ranek, dzień trzeci (Gen. I, n ,  12,13,)." 
Dotychczas nie było życia na tym  świecie. Były tylko żv- 

tTc0h c7 a s PT SZą,^ a -Jlfe -S,ła ° Wa Pierw iastkow a, skupiająca do-

ĆTS. ŻyWi0fy * ’ " l e

Takim był i ów pierwszy zakon przyrodzony. Z niego 
me mogło wyjsc dzieło zbawienia, to życie rodzaju ludzkiefo

leszcze iednniegt° “  s ł° WR°  Boże J.uż hernia płodu zdolna
rozpocznie. ’ & g Wl° nie’ 1 ^ cie na ™

iaca i T te d j rZekł BÓg: Niech zieinia urodzi traw? zielenie-
także BoZeWN -° L OCOnOŚr!e' 1 d °  ludu SWGg° " T k a n e g o  rzekł Niechaj urodzi mezow w ybranych , w k tórych  ia

PrZJ,Sz)oŚci- 1 <«* pokoleń które

Cale życie jakie Bóg stworzył w przedsłonecznym kwiecie 
owo zy c e  roslm ne, było tylko przygotowaniem i zaopatrzę-’ 
niem , jakoby podscieliskiem i sp iżarn i,, a zarazem śladem 
jakim ś 1 odgadywaniem następnego życia, życia zw ierzy  i sa­
mego człowieka w swiecie posłonecznym. To też i stary  ów
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przedehrześciański Zakon był tylko nowego, chrześciańskiego, 
przygotowaniem, zapowiednią, przedwzorem.

A dwa okresy tego życia roślinnego i tego życia Staro- 
zakonnego: tam trawa zieleniejącą i drzewo owoconośne: 
w ludzie zaś wybranym Mojżesz z prawodawstwem i z kapła­
nami , i Eliasz z proroctwem i z prorokami.

Prawodawstwo Boże z ceremoniami i ze wszystkim obrzę- 
em pokrywa całą. ziemię ludu wybranego zieleniejącem się 

życiem. Ale prawodawstwo ono i jego kapłaństwo jak  traw a 
miały tylko trwać przez dzień dzisiejszy, a wyjąwszy sakra­
mentalnego zboża, były przygotowane na pokarm chyba dla 
bydląt, nie dla człowieka. Owszem nasiona tej traw y m iały 
sig zgubić w ziemi z której wyszły, a wszystko razem służyć 
tylko za podnóżek dla przyszłego króla tego królestwa.

Proroctwo jak drzewo wspaniałe wierzchołek swój do nieba 
po nosi, a soku pełne owoce, cały rok , całą historyę trwać 
mające na, ziemię spuszcza, na użytek następny tegoż samego 
ra n a , i ziem i, i swego.

*

To się dzieje na ziemi wybranej potomstwa Abrahamo- 
wego. A u innych Narodów? U innych Narodów ciągnie się 
cząstkowo, na każdego dziedzinie, to co przed Abrahamem 
działo się na całej, powierzchni Świata: Ciemność wojuje ze 
wiatłem lub z jego szczątkam i, i coraz bardziej pochłonięciem 

zagraża; wody wyższe które się już były zmięszały z niższerni, 
podnoszą się jeszcze niekiedy ogrzaneśw iatłem  odbitem od 
°wej Ziemi Bożej , według tego jak ku jakiej stronie raz po 
caz się obróci światło od tej ziemi; ale na chwilę podniesione 
e wody, p° chwili spadają, i znow uburze i znowu ciemnoście. 

a v każdy naród prędszym lub wolniejszym pędem wstrzy- 
ywanym lub niepow strzym anym , bieży do tej samej topieli 

torej zginął świat przedpotopowy. Niezawodnie i każdyi 
^  nich tam zapadnie; tylko że jest nadzieja w miłosiernym 
p °^ u ' Op kiedyś, i nie raz, gdzie wir i zamięszanie żywio- 
n°w. będzie^ największe, wszechmocną ręką z samej bezdni pod- 

°S1C będzie ląd s ta ły , i przyłączać do owej wybranej ziemi. 
°c on pewno na to i pierwszą tę ziemię stworzył, 

sie w d a  ż e  w i .e k i  .uPfyn!J > ten trzeci dzień przejdzie), nim
bed- 0 sta,nie się jednak. Bóg potopem świata już nie

g zie karał, a ziemia wybrana je st nadzieją dla wszystkich: 
nd« nią świeci tęcza zbawienia.

*

cow' T?™czasem dzieie tygodnia trzeciego postępują ku koń- 
zawł d v °a^  Zakon władający dziejami w nich oczywiście 

"  a nął, Razem z pokoleniem wybranem zjawił się postęp
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w dobrem , którego dotychczas na świecie nie było, i stanął 
przeciwko postępowi złego, co dotąd sam jeden panował ; jesz­
cze się z nim nie goni na ostre: sił nie m a; raczej zamyka 
się w sobie: Bóg m u zbudował twierdzę swego Zakonu i ob­
warował wałami prawodawstwa nie wyłomnego, tam jego pole. 
Ale mimo to dobro żyje i idzie naprzód, sam jego widok 
często przeciwnika wstrzym uje, a często i cofa; jego rozwi­
janie się w sobie i postęp własny wywierają wpływy na około, 
wstrzym ują w upadku dobro gdzie indziej spotkane i postę­
powi złego niejedną przeszkodę wznoszą. Na chwilę równo­
waży się szala niekiedy; ale ona tylko na owym gruncie bło­
gosławionym przeważa na stronę dobrego, gdzie indziej ta 
strona dotrzym ać nie może, i prędzej czy później złe górę 
bierze. I dobro nareszcie tak zapisuje iloczyn swego ze złem 
mierzenia się. T u  z pewnem upadaniem postęp jednakże, tam 
z pewnym postępem upadek ostateczny.

*

Kiedy się dzień trzeci zbliżał do końca już ziemia była 
doskonale sucha, pełna zielonej trawy, i drzew o tysiącznym 
owocu; mówimy o tym  dniu trzecim dziejów ludzkich, w któ­
rym  lud w ybrany otoczony wszystkiemi morzami innych na­
rodów , doskonale był się ukształcił na opoczystym lądzie na­
rodowości swojej zakonnej. Prawodawstwo Mojżesza świeciło 
i zieleniło się na całej powierzchni jego społecznego porządku, 
i służyło za podstawę życia tego narodu; a on sam się chło­
dził pod cieniem Zbawicielskich przepowiedni, i jak chlebem 
codziennym karm ił się temi nadziejam i, które m u raz spu­
ścili p ro rocy , a które mu ciągle powtarzały księgi ich święte. 
A te owoce były tak słodkie i w onne, że pewien ich smak 
i zapach rozchodził się po całym świecie, i świat cały przy­
gotowywał się zdaleka, tak jak  już zbliska przygotowany był 
lud  w ybrany, do oglądania nowego stworzenia, nowego dzieła 
mądrości i łaski Bożej.

W tedy Bóg spojrzał na swoje dzieło i widział że było 
dobre. Już  było zdolne do dalszego tworzenia.

Tym sposobem stał się wieczór i ranek , dzień trzeci; go­
towy rozpocząć dzień czwarty.

4. Czwarty okres Dziejów.

„Rzekł zasię R óg: Niech się staną świeczniki na utwier­
dzeniu niebieskiem i dzielą dzień i noc, i będą na zn a k i , i czasy, 
i d n ie , i la ta : aby świeciły na utwierdzeniu nieba, i ośuńecały 
ziemię. I  stało się tak.
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I  uczynił Bóg dwa świeczniki wielkie-, świecznik większy 
aby przodkował dniowi, i świecznik mniejszy aby przodkowal 
nocy, i gwiazdy. I  umieścił je na utwierdzeniu nieba aby świe­
ciły nad ziemią, i przodkpwały dniowi i nocy, i dzieliły świa­
tło i ciemnoście. A  widział Bóg że było dobre.

I  stał się wieczór i ranek, dzień czwarty (Gen. I ,  14— 19).“
Przed tym  dniem czwartym jeszcze światło, ten czynnik 

życia w przyrodzeniu, nie miało swego środkowego ogniska, 
z któregoby na około działało. Było rozlane po całej przy­
rodzie , ukryte w niej, i we środku jej i ze środka działające. *)

Mrok jakiś tajemniczy, albo raczej św it, pół światła i pół 
cienia z siebie wylewający, przyświecał owemu pierwotnemu 
stworzeniu, i tylko czasem strugi światła tryskające z jakiego 
nowego utw oru większą jasnością okolice rozpromieniały.

To się szczególnie sprawdzało w historycznym owym 
przedchrześciańskim świecie. Jeżeli od początku było światło 
czyste, odganiające precz ciemnoście, tedy z czasem ciemności 
światło otoczyły i wraz je  szczelniej ścisnęły, i coraz się głę­
biej do niego wkradały, i coraz niepostrzeżeniej z niem się 
pomięszały. I m rok przemagał chociaż coraz nowe z drugiej 
strony wdawanie się Boga do dziejów, nowe także w nich 
światło budzące, m rok dawny znowu w świeże przemieniało 
świtanie. I tak  gdy z jednej strony coraz większa ciemność 
zalegała ziemię, z drugiej coraz wyraźniejsza jasność wscho­
dziła na n iebo; aż przyszła chwila w k tó re j, gdy od Zachodu 
mrok był najgrubszy, na wschodzie zajaśniała jutrzenka: pierw­
szy promienisty gość na niebie.

*

T ą ju trzenką w dziejach ludzkich była Marya dziewica.
Gna pierwsza zaświeciła, bo ona pierwsza była czysta, nie­
pokalanie poczęta. Przed nią wszyscy ludzie rodzili się i um ie­
rali w pomroce grzechu, jak  bryły surowe i ciemne. A ci co 
po niej zaświecą jak gwiazdy na tern samem niebie świętych

i Dzisiejsza wiedza ludzka uas uczy że zakon rządzący św iatłem , ciepłem,
elektrycznością, magnetycznością, i t. d. jest jeden i ten sam. To wszystko zatem musi 
stanowić jedną i tę samą siłę , której pismo św. daje imie św iatła, albo światłocieplika

jakeśmy widzieli. Właściwie mówiąc to wszystko co owemi rozmaitemi nazywamy imio­
nami są tylko różne pojawy, różne stany zewnętrzne jednej i tejże samej siły, którą 

g pierwszą stworzył, to jest przed wszelką inną istotą szczegółową, a  przez nią ziś- 
wszystkie inne istoty, św iatło tedy jako jeden ze stanów rozmaitych i pojawów 

ylko owej siły, istniało razem z ową siłą od samego początku jój istnienia, a zatem 
P *ed słońcem i przed jakimkolwiek ogniskiem promienienia swego na zewnątrz; ale istniało 
^m ej więcej w stanie ukrycia, objawiając się w szczególnych tylko razach. Zresztą my 

światłem zowiemy całą tę siłę razem wziętą.
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dziejów rodzaju  ludzkiego, wszyscy pow tórzą ty lko  w sobie 
owo św iatło i jasność, k tó rą  ona pierw sza w sobie poczęła; 
ona też sam a w nich się w szystkich pow tórzy; ona w nich 
święcić będzie swoją chw ałę , jak  oni w niej początek i szczę­
ście swego bytu .

A toli ju trzenka poprzedza ty lko s ło ń c e : i po M aryi p rzy ­
chodzi koniecznie C h ry stu s , praw dziw e słońce praw dy, sp ra ­
wiedliwości, św iętości, zbawienia. W tedy ju trzen k a  znika , jej 
św iatło zlało się ze św iatłem  słonecznem : z dw ojga sta ło  się 
jedno.

A kiedy słońce odbędzie swój przebieg dzienny, i wie­
czorem zniknie z oblicza w idnokręgu , noc nadejdzie, ale już 
nie dozna ciem ności; w ystąpi na niebo jasny  księżyc, bledszy 
wprawdzie od swego płom iennego tow arzysza ; ale że do 
niego obrócony, i wciąż nań patrzący, prom ienie jego odbijać 
b ędzie , i niem i rozw eselać ziemię. I kołem  blasku otoczą go 
w szystkie gwiazdy, k tóre po ju trzence i po słońcu rozpalą  się 
w tedy na  niebie. T ak  po odejściu Cłm ystusa M arya zostanie 
na  ziemi już nie ja k  ju trz e n k a , ale jak ów drugi świecznik 
niebieski, który  nocy przyśw ieca; i od tąd  ile razy  albo w du­
szy człow ieka noc się z ro b i, albo w dziejach ludzkości okres 
ciem ny i niepew ny n a s tą p i , nim  pow.róci na swój czas i m iej­
sce świetlisko dnia jasnego, m rok tym czasem  rozpędzać będzie 
ten  d ru g i świecznik, tern m ilszy może że bledszy, siejąc swe 
św iatło łag o d n e , ciche a błogie.

T a praw da h istoryczna tak  je s t piękna i zachwycająca, 
że w swojej rzeczywistości nosi na sobie cechy najszczytniej­
szej poezyi. U czuł to  pewnej chwili isto tnego natchnienia 
nasz n ieśm iertelny  Sarb iew ski, i wierszem  utoczonym  jak  mi­
sterne  obrączki H oracyusza , ale tą  razą inaczej szczęśliwym, 
bo noszącym  w sobie praw dziw e dyam enty , w ylał z pełnego 
w ew nętrznego jasnow idzenia ten śpiew prom ieniejący najw yż­
szą praw dą:

Q uando te  dulci sine prole solam  
M iro r, Eoo reducern cubili,
M iror A uroram  croceo rigantem  

A ethera nimbo.
M ater a t  nato  sim ul a d s titis ti :
In tegram  m iro r rad iare  Lunam ,
O ra deben tem , rad iosque, e t almo 

L um ina Soli.
Cinge m aternis puerum  la c e r t is :
Sol eris , vel quas vigil explicatis
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Siderum turm is Acies tonantem.
Circumit aulam.*)

*

Czwartego tedy dnia stworzenia zjawiły się słońce, księ­
życ i gwiazdy na świecie zmysłowym, a w świecie dziejów ro ­
dzaju ludzkiego Chrystus, Marya i koło nich Apostołowie 
i wszyscy święci męczennicy, Ojcowie i doktorowie pierwo­
tnego kościoła.

Albowiem odtąd miało się rozpocząć prawdziwe życie; 
to które się dotychczas było ukazało, było tylko jego prze­
czuciem. Trzeba tedy było aby czynnik życia do jednego 
skupił się środkowego ogniska, i otoczywszy się pomocniczemi 
działaczami, prawdziwie skutecznie mógł zacząć i już zaczął 
działać.  ̂ Dotychczas i w dziejach było tylko przeczucie Zba­
wienia, jego przygotowanie, jego przeddziałanie; ale już było 
na czasie aby się pokazał ów środkowy a ostateczny Ziściciel 
tego Zbawienia, aby się już pojawił sam Zbawiciel, i skute­
cznie rozpoczął zbawienia dzieło. Jak  dalsze stwarzanie tak 
dalsze dzieje tylko pod tym warunkiem były możebne, bo 
w stwarzaniu mógł tylko nastąpić świat istot żyjących, w dzie­
jach tylko życie i historya ludzi zbawionych.

To życie i ta historya jeżeli potrzebują swego słońca,
. y istn iały  i z tego źródła czerpały siły, tedy potrzebują 
1 mnych czynników, na to szczególnie aby we wszystko we- 
szły porządek i opatrzna rzeczy kolej. Albowiem na to by 
znaczyć należycie wszystkie tym  rzeczom, właściwe czasu okresy :
1 godziny, i dnie, i miesiące, i la ta , słońca niedosyć; nie wpro­
wadzi samo tej rozmaitości i tej harmonii a jeśli o całej jej 
Pc ni i dokonanej zewsząd piękności mówić zechcemy, Tedy 
1 siężyca niedosyć: całe niebo musi się iskrzyć stokroć ty-

*) Gdy na  Cię sam ą bez dziecięcia patrzę:.
Widzę Ju trz e n k ę , weszła nad porankiem .
P ók i ćmy nocnej w powietrzu nie zatrze 

.Rumianym wiankiem  
Stańźe przy synie T y jego Rodzica ;
J a k  księżyc w pełni św iatła twego tęcza 
Co blask szczodrem u i płom ie ne lica 

S łońcu zawdzięcza.
Obejm ram iony dziecię m atczynem i:
Tyś sam a sło ń ce , lub gwiazd lik  ognisty,
Co Boga s trzeże , zastępy czujnem i,

Dwór w iekuisty.

„Jako JeSt t0 Zt6SZtił ° brobienie oweS° wiersza z księgi M ądrości (C antic. can t V I , 9 ) ; 
zów Ju*rzer>ka pow sta jąca, piękna ja k  księżyc, w ybrana jak  s ło ń c e  straszliw a jak  obo- 

°W w“Jsko uszykow ane “
P rzeg ląd  P oznańsk i, X X X V , 4 . 26
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siącznemij światłami, tym  zastępem wojsk niebieskich skupio­
nych obokj królów swoich.*,)

T ak  samo przeto  stać się musiało i w historyi ludzkiej. 
Samego słońca było nie dosyć, chcę mówić samego Chrystu­
sa :  i choć od Niego jednego pochodzi wszelkie światło i wszel­
kie Zbawienie, po trzeba  jednak było i pośrednich czynni­
ków' aby  w szystko do zupełnej przywieść harmonii, aby wszyst­
kie tak władze jak potrzeby, tak  potęgi jak  słaboście na tu ry  ludz­
kiej tak  czynne jak  j bierne strony, znalazły co czemu potrzeba, 
w tym  stopniow anym  i hierarchicznym porządku, zaprowa­
dzonym do dzieła nap raw y; porządku, który jes t  piętnem ka­
żdego dzieła Bożego a tem bardziej wielkiego dzieła Zbawienia.

*

W  historyi ludzkiej jeszcze i ten wzgląd przychodzi, że 
wszystko m a się tu  ziścić na  obraz i podobieństwo Boże. 
A  więc jak  stw orzenie  rodzaju ludzkiego na  początku musiało 
się rozłożyć: i *mieć miejsce naprzód stworzenie m ęża, potem 
wyprowadzenia z boku jego niewiasty, a potem z tych dwojga 
rozmnożenie po tom stw a; by tym  sposobem dok ładn ie j , i zu­
pełnie dokładn ie  obraz i podobieństwo Boga w Trójcy Świę­
tej jedynego  wyrazić w człowieku, ty m  najwyższym najdosko­
nalszym utworze rąk  Jeg o ;  tak samo i w dziele Zbawienia 
m usiał nastąp ić  harm onijny jego rozkład na podobneż poje­
dyncze składniki, tę samę tajemnicę, ten sam obraz i podo­
b ieństw o Boga w wyższy jeszcze sposób wyrażające. Musiało 
tedy  Zbawienie, to nowe stworzenie człowieka, mieć swTego 
męża i swoją niewiastę, swojego Ojca i swoją Matkę, i z o- 
bojga swoje potomstwo, i tym  dopiero sposobem mogła utwo­
rzyć się i ziścić nowa napraw iona na tu ra  człowieka, na wzór 
n a tu ry  Bożej, wiekuiście święcącej swoje istnienie w Ojcu 
i w Synu i w Duchu Świętym.

Wielkie są harm onie przyrodzenia, jeszcze większe har­
monie n a tu ry  ludzkiej, harmonie historyi człowieka; im wszyst­
kim przyświecają największe: harmonie samejże istoty Bo­
żej.

*) N ie potrzebujem y wspominać że tu  mówimy o względnym  stosunku gwiazd do 
słońca i księżyca, a  n ie  o bezwzględnym. Bezwzględny bowiem stosunek je s t inny. 
N ajprostszy domysł i najprawdziwsze przypuszczenie czyni z każdej gw iazdy sta łe j osobne 
słońce , często może od naszego daleko większe. A le to rzeczy naszej n ie zmienia- 
Tylko w zględne zapatryw anie się przystosowane do użytku ludzkiego, a  więc ono tylko 
odnosi się do historyi. Stworzyciel um yślnie te  ciała  niebieskie w tak im  w jak im  si 
na  niebie pokazują um ieścił wzajemnym do siebie stosunku, aby to spraw iły, i te  rzeczy 
oznaczały o których tu  mowa.
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Szliśmy za pierwszemi do drugich, a te nas zaprowadziły 
do ostatnich. Teraz widzimy w blasku światłości wiecznych 
dla czego tym  a nie innym  porządkiem rozłożyły się światła 
w świecie doczesnym historyi i n a tu ry ; dla czego w dziele ' 
naprawy rodu ludzkiego jest C hrystus, Marya i Święci; dla 
czego zarazem na ich podobieństwo je st w porządku przyro­
dzonym słońce, księżyc i gwiazdy. Albowiem nie trzeba się 
nam mylić: świat przyrody jest tylko, ale zarazem jest ko­
niecznie, podobieństwem , śladem , cieniem świata ducha; i nie 
świat ducha dla świata przyrody, jedno świat przyrody dla 
świata ducha stworzony jest i istnieje, jem u, Panu swojemu, 
na świadectwo, na cześć i na chwałę; tak  jak ten ostatni jest 
jedynie na świadectwo i na chwałę Pana Panów i Boga Bogów.

A Bóg spojrzał na dzieło swoje dokonane dnia czwar­
tego, dnia środkowego i stworzenia i historyi; spojrzał, i zoba­
czył że było dobre.

I sta ł się wdeczór, to jest koniec, i stał się ranek to jest 
początek: dzień czwarty już m inął; nastaje dzień piąty.

5. Piąty okres Dziejów.

„R zekł zasię Bóg: Niech wydadzą wody’ p łaz duszy ży­
jącej, i latawca na ziemi pod utwierdzeniem niebieskiem.

1 stworzył Bóg wieloryby ogromne, i wszelką duszę żyjącą 
i pływającą, które wydały wody w gatunkach swoich; i wszelkie 
latające według rodzaju swego. I  widział Bóg że było dobre.

I  pobłogosławił im Bóg, mówiąc : Bośnijcie i rozmnażaj­
cie się, i  napełnijcie wody morskie, a ptaki niech się rozmna­
żają na ziemi.

I  stał się wieczór i ranek, dzień piąty  (Gen. I, 20—23)."'
Ten dzień piąty rozkłada się tedy na dwie części, na 

dwa dzieła; stworzenie ryb i stworzenie ptaków, mieszkań­
ców dwóch osobnych żywiołów, wody i powietrza; trzeciego 
żywiołu, to jest ziemi stałej mieszkańce ukażą się na świecie 
dopiero dnia ostatniego.

P iąty  podobnież okres historyi będzie miał także dwa po­
działy, dwie swoje doby, dwa odpowiedne stworzenia.

Lecz oznaczm y wprzódy czasy każdej z osobna epoki tego 
stworzenia, to jest historyi Chrześciaństwa.

*

Trzeba się nam cofnąć do dnia poprzedniego.
Zaprowadzenie i ustalenie Chrześciaństwa na świecie było 

jak widzieliśmy dniem czwartym dziejów. Jakże długo trw ała
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ta  doba: ten osobny obrot ziemi historyi około swej osi? 
Iście tak długo aż cała noc nie przeszła, i aż nie zaświtał 
nowy ranek, aż tym sposobem wszystkie gwiazdy jedne po 
drugich nie wynurzyły się na łonie nieba i nie zaświeciły nad 
ziemią. Okri s zaprowadzenia i ustalenia Chrześciaństwa nie 
wprzódy się skończył, aż póki wszyscy męczennicy nie zaja­
śnieli jak tyleż żywych świadectw, na niebie wiary życiodaw- 
czej, aż póki Ojcowie Pustyni i pierwsi Święci nie zapromie- 
nieli jako jasne przykłady nowego życia; aż póki prześwietni 
doktorowie Kościoła nie zapalili pochodni Św iatła ewangeli­
cznego i nauki nowego Zakonu, mających oświecać świat nowy. 
Jak  wszystkie te światła zagorzały na widnokręgu, i gęstą cie­
mność dawnej rozproszyły nocy, wtedy dopiero dzień czwarty 
historyi zbliżył się do końca.

Było to około roku 800. Już dawno był się zamknął 
okres męczenników, już ostatecznie ustalony przez Bazylich 
i Benedyktów stanął i stoi porządek zakonny, już z Janem 
Złotoustym  i z Grzegorzem rzymskim udoskonalony został 
cały obrząd i Liturgia kościelna, już z tymże Grzegorzem 
Wielkim i z Izydorem Sewilskim wypełnił się święty poczet 
Ojców i doktorów Kościoła, już nareszcie odbył się siódmy 
Sobor powszechny (r. 787), w którym wschodzi i zachodzi Ko- 
cśiół, bez żadnego jeszcze sporu , spoinie wyklinali ostatnie 
herezye, i Swiętemi Kanonami spólną kładli pieczęć prawodaw­
stw u kościelnemu,j pod którego cieniem starało się uświęcić 
i prawodawstwo świeckie. Iście, już wtedyjlstworzony został 
i ustalony Chrześciański porządek rzeczy, przynajmniej z góry, 
przynajmniej na niebie, to jest w wewnętrznem życiu Ko­
ścioła, zanim przyjdzie clnvila w której także i na ziemi, to 
jest w spółecznem i narodowem życiu, ten sam pierwiastek 
siły i czynu nie wywoła odpowiędnego stworzenia, i nie za­
prowadzi nowego istnienia i nowego życia.

Ona to więc jest chwila, w której słońce, i księżyc, i gwia­
zdy w ystąpiły i stanęły na niebie historyi, i zlewają już na 
jej ziemię swoje światło i ciepło.

*

Ale teraz zrozumiejmy to dobrze że Chrześciaństwo przy­
szedłszy zajaśnić na tle ciemnem pogańskiego świata, mogło 
do siebie przyjąć ztamtąd to tylko, co tam było jemu pokre­
wnego. Przyjęło tedy wszystkie przepowiednie, przewidzenia, 
przeczucia; a nawet, poprawiając je, wszystkie hasła i godła 
przedwczesne, wyrażające to czem ono samo być miało. Ale 
przyjąć tego nie mogło co tam było iście ciemnego i wieru­
tnie pogańskiego. A tern było Cesarstw o: siła ujemna i wszyst-
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k o  w sobie przerażająca, która ostatecznie i najzupełniej, wcie­
liwszy w siebie kapłaństwo starego świata, na tem ciemnein 
niebie pogaństwa, była jego czarniejszem jeszcze bóstwem.

Przez pierwsze trzy wieki Cłirześciańskiej historyi ten 
cały ćzas walki, Cesarstwo było środkiem ciemności śród sa­
mej ciemności, kiedy z drugiej strony dziedziną światłości i ja- 
snem jej ogniskiem był Kościół Boży.

Rozdzieliły się światłość i ciemność, dzień i noc. A jak 
się rozdzieliły, jaki sojusz między niemi być może? Czyż nie 
zdaje się to jedno tylko: że albo światłość rozproszy ciemno­
ści i zapędzi je do ich krańców, albo ciemnoście, strzeż Boże! 
światłość ogarną, i światłość pochłoną?

Była chwila w której ciemnoście zdały się ustępować. 
Chrześciaństwo zwyciężyło; świat mu się pokłonił, a Cesar­
stwo spojrzawszy w oblicze nowmgo słońca, uciekło w dale­
kie strony do nieznanego kąta. Sam nosiciel korony cesar­
skiej zdawał się ją  zdejmować przed głowami Kościoła; ich 
posadził na tronach wyrocznych, a sam na dole czekał ich wy­
roków. Lecz to była tylko chwila zapomnienia: to uczynił 
Konstanty albo Teodozyusz; ale tego nie uczynił Cezar.

Cezar jak był tak pozostał Summus Pontifex. Praw da 
że nim był już tylko nad pogaństwem; ale bo też pogaństwo 
tylko jest dziedzictwem Cezara. On nie ma panowania nad 
Kościołem, nie ma nawet nic do czynienia w Kościele; i gdyby 
ludzie chcieli być tylko synami Kościoła, gdyby wszyscy człon­
kowie społeczeństwa chcieli zostać prawdziwymi i doskonałymi 
Chrześcianami, Cezar mógłby bezpiecznie pożegnać się z tym  
światem i spokojnie zstąpić do nicestwa.

Pogaństwo na świecie pozostało, więc pozostał i Cezar. 
Pozostali nie tylko dawnych pogan potomkowie nie ochrzceni, 
ale i między ochrzczonymi dawnych bogów nowi czciciele, ciała, 
i dumy i własnej woli. Dla tych potrzebny był Cezar: nikt 
mny rządzić nad niemi nie um ie, ani też kogo innego tacy 
słuchają. Cezar nad nimi Pan, Cezar ich bóg. Musiał tedy 
pozostać Cezar.

*

Obyż tylko dla samego pogaństwa był pozostał Cezar,
1 tylko nad samem pogaństwem chciał był rozpościerać swe 
iządy! Byłoby miejsce i dla niego w tym nowym porządku 
rzeczy, w tym  świecie Chrześciańskim. Pókiby albowiem obok 
Chrześciaństwa było jeszcze pogaństwo, czy zewnętrzne czy 
Wewnętrzne, pókiby naokoło światła krążyła ciemność lub do 
niej wkraść się chciała i ją  ogarnąć: wielce przydatny byłby 
taki starego nieporządku gromicie!, potrzebny taki Pan nad 
ciemnością. Niechby wtedy żył Cezar.
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Tylko obyż nigdy nie inyślił że ma jakie prawo nad Sy- 
nam Bożymi, i nad ich jasnem królestwem, nad Kościołem 
Bożym.

*

Pozostał stary Cezar. Jakże tedy postąpi w tym nowym 
porządku rzeczy? Co pocznie Cezar z Kościołem, a co Kościół 
z Cezarem? Czy podadzą sobie przyjazne dłonie, alboliteż 
raczej, czy jeden z nich uklęknie do odebrania błogosławień­
stwa, a drugi mu pobłogosławi? Czy ów bóg ciemności, nie­
jasna z siebie i martwa bryła, obróci się do ogniska światła 
i życia, i od niego w darze odniesie oblicze jasne i siłę ży- 
wotwórczą, której wprzódy nie posiadał nigdy?

Poby być mogło: bo i ciemność potrzebuje swojego świa­
tła; i wtedy dopiero na świecie jasność nieprzerwana, kiedy 
dniowi przyświeca słońce, a ciemnej nocy półjasny księżyc. 
Dwóch świateł dla świata nie zawiele, a dla każdego jest czas 
i miejsce. W tej historyi rodzaju ludzkiego, póki ludzkość 
cała w światłość się nie przemieni, i nie stanie się kiedyś 
owem nowem Jeruzalem, kędy nie ma nocy; póki w tej hi­
storyi jest dzień i noc, to jest dobra i zła część społeczeństwa 
ludzkiego, chrześciańskie życie i pogański obyczaj, rosnące 
wprawdzie już Jeruzalem, ale jeszcze nieumarły i stary Ba­
bilon; póty dwóch władz na świecie nie tylko nie za wiele, 
ale właśnie dwóch ich potrzeba, jednej aby dobro szerzyła, 
drugiej aby złe poskramiała; tamtej aby przodkowała dniowi, 
tej zaś aby przodkowała nocy. Potrzeba mówię światła dla 
nocy samej; władzy dla złego, i na złe, inaczej rozkazującej, 
i inaczej postępującej, niż władza dla dobrego i na dobre; 
inaczej, ale zawsze zgodnie i spoinie; różniąc się w sposobie 
i w środkach, nie różniąc się w rzeczy i w' celu.

Gdyby się to spełniło, zjawiłaby się na świecie przedzi­
wna harmonia; stanęłaby w historyi władza niebieska i wdadza 
ziemska, duchowna i cielesna, następująca po sobie i wiążąca 
się z sobą dziwnym porządkiem ku spólnemu celowi, "iście 
coby to było za cudo ustawiczne i nieprzerwane w historyi, 
gdyby Cezar był się doprawdy nawrócił, gdyby z czarnego 
bożyszcza pogaństwa, stał się białym i jasnym aniołem, stał 
się prawdziwym Cesarzem Chrześciańskim.

Dopieroby świeciły po sobie nieprzerwaną koleją słońce 
i księżyc, na tern czystem niebie Chrześciańskiej historyi.

Ach coby to było za cudo!
Ale czy tak nigdy nie było ? Czy też kiedy było doprawdy ?

*

Żeby ściślej rzecz oznaczyć, powiemy iż owo dawne Ce-
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sarstwo starorzym skie, od chwili kiedy się nawróciło, nie miało 
odwagi targnąć się na Papieztwo. A kiedy potem, ochłonąwszy 
z pierwszego osłupienia i jakoby przestrachu , już już się zdoby­
wało na świętokradcze zuchwalstwo, Bóg przetrącił jego siłę, 
rozłamał je na dw oje: jedno jego ramię wkrótce uschło i prze­
padło, drugie za daleko odtrącone, choć się kilka razy wy­
ciągnęło, dosięgnąć nie mogło.

Papieztwo przez ten czas urosło , i choć samo mało co 
o tem myśliło, obaczyło się wkrótce m ocarstw em , nietylko 
duchownem, ale i świata tego. Darmo przeciwko temu skądeś 
zdaleka, leżące na barłogu niemocy, protestowało Stare Cesar­
stwo, przed swoim skonem ; głosu jego już świat nie słuchał, 
a tajem nica rozkazywania przeszła w posiadanie Papieztwa. 
Darmo znowu zkądinąd sierdząc się otoczyły nową władzę 
swawolne tłum y, i zaczęły z nią się targać przez czas pewien 
jakieś narody błędne i ich królikowie koczujący; wkrótce ci­
cho usiedli wszyscy u jej stóp zwycięzkich, i czekali rozkazów.

Papieztwo wtenczas, jedyna władza środkowa i powsze­
chna na świecie, ujrzało że już chwila zaprowadzić porządek 
do rządów nowego świata Albowiem ze starego już wrszystko 
było przypadło: Religia, prawodawstwo, obyczaj, zwyczaj, 
wyobrażenia, już nareszcie i samo Cesarstwo, sam nawet lud 
rzymski, już to wszystko należało do przeszłości; wszystko 
skryło się pod ziemię, uniósłszy z sobą ostatnie ślady i osta­
tnie cienie. Nowa ro la , nowe żywioły, nowy św iat, nowe 
ludy, nowe społeczeństwa, pod nowem niebem i pod nowem 
słońcem ; wszystko pomięszane i na los rzucone, lub się jesz­
cze miesza i jedno z drugiem Bóg Avie jak krzyżuje. Co to 
z tego będzie? Trzeba porządku do tego nowego stworzenia.

Ale porządek już jest: bo jest przyczyna, źródło, no­
siciel wszelkiego porządku społecznego, wewnętrzna i boska 
w ładza: Papieztwo. Będzie wnet i zewnętrzna władza i po­
rządek zewnętrzny. Papieztwo nad tem czuwa i znajdzie 
w krótce wiernego sługę i dzielnego zastępcę; już się urodził 
boski m ąż, godzien być tym  biskupem zewnętrznym Kościoła,*) 
w krótce przyjdzie do Rzym u, do nowego R zym u, a najwyż­
szy wewnętrzny biskup włoży koronę, nową także i już po­
święconą, na jego namaszczone czoło, i świat powita okrzy­
kiem radosnej nadziei: Cesarza Chrześciańskiego.

Będzie to Cesarz prawdziwie Chrześciański, który nie lu ­
dowi rzym skiem u, ani mieczowi swemu, jedno Bogu i Ko­
ściołowi winien będzie swoje Cesarstwo.

*)  Tok Cesarza nazywa] w iek średni.
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Czy sig teraz ziści co było zapowiedziane od początku 
a oczekiwane aż d o tąd?  Czy sig spełni owo cudo historyi 
nowego rodzaju  ludzkiego i obok w ładzy duchownej od Boga 
pochodzącej, w ładza także świecka pochodząca również od Booa? 
Obok Papieża Cesarz Chrześciański? O bok słońca nowych dzie­
jów  i ksigżyc tego Chrześeiańskiego św iata?

To szczgście isto tn ie posiadał św iat przez chw ilg, przez 
dobrą  naw et dobg swojej historyi. P rzyn iósł m u je on p ier­
wszy nosiciel korony Chrześciańskiej k tó re  m u Bóg dał długi 
żyw ot aby m ógł lepiej ustalić now y Świgty Porządek  rzeczy, 
l a k  zaiste: m ąż którego Bóg i Kościół pierwszego na to 
zieło nam aścił, był praw dziw ie godzien swego namaszczenia, 

i K arol W ielki by ł Cesarzem  iście Chrześciańskim.
Blask tej korony zaćmił sig niezadługo, i rzadko bardzo 

odświeżał sig na  now o; ale jego p rzypom nienie , i jakoby  żywa 
obecna pamięć panow ała przez cały wiek ś red n i; i cały ten 
czas w iary i Zakonu Chrześeiańskiego uw aża Papieztw o za słońce 
a O esarstwo za ksigżyc swojego nieba.

Zapom inano że to osta tn ie , zby t podobno do swego obrazu 
na n ieb ie , jaśniało tylko chwilami a zam ierzhało na dłuMe 
doby; ze naw et na końcu bezpow rotnie zam ierzchło;' pam ię­
tano o praw dziw em  przeznaczeniu rzeczy, o praw dziw ym  po­
rządku niebieskim  i ziem skim ; zdawało sig długo ludziom  
ze tak  było dopraw dy, jak  w rzeczy sam ej być było powinno.

*

le ra z  od wróćmy kartg , zawsze w tej myśli aby ściślej 
oznaczyc stosunek  wzajem ny C esarstw a z Papieztw em .

Jeżeli daw ne cesarstw o z pogaństw a rodem , nie przez 
Koscioł ustanow ione, zm alało i stopniało przed obliczem Ko­
ścioła, to dla tego że było przeznaczone na zgubę. Bog sam 
wziął na siebie jego zgładzenie ze świata. A lbowiem  było 
ono przedstaw icielem ' p o g ań stw a ; z niem razem  m usiało i ono 
wyzionąć ducha.

Lecz inna je s t rzecz z Cesarstw em  nowera. Ono jest u s ta ­
nowione od Boga, poświęcone przez jego kościół. Inna jego 
siła i inne losy. J °

Może wprawdzie i ono chcieć sig odświęcić, może i ono 
nie chciec juz wiecej zależeć od Boga, ale od swego miecza 
1 o wo i u d u , me w ładzcą być nam aszczonym , ale niepod­
ległym  sam ow ładzcą. W tedy m iasto służenia, chce samo pa­
nować nad  Kościołem ; w tedy przestaje już być C h rześc iań sk iL  
a z przykra i stanow czo wchodzi w pogaństw o, w tedy traci
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swoje światło, i staje się na nowo czarną władzą i ciemnvm 
bogiem w historyi.

. Ale }  wtedy jeszcze inna jego potęga. W samem dziele 
zniszczenia widać tego nowego cesarstwa boski początek; choćby 
po tej straszniejszej zgrozie i po tych smutniejszych ruinach, 
które gromadzi pod swemi stopami i zostawia za sobą.

Nie będzie to zwykły zbrodzień: będzie to Heród, bę­
dzie to P iła t, będzie to Kajfasz ; nie spocznie aż póki Chry­
stusa nie zarznie lub nie przybije do krzyża.

Pierwsze cesarstwo prześladowało Chrystusa, ale Go nie 
znało; drugie cesarstwo prześladuje choć Go zna już; a jak 
raz się rozjuszy, będzie go prześladowało dla tego że Go zna.

nareszcie samo usiądzie na ołtarzu, lecz nie na wol­
nym i próżnym jak kiedyś, i to w skutek szału jakiegoś, ale 
na ołtarzu, z którego zepchnie prawdziwego Boga, i z roz­
myślną złością wyniesie się nad wszystko co się nazywa i co 
doprawdy jest Bogiem, i sobie jednemu każe oddawać boskie 
nonory, na przekor Bogu istemu!

I to tak długo jak długo Bóg będzie milczał, i grom 
ego spał. Ale i grom już podniesiony spadnie raczej i skru­

szy wszystko w proch, nimby widok jego miał nawrócić wi­
nowajcę.

Tak skończyć musi i skończy cesarstwo namaszczone 
przez Boga, i noszące na czole swojern boski początek, skoro 
się raz odwróciło od powołania swego, i z chrześciańskiego 
stało się pogańskiem, czyli raczej tą razą szatańskiem, i od­
wróciwszy się nie zechce się nawrócić!

*

• . P °  tego końca jeszcze nie przyszło; ale początek tego 
w ie le lT l0'- W kiStoryi s*€ sarao dzieło już przeszło przez

Lecz wróćmy na naszą drogę.
Nic nie mięsza ani zdolne zamięszać bożego stworzenia, 

lud może P0Psuń porządnego rozwoju owej świętej historyi 
ca' 2 • 0 )vszńm wszystkie czynniki pozornego nieładu obra­
ł a ś  ^  koniecznie na czynniki ostatecznego najpiękniejszego 
dau i porządku.

^  Za każdem nowem stworzeniem mogły się pojawiać nowe 
aleCt^ n^’ n° We warT’ wzburzenia, zam ęty, nowe mgły i dym y; 
zna 6 "krotce 0Padały, znalazłszy każdy swoją, sobie prze- 
samCZ01Ĵ  ,P_rzePaś ć ; a jak ich już nie było, zostało dzieło Boże 

o, świeże, czyste, pełne życia i blasku. Kto wie czy by 
bez °n° m*a^° tyle, bez onych żywiołów zaburzenia i zgrozy ? 

owego starcia  sig z ich waśnią, i z ich zniszczeniem  ?
2  fi*
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Idzie więc naprzód, i rozwija się koniecznie a porządnie, 
Stworzenie Boże i dzieło Boże. Już cztery jego doby minęły, 
piąta nastała. Teraz się pokażą na świecie mieszkance wody 
i mieszkance pow ietrza, zanim przyjdą mieszkance ziemi; 
i w historyi pojawią się jednostki Chrześciańskie i społeczeń­
stwo Chrześciańskie, które stopniowo zapełnią życiem wszy­
stkie dziedziny żywiołów duchownych, w jakich człowiek żyje 
i w jakich jego historya żyć musi.

Ale to wymaga obeznania się z temi pojedynczemi ży­
wiołami natu ry  i historyi człowieka.

Człowiek jest złożony z cielesnej istności i z duchowej 
istności; a te są połączone w jedność przyrody ludzkiej, i sta­
nowią jedną istotę: człowieka.

Dwie są tedy w człowieku istności czyli substancye, cie­
lesna i duchowa; a jedna natu ra czyli przyroda: człowiek.

A stąd trzy względy, osobne od siebie; i z nich wypły­
wające trzy  dziedziny życia, także od siebie osobne.

Pierw szą dziedziną życia człowieka jest jego ciało, a na­
stępnie wszystko co cielesne: to jest, co zmysłowe, i co świata 
tego materyalnego.

D rugą dziedziną życia ludzkiego jest jego duch, o ile 
w sobie osobno się uważa, możemy to nazwać inaczej um y­
słem (mens, anim us); a następnie wszystko co umysłowe, co 
rozumem się pojmuje i co do ducha należy.

Trzecią dziedziną ludzkiego życia jest cały człowiek, a za­
tem jego dusza, k tóra w sobie spoinie ciało i ducha łączy, 
która z jednej strony jest duchowa, z drugiej strony pierwia­
stkiem życia ciału, która dalej z osobą człowieka jedno sta­
nowi, i jest źródłem całkowitych jego czynności, nie cielesnych 
tylko, ani duchownych ty lk o , ale spólnych: to jest osoby 
całej.

Te są trzy  dziedziny życia ludzkiego, a za niemi idą 
trzy osobne żyw oty; nie żeby się koniecznie różniły co do 
czasu, i co do miejsca; ale się różnią co do właściwości i co 
do rodzaju. Mogą one być w jednym człowieku razem spół- 
cześnie, i zwykle na końcu do tego człowiek przychodzi; ale 
mogą być i osobno. Owszem, są czasy w których jedno z nich 
wyłącznie panuje. Trzeba nam spojrzeć na ich życie w rze­
czywistości.

*

Weźmy pod uwagę pojedynczy żywot człowieka. Dziecko 
wprzódy nim mówić zacznie nie żyje pewno życiem umysło-
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wern, a tern mniej jeszcze życiem moralnem, całkowicie ludz- 
kiem. Żyje ono życiem cielesnem. I jakiekolwiek ma i mieć 
może av sobie zarody rozumu i  serca, które z czasem rozwi­
nięte uczynią, z niego mędrca może lub bohatera; tymczasem 
jest dzieckiem, którego życie zamknięte jest w jednej tylko 
dziedzinie, w dziedzinie cielesnej.

Niechże mówić zacznie, i coraz więcej rozumem pojmo­
wać, niech się uczy, i czego się nauczyło niech już rozsądnie 
powtarza, pewno że wtedy już żyje umysłowo; ale czy żyje 
zarazem m oralnie? Nie, jeszcze go do spowiedzi nie prow a­
dzimy, bo ono jeszcze nie grzeszy; choć już ci doskonale od­
powie co to je st grzech, i powtórz}? ci dokładnie i wytłoma- 
czy naw et, wszystkie przykazania boskie i kościelne. Lecz 
dla czego nie grzeszy to dziecko, choć niekiedy grzesznie po­
stępuje i złe nie raz robi? Dla tego że jeszcze nie pojmuje 
tego co robi, ono tylko dotychczas pojmuje to co mówi. Poj­
mować to co mówimy, a pojmować albo czuć to co czy- 
nimy, to kresy graniczne dwóch osobnych żywotów: tam jest 
życie czysto jeszcze umysłowe, życie rozumu; tu  już życie 
moralne, życie woli; i nie ślepej woli, jakie jest i w dziecku, 
ale rozumnej i wolnej woli.

Niechże tedy dziecko albo młodzieniec zacznie swoje po- 
* jęcia i swoje uczucia sam przed sobą rozważać, czego dotąd 

me czynił, niech zacznie z nich zdawać sobie spraw ę, i do 
celu jaki już sobie teraz nie ślepo ale samowiednie zamierza, 
obracać tam te jako środki, ze znajomością rzeczy; niechaj 
o celu równie jak o środkach nie tylko wie już że są dobre 
albo złe, ale jako takie niech je  odrzuca, lub jako takie bie­
rze do użytku; czego wszystkiego nie tylko dawniej nie czy­
nił, ale i teraz jeszcze powoli to tylko i stopniowo czynić za­
czyna, i późno zaledwie do jakiejś w tem wprawy przychodzi; 
niechaj nareszcie przyjdzie do pełnego rozmysłu i do wszech­
stronnej a stanowczej woli (a w sposób doskonały, w złem 
nawet, mało do tego przychodzi), dopiero wtedy wejdzie na 
dziedzinę moralnego życia, dopiero tym  sposobem na niej bę­
dzie postępował, i do takiego końca dopiero przyszedłszy, sta­
nie już na niej całkowicie.

To się sprawdza w życiu każdego człowieka. Może który 
nie dojść do samego końca, ale inną drogą postępować nie 
może.

To się sprawdza w życiu każdego narodu, a zarazem w rozwi­
janiu się u każdego z nich raz doń wprowadzonych zasad spo­
łecznych; w rozwijaniu się dajmy na to pierwiastku Chrze- 
ściańskiego u jakiego danego narodu.
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Nie dostateczne zważanie na ten Zakon i prawo history­
cznego życia było i je st powodem niedokładnego nieraz poj­
mowania historyi narodów.

lo  samo sprawdzić się musi, i też niezawodnie się spraw­
dza w historyi całego rodzaju ludzkiego, a osobliwie nowego 
odrodzonego ludzkiego rodzaju, to jest Chrześeiaństwa.

Iść za tern światłem posłuży nam do wytłomaczenia wy­
padków historycznych i tajemnego ich Zakonu. Rozwijanie się 
i życie Chrześeiaństwa będzie musiało mieć i m a te same 
trzy swoje okresy odpowiadające owym trzem dziedzinom i 
trzem epokom życia tak pojedynczego człowieka jak  rodzaju lu­
dzkiego. Musiało i tu  naprzód rozwinąć się życie że tak powiem 
zmysłowe chrześciańskie, życie zewnętrzne, rozwinęło się potem 
życie um ysłu, a nareszcie rozwija się życie woli. I tak się ducho- 
wie powtórzą owe trzy  osobne świata widomego stworzenia, mie­
szkańców trzech osobnych żywiołów: wody, powietrza i ziemi.

*

Aliści nawet podobne są do siebie jedne i drugie żywioły, 
ciało do płynnej wody, um ysł do lotnego pow ietrza, a usta­
lona wola do twardej opoki ziemi. Ani ciało w człowieku 
ani um ysł i duch jego , własnego osobnego środka, własnej 
podstawy do swego istnienia nie m ają; wszczepione są w du­
szę ludzką, i w jej środku dopiero dochodzą do swego zisz­
czenia; tak i woda dnem swojem na ziemi leży, i powietrze 
skrzydłam i sw e m io  ziemię, bije; ale osobno nie istnieją, ty l­
ko ziemia ma swój własny środek, a jej dopiero powierzchnia 
służy tamtym za punkt podpory i za podstawę przylegania.

Dalej jeszcze i coraz dalej idzie to podobieństwo. Albo­
wiem jak woda ciągle na dół opada, i rozpływa się na wszyst­
kie strony, i rozdziela się na tysiączne kropelki, tak i ciało 
sobie zostawione tylko tak żyć może, to je st w upadaniu, 
w rozdzieleniu, w rozproszeniu zewnętrznem. Ono zawsze pro­
chem, i jak  z prochu powstało, tak w proch się obraca.

A jak  powietrze do góry się wznosi, i choć nie ma ko­
ry t żadnych, ani twardych brzegów, nie rozpada się jednak ; 
tak i duch, w pojedynczości swojej’, jednostką jest zawsze, 
rozdzielić i rozpaść się nie może, a z natury  swojej zawszeby 
do góry leciał, tam  gdzieś: do dziedziny swojej, do dziedziny 
światła i wolności. I powietrze ze światłem zmięszane od światła 
się nie rozróżnia, i duch z prawdą połączony staje się sam pra­
wdą i światłością. Co jeszcze? tam ruch powietrza, w którem  
ono niewidome w sobie, a jednak dobrze widome i tak nieraz po­
tężne sprawia skutki, czyż wszystkim narodom nie przedstawiło
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od początku nie tylko podobieństwa, ale jakoby wyobrażenia 
samego o duchu? I czyż nie we wszystkich niemal językach, 
zacząwszy; od języka świętego, duch swego imienia naw et nie 
bierze od dechu i tchnienia?

Lecz jeśli wielkie między sobą tam tych żywiołów podo­
bieństwo, nie mniejsze i woli do ziemi stałej. Ani woda, ani 
powietrze nic z siebie nie wydają, nic nie rodzą; tylko zie­
mia jest płodna, ona jedna jest m atką rodzącą; tak samo i 
wola: ona tylko wydaje uczynki, ona jedna ze wszystkich 
władz człowieka jest m atką jego Zbawienia. Po co dalszych
podobieństw? To jedno wszystkich innych je st zatwierdze­
niem.

*

7A • ^  Po równania są iście uderzające, ale jakiż z nich owoc ?
je nam się że nie mały kiedyśmy zobaczyli dziwną stroj- 

ność i odpowiedność w całem dziele stworzenia; a może jesz­
cze i daleko większy jeżeliśmy doszli że wszystkich żywiołów 
widomych, ich przyród i tychże właściwości w świecie fizycznym, 
wszystkich znajdują się pierwsze przyczyny i ostatnie po­
wody w świecie duchowym i moralnym, w świecie myśli i czynu, 
który dopiero jest istotny i wiekuisty.

Ale tymczasem mamy ten bliższy owoc naszego bada­
nia że zrozumieliśmy jak się ma rozłożyć historya Chrześciań- 
s lego świata, i jakie mają być te trzyj jej okresy, które ją  
caią zestawią.

W iemy tedy że Chrześciaństwo przetwarzając spółeczeń- 
wo ludzkie na swój obraz i podług swego zakonu wyrobi
niej naprzód życie jakoby zmysłowe to. je s t zewnętrzne. Bę- 

zie to życie dziecinne: jakoby utworzenie się i w yrost ciała
cnrześciańskiego.
r7v ze postępując wykształci jego rozum i stwo-

y w niem życie umysłowe i wewnętrzne. Będzie to wielka 
święta pedagogia: Uczeń przejdzie przez szkołę. Będzie to  

>eie młodzieńcze: utworzenie Chrześciańskiego rozumu.
le  dwie epoki będą stanowiły jeden wielki okres tego 

vLT°  j*.nrześciańskiego ludzkości. Będzie to dzień piąty histo- 
rypr J- którem u przyświeca od początku dzień piąty 'stw o- 
trznychPlerWOtneg0! stworzenie Lvb morskich i ptaków powie-

ezJ ^ enW na końcu że Chrześciaństwo zacznie przetwarzać wolę 
w a d ' " z e ń s t w a ,  zacznie owoc wychowania jakie mu dało wpro- 
tV(.i_Zac ,°. żl cia’ * zechce urządzić życie całe społeczne podług 
WanL^aSa<’7 wP.row adziło do rozumu id o  serca swego wycho- 
wipt a* bacznie się wtedy ostaini okres jego życia, będzie to 

m ęski: stworzenie woli i czynu chrześciańskiego.
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Ale to będzie dzień już szósty świata, przynajmniej pier­
wsza jego połowa.

Tymczasem spojrzyjmy bliżej na dzień piąty który nas 
teraz zajmuje, i na jego dwie doby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

X . Piotr Semenenko.
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Tąjemnica Łaski.
(Ś. Jan, rozdz. IV, 5—42.)

H o m i l i a  X .  H i e r o n i m a  K a j s i e w i c z a  

powiedziana w Rzymie w niedzielę Y postu.

„Byś w iedzia ła  dar Boży  i  kto 
jes t coś mówi: da j mi p ić *

Najmilsi bracia!
W  Ewangielii przypadającej na tę niedzielę Chrystus Pan gromi 

ostro upornych faryzeuszów: otóż nie chcę dziś jej rozwijać, bośmy to 
już i gdzieindziej uczynili*) i między wami upornych a obłudników niema. 
Ale że wszyscy cierpimy a cierpienie łatwo draźliwość obudzą, potrze­
bujemy obecnie słuchać raczej i rozmyślać Chrystusa łaskawego i miło­
siernego. Terazże jakkolwiek każde słowo Zbawiciela ujmuje i porusza, boć
0 nim powiedziano: dosięga tedy od końca a i  do końca silnie i  roz­
rządza wszystko wdzięcznie-.**) niemniej są pewne Jego wyrażenia spra­
wujące w duszy szczególne jakieś i osobne uczucie. Z liczby takich , były
1 są zawsze (dla mnie przynajmniej) słowa Chrystusa Pana wyrzeczone 
do Samarytanki: B y ś  wiedziała d ar B o ży , i  kto je s t coc m ówi: daj
m i pić: tedy byś go snać była p ro s iła , a on dałby ci wodę żyu )ą__
(którą)  ktoby p i ł  nie będzie p ragną ł na  w ie k i   ale — stanie się
ona w nim  źródłem  wody w yskakującej ku żywotowi wiecznemu. Słowa 
te obudzają jakieś niewymowne drżenie w sercu, i mimowolnie łzę wyci- 
skają: bo tęsknimy za szczęściem nietylko onem doskonałem w chwale, 
° któremśmy świeżo wam mówili, ale za szczęściem prawdziwem i zasa- 
dnern choć jeszcze niezupełnem jakie łaska Boża tu  już sprawia w duszy 
wierzącej i miłującej Pana swego. Mówmy zatem o łasce o tym darze  
dobrym i doskonałym pochodzącym z góry od Ojca światłości. Nie 
żądajcie jednak odemnie obecnie orzeczenia tej łask i, bo i o to się ludzie 
spierają. Wolę wam ją  przedstawić dramatycznie, schwycić na gorącem,

*) Patrz kazanie nasze o przeciwnikach Chrystusowych powiedziane w Paryżu 
r - 1860 i umieszczone w Przeglądzie Poznańskim pod koniec tegoż roku.

**) Sap. V II I ,  1.
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działającą wdzięcznie i silnie zarazem, a przemieniającą nagle zmysłową 
i grzeszną pogankę, na wstydliwą i gorliwą chrześciankę, a to, abyśmy 
i my zapragnęli goręcej tźj wody źy w źj , i napiwszy się j e j ,  zbrzydzili 
sobie wszystko grzeszno-ziemskie* a stali się owszem źródłem płodnem 
i czystem, tryskającem świętemi pragnieniami i uczynkami ku żywotowi 
wiecznemu.

Przypatrujmyż się uważnie a miłośnie pięknemu obrazowi, który nam 
S ty  Jan  przedstawia, a obróćmy się z modlitwą o przyczynę do Maryi 
niepokalanej, tego źródła zapieczętowanego, zawsze doskonale czystego 
i płodnego.

*  *  *

Część pierwsza.

I.
Ewangieliści Pańscy mało nam osób wydatniej nieco zarysowali, i to 

takich właśnie które są  typami wielu innych tegoż rodzaju. Jed n ą  z tych 
jest  S am ary tanka ,  wyobrażająca nam wiele dusz nawróconych z pogaństwa, 
jak  Magdalena Łazarzowa przedstawia ich wiele zdobytych przez Chry­
stusa P ana  na zepsuciu żydowskiem. Sam arytanka nasza ,  przedstawia 
nadto w obszerniejsżem znaczeniu stan religijny i obyczajowy Samaryi 
w epoce messiańskiej, i przeto wypada nam przypomnieć treściwie przez 
co ten lud przeszedł, aby lepiej pojąć całą doniosłość wypadku ewangie- 
licznego, o którym chcemy mówić.

Jeroboam korzystając z niemądrego uporu R oboam a, oderwał 10 
pokoleń i założył osobne królestwo Izraelskie; a by Izraelici chodząc do 
świątyni Jerozolimskiej nie połączyli się znowu z pokoleniem i królestwem 
Judzkiem , zbudował osobną stolicę w Sychem, kazał odlać bałwany, sło­
wem stworzył schyzraę, i założył kościół narodowy osobny. Za karę wzięci 
zostali przez Assyryjczyków i przeniesieni do ich ziemi. N a miejsce ich 
naprowadził Assahorden hetman assyryjski do miast zdobytych, ludność 
pochodzenia Kananiekiego, Chutejczyków czyli Kuszytów. W szakże gdy 
nowo przybyli skarżyli się że ich trap ią  lwy, posłano im kapłana izrael­
skiego z Assyrii, aby ubłagał B oga ziemi tej ja k  mówili.*) Z mięszaniny 
tych ludności z ostatkami Izraela, i fałszywych ich obrzędów z podaniami 
Mojżeszowemi, powstali Samarytanie.

Gdy Ezdrasz i Nehemiasz z zaprowadzenia Judzkiego, z łaski Cy- 
rusa perskiego, wrócili do Jeruzalem , znaleźli mnóstwo Żydów pożenionych 
z pogankam i, niechowających szabasów i postów. Jakkolwiek Samarytanie 
garnęli się do Żydów, jednak ponieważ Messiasz miał wyjść z pokolenia 
J u d a ,  i chodziło przedewszystkiem o zachowanie czystości krwi w tein 
pokoleniu, wszyscy Żydzi którzy nie chcieli zerwać tych nieprawych mał­
żeństw m ieszanych , musieli ustąpić, wynieśli się do Samarii zwiększając 
tak  liczbę i siłę Sainarytanów.

*) Księgi królów IV , 17.
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Samarytanie przyjmujący tylko pięć ksiąg Mojżeszowych, bo w nich
0 świątyni Jerozolimskiej mowy niema, znaleźli naczelnika w niejakim 
Manasesie Saganie albo W ikarym generalnym A rcykapłana,  który po- 
jąwszy za żonę piękną Nibaso córkę Sanabaleta wielkorządcy perskiego 
w Samarii, od kapłaństwa w Jeruzalem odsądzony zos ta ł .  Z a  to mu teść 
świątynię na górze Garizim zbudował, jak  pisze Józef  Żydowin. T ak  se­
kta ta ustaliła się z rzeczy niewiasty, jak  wiele innych w Chrześciaństwie. 
Prawda też, że do wielu krajów prawdziwa wiara weszła przez niewiasty. 
Dwa typy niewiasty Ewa i Marya wciąż się w dziejach powtarzają: od­
wodzi od Boga i prawdy Ewa , doprowadza Marya.

Po zbudowaniu osobnej świątyni Samarytanie jako formalni odszcze- 
piency wyklęci zostali przez synagogę. Wszelkie stosunki zakazane z niemi 
Żydom wyjąwszy niezbędnych w przechodzeniu z Galilei do Jeruzalem na 
święta: wszakże lichwę z fiicli ciągnąć i dydrachmon do kąrbony kościel­
nej przyjmować od nich wolno było.

Odtąd Samarytanie ja k  zwykle ludy słabe, tem bardziej mieszanego 
pochodzenia, przerzucali się na stronę Żydów lub ich nieprzyjaciół podług 
jak sprawa ich górą szła lub dołem. Tak  gdy Alexander W . ciągnął na 
Persów; Samarytanie w 8000 żołnierza wyszli nieproszeni na jego spotka­
nie ofiarowując mu swoją służbę przeciwko Żydom. Ale gdy Arcykapłan 
Jerozolimski wyszedł dostojnie naprzeciw podbójcy, a ten poznał w nim 
świętego męża, który się mu był w Dios w Macedonji we śnie pokazał,
1 przeto czcią dla żydowstwa przejęty, darował im całkiem podatki każ­
dego siódmego r o k u : Samaryci zapragnęli znowu być Żydami. Wszakże 
gdy Antioch Epipbanes chciał Żydów do greckiego bałwochwalstwa zmu­
sić, Samaryci odwołali się do swego sydońskiego pochodzenia, poświęcili 
ochotnie świątynię Jowiszowi gościnnemu  (Xenius) jako przychodnie sami 
w tej ziemi; a kapłan grecki Athemius sprawowmł im ofiary. Przyjęli byli 
erę Seleucydów i dotychczas się jej trzymają. Gdy Żydzi ściśnięci przy 
swoich A rcykap łanach ,  zwycięzko o wiarę i naród swój czynili, Samaria 
bywała wciąż obozowiskiem hetmanów syryjskich. Próbowali Samarytanie 
lozjemstwa egipskiego Ptolemeusza Filometora, przegrali jednak , i posło­
wie ich podług poprzedniej umowy gardło dali. Nareszcie Hirkan po dłu­
giem oblężeniu S a m a r j ą , jak  Sychem do szczętu zniszczył a mieszkańców 
P°d jarzmo żydowskie wtłoczy). Heród holdownik Rzymian odbudował 
Samarją, i na cześć cesarza nazwał Sebaste albo Augusto, do którego 
to grodu Sychem jako  "nowe miasto należało. T ak  więc Samaria miała 
z kolei pięciu panów w A ssyryjczykach, Persach ,  Grekach , S y ro -E g ip -  
oyanach i Rzymianach.*) I  świat cały pogański nosił z kolei jarzmo Assy-

*) Za wojny żydowskiej z Rzym ianam i, Samarytanie chcieli zachować zbrojną 
^u tra lnosć, niepomni źe ona tylko mocnym się udaje, i na Garizim się oszańcowali.

szakże hetm an rzymski Cerealis wykonawca ostatecznego zagniewania Bożego na ten 
^ grzeszny i stale przeniewierny wziął obóz szturmem, 11,000 chłopa wyciął, resztę 

niewolę zaprzedał. Samaria Qdbudowana na cześć W espaziana, nazwana Flauia Ne- 
aPolis, zkąd po dziś dzień Napluzct 

P rzeg ląd  Poznański. XXXV, 4



398 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

ryjczyków, Chaldejczyków, Persów, Greków i Rzymian. Wybaczcie mi, 
bracia , raz jeszcze proszę, długość tego ustępu historycznego: w ciągu nauki 
pokaże się jego użyteczność.

II

W  on czas (inówi Ewangielia) -przyszedł Jezus do m iasta Samarii, 
które zowią Sychar blisko fo lw a rk u  który  dal Jakób Józefowi synowi 
swemu. A była tam  studnia Jakóbowa. Jezus tedy spracowany z drogi 
siedział tak n a d  studnią. Godzina była jakoby szósta....“  t. j. około 
południa. Sychar Janowe, bracia mili, jest nazwą symboliczną miasta 
Sychem i znaczy grzebowisko albo sm ętarz , przeto iż tu leżały koście 
patryarchy Józefa,*) w grobie rodzinnym który Ja k ó b  zakupił u synów 
Hem ora ,  ojca Sychemowego. Była tam  studnia Jakóbowa  (na polu tegoż 
imienia) zwana także w Ewangielii źródłem , bo nie była prostą sadzawką, 
cysterną do nabierania wody deszczowej, jedno miało wodę żyw ą  t. j. 
źródlaną. Przy tej studni źródlane: zrósł Józef  później egipski, bo też 
w błogosławieństwie Jakóbowem czytamy: „Oto Józef  syn podrastający
podle źródła. ** )“

Ze Ewangielia, takzresz tą  skąpa w szczegóły, wspomina źródło, ile że Ja k ó -  
bowe nie jeszcze dziwnego, bo na wschodzie gdzie źródło tam miasto, a w około 
ogrody i iola upraw na: dzis jeszcze obok zwalisk palma ocienia źródło, do tej 
zielonej oazy zawijają jak  do przystani wielbłądy i dromadary, juczne, 
te parowozy i parostatki pustyni. Dziwniejsza że Ewangielista wspo­
mina^ inne szczegóły, że gdy uczniowie odeszli byli do m iasta  dla zaku­
p ien ia  straw y  Pan Jezus siedział sam przy tej stu d n i strudzony z drogi, 
w największy upał letni: „wskazują one coś, mówi Ś ty  Augustyn, czy­
nią nas bacznymi i napominają byśmy starali się je zgłębić.1'***) Przy­
stąpmy do tego.

A  naprzód prorocy i sam Archanioł G abrie l ,  zwiastując Matce Bo­
skiej powiedział o M essiaszu, i będzie królował w domu Jakub owym na 
w ieki. ) t. j . (ze zgodą wszystkich Ojców) w kościele', który urodzony 
z Chrystusa P a n a ,  M atki Najświętszej i Apostołów, Żydów pochodzeniem 
i przeto potomków Jakóba  jest  prawdziwym domem Jakóbow ym , poczę­
tym na ziemi, ale mającym trwać na wieki w Niebie. Przeto ' Ewangieli­
s ta  mówiąc że nawrócenie Samarytanki nastąpiło we włości Jakóbowej, 
przekazanej synowi swemu Józefowi, i że w t e j ‘ włości było źródło wody 
żywej przy której usiadł Zbawiciel, chciał nam wskazać, że nawrócenia 
odbywają się w kościele, danym przez Ojca przedwiecznego Synowi Swemu 
w zie z ic tw o .że  w tym tylko kościele jest źródło żywe wszystkich łask,

*) Jozue X X IV , 32.

■*) Gen. X L IX , 22. „Ecce Joseph , filius accreseens jux ta  fontem."
***) T ract. X V  in  Joan.

****) Łuk. I ,  33.
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albowiem w nim tylko siedzi i mieszka Zbawiciel, jako sam powiedział: 
Oto j a  jestem  z w am i aż do końca św iata.

Dalej ponieważ dziedzictwo Jakóbowe przeszło w ręce Samarytanów, 
sekty żydowsko - pogańskiej, oznacza to że błogosławieństwo przechodzi do 
pogan. Niewiasta ta ,  mówi Ś. Augustyn (loc. cit.), jest typem kościoła 
nieusprawiedliwionego jeszcze, ale mającego być usprawiedliwionym, który 
miał przyjść z pogan obcych rodowi żydowskiemu.

Chrystus P an  siedział u tru d zo n y  z  drogi. Ponieważ miał ciało nie­
winne, silniejsze je miał od naszych grzesznych; wszakże wszelkie ciało 
i najświętsze,, utrudzeniu podlega. W  tem życiu jesteśmy w stanie drogi, 
podróżni, pielgrzymi, i przeto słusznie dodaje S. Augustyn: „Droga Chry- 
„stusa jest ciało dla nas wzięte. Bo ten który jest wszędzie gdzie idzie? 
„jeżeli nie to (znaczy) iżby do na.s nieprzyszedł gdyby postaci widzial­
nego  ciała nie był przywdział. Chrystus Pan przeto strudzony z drogi, 
„nic innego nie jest jedno umęczony w ciele."

Nareszcie siedział utrudzony w południe . Pamiętacie, bracia mili, że 
Dawid przodek Chrystusów podług ciała, upadł, patrząc niepotrzebnie na 
niewiastę myjącą się w południe; i odtąd modlił się o zachowanie go od 
szatana południowego. O południu wdał się Jezus syn Dawidów w ro­
zmowę z niewiastą aby ją  obmyć, podnieść rodzaj ludzki z upadku, i wy­
służyć mu siłę przeciwko skwarowi pożądliwości. Ku temu wisiał na krzyżu 
w południe, urągany od złej niewiasty Synagogi, a przecie otworzył nową 
studnię Jak ó b o w ą ,  nowe źrodło łaski, tryskające z przebitych członkow
> serca jego! O cudna ekonomio Pisma świętego! Ponieważ w obecnej pa­
mięci rzecz jest o działaniu łaski w duszach, Duch S. zaczyna od wy­
kazania miejsca w którem się rozdaje ta  woda żywa, i osób którym się 
rozdaje, i onych pięciu studni ran przenajdroższych, z których mamy 
czerpać kanałami Sakramentów świętych, jak Izajasz (XII) zapowie­
dział: Czerpać będziecie z weselem w ody ze źródeł Z baw ic iela . O l n ie ­
wiasto g d y b y ś  w ied zia ła , co to je s t  d a r  Bozy, i kto  m ów i do ciebie1', daj 
m i p ić ,

III.

P rzysz ła  n iew ia sta , mówi dalej Ewangielista, p rzy sz ła  ze S a m a r ii  
czerpać wodę. Ze Samarii t. j. ze Sychem stanowiącego jakoby przed­
mieście Sam ari i :  przypatrzmy się tej niewieście. Wpływ jakiego używała 
w mieście pomimo więcej niż podejrzanej sławy każe wnosić że należała 
do rodziny zamożnej; stan zaś jej obyczajowy pozwala przypuścić że ko­
chała się w dwornym stroju i wystawie. Dawniej wszędzie na wschodzie
> obecnie jeszcze dostatek nieprzeszkadza niewieście chodzić koło gospo­
darstwa domowego i pójść zaczerpnąć wody. Zresztą niewiasty zawsze 
' wszędzie umieją sobie radzie. N a  wschodzie w takim razie miały na 
sobie rodzaj napierśnika i fartucha aby wracając z naczyniem pełnem szaty 
n' fi zamoczyć; bo wiadro próżne składało się w kształcie żduego pugila-
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resu , i zawieszone na ręku nie zawadzało. Szła więc Samarytanka kro­
kiem pospiesznym i śmiałym, zajęta domyślić się można jakiemi myślami 
i widziadłami. W stydliw ej powagi niewiasty chrześciańskiej, nawet po­
bożnej Izraelitki w niej nie szuka j : przyroda to zm ysłow a,  pogańska, grze­
chem mocno zepsuta, a jednak zostało w niej coś dobrego, uczynnego 
i szczerego. Naciągnęła sobie z trudem ale rześko wody, i już wracała 
nie widząc nawet tego który j ą  miał uleczyć, kiedy posłyszy głos śre- 
brny i wdzięczny: D a j  m i pić. Przebiegła jej zapewne myśl pokusy,
spojrzy, a oto przy drodze siedzi pochylony mężczyzna, w białej szacie 
proroków Izrae lsk ich , który i oczu na nią nie podniósł. Wtenczas i prze­
sądem rodowym pobudzona, i pierwszem poruszeniem prawie zawsze nie- 
pewnem, a złem w grzeszniku w obec świętości, odpowiada obruszona: 
Jakoż ty  Ż ydem  będąc, p rosisz u m nie  p ić ,  k tó ra m  je s t  niew iasta  S a ­
m a ry ta n k a ?  A Ewangielista dodaje: bo Żydow ie n ie obcują ze S a m a ry-  
ta n y , jakeśmy już powiedzieli.*) Ale właśr.ie[Pan Jezus żądając się napić 
z naczynia Samarytanki pokazuje że przyszedł znieść wszelkie różnice 
i przesądy międzynarodowe, i że wszystkie ludy z kielicha jego z kielicha 
odkupienia pić b ęd ą .

D a j  m i p ić . Zapewne że Jezus ,  prawdziwy człowiek jak rzeczywi­
ście się trudził tak  rzeczywiście pragnął: ale nie dla tego tylko zażądał 
pić u Samarytanki. On także rzeczywiście ła k n ą ł ,  a  jednak gdy ucznio­
wie wróciwszy z miasta z zakupioną żywnością przynaglali go do jedze­
nia, odpowiedział im: M a m  ja  p o ka rm  k u  je d ze n iu  o k tórym  w y  n ie  
wiecie... M o j p o ka rm  je s t abym  czyn ił wolę tego k tó ry  m nie p o s ia ł, abym  
w ykona ł spraw ę jego. To też i obecnie nie tak „wody tego świata p ra­
gnął, mówi Sty Ambroży, jak  odkupienia rodzaju ludzkiego." „Pragnął 
wiary niewiasty,“ dodaje Sty A ugustyn : te to samo pragnienie trapiło Zba­
wiciela na krzyżu! proźba zatem Jezusa do Samarytanki odchodzącej zna­
czy: „iż Bóg dobry sam się ofiaruje nieszukającemu“ (Aug.) t. j. laską 
swą uprzedzającą. „Niechże wie dusza, dodaje Ś. B e rnard ,  że jest uprze­
dzona od Boga, nieszukałaby gdyby nie była s z u k an ą ,  nie nawróciłaby 
się niezawolana.41 Otóż ta  łaska darmo całkiem dana w swoim począ­
tku , nie z uczynków boby ju z  laska n ie  była, jak  mówi S. Paweł (Rom. IX ) ;

) Z a k lą tw ę, odepchnięcie i pogardę jak ie j Sam arytanie od Żydów doświadczali) 
odpłacali się im  rozm aitem i psotam i. T ak  gdy Sanhedryn ostrzegał urzędownie Żydów 
w rozproszeniu żyjących o nowiu w ielkanocnym , za pom ocą najstarszego  może telegrafu  
t. j .  znaków ogniowych od góry do góry aż za E u fra t ;  Sam arytanie  dawali też znaki na 
parą  dni przedtem , ta k  że Żydzi m usieli um yślnych gońców wysyłać. W  przechodzie 
przez S am aiją  Żydzi byli wystaw ieni na  rozm aite zaczepki, i nie raz do krwawej bójki 
przychodziło. Około czasu gdy Jezus m iał l a t  12, k ilk u  Sam arytanów  rozsypawszy 
w pierwszem zaraniu  koście zm arłych po dziedzińcach kościelnych, ^plugawili je  , tak" 
ze całem u kap łań stw u , właśnie w czasie Paschy  wejść przeszkodzili. (Joseph. A ntiq. 
X V III , 2, 2 ) Nazwę Chutejczyków  t. j .  p o g a n , przenieśli następn ie  Żydzi ze Sam ary­
ta n  na  C hrześcian ; winniby całkiem  z nam i nie handlow ać, a jednak  tylko to czynią- 
Messiasz ich jednak  nie przyjm ie podarków od n a s , bo my skazani na zagładę.
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t a  łaska różnokszta llna  podług Ś. Piotra, woła każdego w sposób naj­
stosowniejszy, najprzystępniejszy dla niego.*) Ł a sk a  ta  przyjmuje wszyst­
kie pozory i postacie, mówi wszystkiemi językami, stosuje się do skłon­
ności, do upodobań, do samychże słabości człowieka by go pociągnąć, 
zwyciężyć właściwie a bez zadania mu przymusu. T a  ła sk a ,  pisze fety 
C yry l, pociąga Magów astronomów za pomocą gwiazdy, P iotra  rybaka cu­
downym połowem, tak  Sam arytankę prosząc o wodę k tó rą  codzien czer­
pać przychodziła. A  choć ona zaniepokojona we fałszywym swoim pokoju 
odpowiada gniewnie na razie, Chrystus cierpliwy i dlugoinyślny z grze­
szną głupotą naszą , nie obraża się i odpowiada najlagodhiej: B y ś  wie­
działa d a r B o ż y , i kto jest cod m ó w i: duj m i  p ić : to byś sn a d z  go była 
prosiła , a dałby ci wodę żyw ą. Cóż nad to napomnienie wdzięczniejszego, 
woła Sty Augustyn, co dobrotliwszego!

IV.
Rzeczywiście ta  dobroć nieporównana zaczyna działać w sercu Sam a­

rytanki. Nierozumiejąc jeszcze w całości znaczenia słow Jezusowych, czuje 
ich wdzięk i dzielność, czuje choć ciemno że coś głębszego tkwi za ich 
brzmieniem zewnętrznem. To też ona która tylko co, mówiła do Jezusa  
ty  jakoby d o ’ najpospolitszego Żydowina, teraz już go nazywa panem. 
Panie, mówi, niem asz i czem czerpac ct s tudnia  głęboka. P raw da ,  bo ma 
105 stóp głębokości a pięć tylko stóp wody w tej porze roku posiada, 
zkąd ie  m asz wodę żyw ą ?  W szakże podejrzywając że ma z mężem świę­
tym do czynienia, dla oświecenia się więc ciągnie dalej rozmowę i k ła­
dzie pytanie przechwalając się trochę jeszcze z domniemanego piaojca 
swego, lz a ie ś  ty  w iększy  j e s t ,  n iż l i  Ojciec nasz J  akób , k tó ry  n a m  s tu ­
dnię d a ł, i sam  z niej p i ł , i synow ie jego i dobytek je g o ? Jezus nie 
omieszkuje udzielać się duszom ta k  usposobionym, to też pochwytując za 
ten przedmiot zewnętrzny, prowadzi niewiastę stopniami do poznania że 
on jest Messiaszem, i że Messiasz nie miał wyjść jak  Samarytanie błę­
dnie mniemali ze sąsiednich im gór Efraimskich. O dpow iedza ił przeto, 
i r ze k ł gój: k a ż d y  k tó ry  pije  z tej w ody zasię będzie p ra g n ą ł. „Co 
jost prawdziwem, mówi Śty Augustyn, nie tylko o wodzie fizycznej, ale 
i o tej k tórą  ona oznacza. W oda w studni jest ziemska roskosz ciem­
nej głębokości: tam ją  czerpią ludzie wiadrem pożądliwości. Bo kto przo­
dem nie puści pożądliwości, nie dochodzi roskoszy. A gdy do niej doj­
dzie, czyż znów pragnąć nie będz ie?11 (loc. cit) A ch!  będzie, wie o tein 
każdy który miał nieszczęście czerpać w tej studni ciemnej i mętnej. Nie 
takie skutki sprawia woda Jezusow a, woda łaski,  to też dodaje miły Zba­
wiciel: lecz ktoby p i ł  z tej w o d y  którą  m u  j a  d a m , nie będzie p ra g n ą ł  
na  w ieki. A le  woda k tó rą  m u  j a  d a m , stanie się w  n im  źró d łem  w o d y , 
w yskakującej k u  żyw otow i w iecznem u.

*)  V ocat, quomodo scit congruere, mówi Śty Augustyn.
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I  tu się zdaje  Pan Jezus przygrywać do mniemania ludowego, iż 360 
źródlisk tryska  ze świętej góry G arizim, i zlewa się w rzeczkę która po 
prawej stronie miasta toczy się do łożyska Jordanowego, i chlodnemi swo- 
jemi kryształy uszczęśliwia okolicę przez rok cały. Rzeczywiście wiele 
źródeł tryska po dziś dzień ta k  u stóp Garizim ja k  góry H e b a l , wsza­
kże niewiasta słyszy tu o źródle które ma starczyć na wieczność całą. 
J a k a  zaś jest ta  woda, wypowiedział sam P a n ,  kiedy stając żywym wo­
dotryskiem pośród św ią tyn i Jerozolimskiej wołał; Jeżeli kto pragnie niech 
przyjdzie do mnie i pije. K to  w ierzy we m nie, strumienie wody żywej 
popłyną  ze żywota jego. ( Jan .  V II . )  I  dodaje wraz Apostoł miłości: 
To za ś powiedział o D u c h u  którego m ieli dostać wierzący w niego.

O ja k  piękne wyobrażenie dał nam Pan  Jezus o ła sce ,  tym darze 
Bożym, darze Ducha Sgo, On najlepszy jej znawca porówuywając j ą  do 
wody żywej. Bo 1 °'d J a k  woda niezbędną jest do utrzymania życia fizy­
cznego, tak  bez łaski ani się zaczyna, ani trwa życie ducha. 2^® J a k  woda 
oczyszcza ciało z wszelkiego k a łu ,  ta k  łaska duszę. 3 c / e Jak  woda chło­
dzi upał ciała tak  łaska gasi w nas skwar pożądliwości. 4te J a k  woda gas' 
pragnienie, tak łaska  daje niesmak do zmysłowych rozkoszy. 5te J a k  woda 
daje płodność ro li , ta k  łaska krzewi w nas i rozwija cnoty. 6te J a k  woda 
rozwesela samym swoim widokiem, ta k  łaska rozlewa po sercach synów 
Bożych święte wesele. Niech troska bije zew nątrz,  piecze w ewnątrz, przy 
tej wodzie żywej niepodobna wesołym nie być. 7me W o d a  żywa zawsze 
jest  w ruchu, i łaska hoża w nas nie próżnuje  (I Cor. X V )  i je s t  począ­
tkiem wszystkich naszych poruszeń wewnętrznych. I  dla tego je s t  wodo­
tryskiem. Ledwo w nas wejdzie i odwilży już  wyskakuje w górę i znów 
opada ,  nowe na nas zlewając ła sk i ,  ta k  iż dusza postępuje wciąż z cnoty 
w cnotę, z dzielności w dzielność. (Ps.) Ciągłe wtedy sursum corda, górą 
serca. A  jako woda z jakiejjwysokośei spada ,  do takiej podnieść się może, 
ta k  i dusze nasze ile od Boga otrzymają tyle Bogu oddać winny, szczę­
śliwe że sę kanałami któremi nieustannie łaska Boża przepływa i wciąż 
je  zrasza. W  tym przepływie ducha Bożego do nas i odpływie napowrót 
ku Bogu, jak  w N ieb ie  będzie życie chwały, tak  tu je s t  życie łaski;  im 
wierniej będziemy oddawali odebrane, tern więcej dostawać będziemy: bo 
jakkolwiek my ciałem jeszcze na ziemi, obcowanie nasze ju ż  w niebie jest 
(Filip. III) ,  lito się f (j  U!0dy napije j u ż  nie zapragnie na wieki. O! g d y ­
byś wiedziała co to jest dar B o ż y !

V.

Ludzie zmysłowi nie lubią trudu. R adaby  i Sam arytanka codzień 
o kwadrans drogi za wodą niechodzić. Zresztą w duszy jej rośnie p r a ­
gnienie czegoś lepszego, choć tego coś jasno nie pojmuje; rośnie uszanowanie 
ku osobie Jezusowej, choć nie wie jeszcze z kim ma do czynienia. To 
też pokorniej jeszcze niż po raz pierwszy, odpowiada: Panie, daj mi tćj
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wody abym  n ie p ra g n ę ła , an i tu  czerpac chodziła. P rag n ie , bo w szy­
scy koniecznie pragniemy szczęścia, a i grzesznicy radziby je  mieć bez 
grzechu i bez trudu. A Sam ary tanka nie mogia nie wiedzied o Eliaszu, 
który cale życie prawie w Sam arii spędził, iż mu Bog dał aby przez 40 
dni nie łaknął ani pragnął, tu  zaś obiecują coś więcej. „ P a trz , mówi 
S. Jan  Złotousty, ja k  ta  niew iasta wiedziona jest stopniowo na szczyt 
dogmatów. Zrazu wzięła Jezusa  za lada Żydow ina, potem uwierzyła iż 
może wodą swoją pragnienie jej na zawsze ugasić.11*) I  ona co w ahała 
się z nachyleniem wiadra swego Jezusow i, dzis go sam a o wodę prosi. 
Pilniej i łasce Bożej wejśd do n as , niż nam ją  przyjąć: wszakże nie udziela 
się ona jedno pragnącym , szukającym , proszącym  i przeto Pan zaczyna 
od obudzenia w duszy pragnienia siebie i modlitwy. Jeżeli człowiek podda 
się tej łasce, pierwszej k tórej i największym grzesznikom nieodmawia, i za­
cznie się modlid, otrzymuje dalsze jakoby  już w skutek  wysiłku rozmy­
ślnego serca swego, co w rzeczy je s t także darem czystym i darmo da­
nym; bo B óg , jak  mówi Śty Augustyn „wieńczy wciąż i nagradza dary 
swoje.11**)

Do zasługi jednak trzeba pewnej ofiary, miły Jezus widzi już do niej 
przygotowane serce S am arytanki: to też teraz dopiero te j ofiaiy od niej 
żąda i mówi: Id ź , zawołaj męża twego, a p r z y jd ź  tu . Odpowiedziała  
niewiasta i rzekła: N iem ain  męża. Miły Jezus spojjzał w jej serce i rzekł 
do niej sposobem miłosnego wyrzutu i napom nienia: Dobrześ powiedziała, 
iż nie mam  męża. A lbow iem eś p ięciu  mężów m iała , a te ra z  którego m asz, 
nie je s t tw oim  m ężem , jedno pokątuy gam rat jaki, fos dobrze powiedziała.

U  Żydów samych, mianowicie dostojniejszych za czasów Chrystuso­
wych, wielożeństwo było w wielkiem użycj,u, jak  świadczy Józef F lavius.***) 
Sam H erod miał żon dziewięć. Cóż się to dziać musiało śród S am ary ta- 
nów? Oni tembardziej musieli się powoływać na przykład dawnych p a ­
triarchów, co po dziś dzień rozpustnicy i rozpustnice wszystkich czasów 
> krajów czynią. Zakon Mojżeszów ham ował jeszcze wiele zepsucie u  Ży­
dów, jak  to surowiej jeszcze kościół katolicki czyni, ale u Sam ary tanów, 
którzy się zwali S a m a r  ej czykow ie, t. j. obserwantam i, podobnie jak  u dzi­
siejszych reform ow anych , albo Jźwangielikow , sam a zasada obaloną była. 
W  starym  Zakonie, albo m ałżeństwie****) Bóg zwał synagogę oblubienicą 
swoją i przeto obracanie się Żydów do obcych Bogów zwal przeniewier- 
stwem albo cudzołóztwem. Owmż widzieliśmy że Sam arytanie wyszli z ż y ­
dów, pięciu mieli (jak  zresztą cały św iat pogański) mężów nieprawych, pięć 
systeinatów fałszywych religijnych i obyczajowych.

J a k ą  drogą do takiego upadku doszli Sam arytanie i ona niewiasta, 
i dochodzą dziś jeszcze osoby i narody nawet katolickie? Oto mili moi,

*) H orn . 32  in  Jo an .
**) C o ronat d o n a  sua.

***) A n tiq  X V II .  1 , 2 .
* * * * )  VV s ta ry m  języ k u  n iem ieck im  s ta re  i now e m a łżeń s tw o  zn aczy  to  sam o co s ta ry

i now y Z akon .
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żyjąc podług zmysłów, tych nieprawych mężów duszy, których jes t pięć 
także. A  jak i na to ratunek ? Szukać trzeba prawdziwego męża duszy, 
a tym jest lozum, mówi fety A ugustyn, a u Chrześcian koniecznie rozum 
oświecony wiarą. „G dy życie zostanie uporządkowanem, pisze ten Doktór, 
rozum rządzi duszą. “ Kiedy przeto Chrystus Pan mówi zawołaj męża 
twego, to znaczy: przedstaw mi umysł tw ój,  użyj, przybierz do pomocy 
rozum, męża, któryby mię poją ł,  przez któregobyś była nauczoną i rzą­
dzoną. O bracia mili,  można wierzyć podług zmysłów grubych, a je­
szcze nie żyć z mężem prawdziwym, z rozumem chrześciańskim. Gdzież 
więcej jak  śród nas panuje uczucie i wyobraźnia, gdzie też więcej mają 
wpływu niedojrzałe niewiasty i niewytrawni poeci. Wyobraźnia kiedy 
na wodzy trzym ana, może pięknie złocić i bramować, ale to władza bar­
dzo niższa, do rządów całkiem niezdolna. I  uczucie w duszy chrześciań- 
skiej, sz lachetnej,  na p iękne, na szczytne nawet rzeczy zdobyć się zdolne, 
ale uczucie przez się ślepe, niesforne, niestałe, kierunku potrzebuje, kie­
rować nie może. O kiedyż naród nasz wyrośnie z kobiecości i młodzień- 
s twa? K iedy się stanie nie starcem zgrzybiałym, samolubnym, tchórzli­
wym, ale mężem w pełności siły i harmonijnem urządzeniu wszystkich władz 
swoich? O! wtenczas doprawdy dokazałby dziwów. O! Polsko moja! gd y­
byś w iedziała co to je s t  d a r  B o ży , to b yś  prosiła  a Pa,n by ci dał wody 
żywej. Ale wróćmy do naszej Samarytanki.

VI.
Ma niewiasta pychę swoją i niepoślednią. W szakże kiedy jes t pod 

działaniem łaski,  kiedy jej kto w cztery oczy, w Imię Boże łagodnie i ży­
czliwie prawdę choć na j tw ardszą  powie, snadniej j ą  ona od mężczyzny 
przyjmie: bo mniej od mężczyzny pyszna. To też i Samarytankę podzi­
wia Chryzostom św. iż: „napomniona od Chrystusa nie zagniewała się, an 
z obrażonej dumy uciekła od niego, ale podziwia i trwa*) a przerażonai 
odkryciem swego sumienia m ó w i: Panie w idzę żeś ty  je s t prorok  a  w du­
szy może więcej podejrzywa, bo należało do cech spodziewanego Messiasza 
odgadywanie najskrytszych myśli serca. Oto już prawdziwy mąż przyszedł, 
woła Augustyn, jużeś obecna umysłem, już jest w tobie któryby uwierzył.

fety Chryzostom uważa, że „już nietrapi P an a  Jezusa swojem pragnieniem, 
o nau ę troskliwa, o nic go już doczesnego niepyta11 (loc. cit). Czy chcąc 
się lepiej oświecić, czy jeszcze zmięszana i rada ku innemu przedmiotowi 
rozmowę o wrócić, przedstawia trudnoście wypływające z różnicy wyznań 
po mię zy ydarni a Samarytany. Panie w idzę żeś ty  je s t  p ro ro k . Ojcowie 
nasi t. j. patriarchowie ch w a lili n a  tś j górze na miejscu gdzie sta ł ko-

*) Hom 32.
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scioł od H irkana zburzony: mówiąc to wskazywała zapewe na Garizim 
najwyższą z gór Efraimskich.*)

Tak  dobre i rosnące w dobroci usposobienie S am ary tanki,  zasługi­
wało na odpowiedź i na nowe większe światło, to też miły Zbawiciel mówi: 
Niewiasto, w ierz m i i i  p rzy jd z ie  godzina  g d y  ani na  górze tej an i w Je­
ruzalem będziecie chw alić  O jca. W y chwalicie co nie wiecie, m y  chwa­
lim y co w iem y, bo zbawienie z  Żydów  jest. A le  p rzy ch o d zi godzina  i te­
ra z je s t , g d y  p ra w d ziw i chw alcy chw alić będą. Ojca w  duchu i  w  p ra ­
wdzie. Do Ojciec takow ych  szu k a , k tó rzyby  go chw alili. D u c h  j e s t  Bóg: 
a ci k tó rzy  go ch w a lą , potrzeba aby go chw alili w  duchu i w p raw dzie . 
Chrystus Fan nie tyle wymawia Samarytanom że do kościoła Jerozolim­
skiego nie chodzili, boć i Żydzi Egpiscy mieli swój prawowity kościół 
w Heliopolis, ile że opuścili wiarę i podania przechowywane w Jeruzalem: 
a nadto przymięszali pełno błędów pogańskich ( jak  n. p. cześć D erkelo  
albo gołębicy Sydońskiej) i z Boga zrobili sobie bałwana miejscowego. 
A  zbaw ienie z Ż ydów  je s t. O kościele tu mówi! wołają Orygines i Chry­
zostom, o kościele w którym jest rzeczywista i stosowna cześć Boża, gdzie 
prawdziwa obiata , i gdzie duchowe żertwy bywają ofiarowane od tych 
którzy duchowy zakon pojęli. (Ex. p.) To wszystko znajduje się w pra­
wdziwym kościele, który nastąpił po Synagodze i przeto różnowierce dzi- 
siejsi, Samarytanie, nie przeto win/li że się po kościołach rzymskich nie 
modlą, ale że wiarę i podania Rzymskie popsowali. A  jako S am ary ta ­
nie chwalili się że samego Mojżesza tylko słuchają i obrządek do pro­
stoty pierwotnych patriarchów sprowadzili, tak  różnowiercy się chwalą że 
'dą za czystem słowem Bożem i podaniami apostolskiemi a w rzeczy ni­
weczą i podania i same słowo Boże. Dobry Jezu! cóżby nam pozostało 
z prawdy Twojój którą kościół Twój święty przechowuje, gdyby razem ze­
brać i złożyć co się różnym nowotnikom wykrzywić lub wyrzucić podo­
bało. Tak  między inneini, mało słów Zbawiciela, którychby ta k  naduży­
wano jak przytoczonych, iż trzeba czcić B o g a  w duchu  i  w p ra w d zie .  
Znaczą one po prostu iż trzeba czcić Ojca w Synu i w Duchu Jego Świę­
tym, choć nie czas tego dłużej obecnie dowodzić. Tymczasem błędnicy

*) Ja k  Żydzi w Je ru za lem , tak  Sam ary tan ie  tu  m ieścili środek ziemi obiecanej. 
Do tego miejsca przyczepiali podan ia  patriarchów . Do tej gory przywiązało się ich wy­
znan ie, choć wiedzieli że to sek ta  od jedności oderw ana, ja k  widać z mowy samejże 
Sam arytanki. D otychczas modli się ten  ludek , już  tylko 150 dusz liczący, n a  wzgórzu 
Naplazy, obrócony tw arzą ku  św ię te j i b łogosław ionej ja k  m ówią g ó rze , choć już  słu­
żby Bożej bynajm niej ten n iespraw ują L ękaiąc  się o całkow ite wygaśnięcie swego po­
kolenia i niewiedząc kom u powierzyć od robactw a ju ż  stoczonych pięciu ksiąg  Mojżeszo­
wych (choć niesięgają one jego czasów jedno M anassesa lub późniejszych) p y ta ją  się ża­
łośnie przechodniego podróżnika, o miejsce ćo którego się w ynieśli ich rodacy i proszą 
aby przecież w rócili, i n a  ich m iejscu grobów Ojców strzegli i góry świętej bez czci nie- 
pozostawili. Ze wszystkiego się zdaje że nasi Polscy k ara ic i albo karainy . nielicznj 
także i pen ta teu ch  Mojżeszowy ty lko  przyjm ujący są rzeczywiście potom kowie Samary- 
tanów,

27*
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wszyscy nie czczą  jedno bezczeszczą O jca ,  nie w duchu  ale w c ie le , nie 
w pra ludzie  jedno w kłam stw ie .

Sam arytanka posłyszawszy ostatnie wdzięczne słowa Zbawiciela, 
w wezbraniu uczuć swoich, w zachwycie szczęścia duszy pragnącej szcze­
rze i gorąco poznania i spełnienia całej prawdy, woła: W iem ze p rzy j­
dzie M essiasz którego zow ią C h rystu sem ,*) g d y  te d y  p rzy jd z ie  oznajm i 
nam  w szystko . J a k  Żydom tak Samarytanom powszechnie było wiadomo 
że czas oczekiwania dobiegał. By zaś można prawdziwego Boga gdziein­
dziej jeszcze czcić po za  Garizim lub Moria, to się nie więcej mogło S a ­
marytance jak  uczonemu Nikodemowi w głowie pomieścić, potrzeba po­
wszechnego odrodzenia. W iem  ie  g d y  p rzy jd z ie  M essiasz, on oznajm i 
n a m  w szystko . W iedziała , mówi Sty Augustyn, który j ą  mógł nauczyć, 
ale już uczącego niepoznawała. W szakże i pragnęła poznać, i gotowa 
była poddać się wszystkiemu coby objawił. To też Jezus ,  k tóry Żydom 
nieszczerze pytającym, czy jes t  Chrystusem (Joan. X )  jawno nieodpowie- 
dział. Samarytauce ta k  doskonale usposobionej mówi bez ogródki: Ja m  
je s t  tym Messiaszem, k tó ry  z tobąjm ówig. Bracia mili! widziałem ja  sam 
doraźne i że tak  rzekę piorunujące działanie łaski w duszach, choć ze­
wnętrznie Bóg tylko pośrednio mówił przez człowieka. Cóż gdy ono twór­
cze i wszechmocne Ja m  je s t  zagrzmiało, raz zewnętrznie, a tysiącznemi 
echy powtarzało się kryjomo w duszy, oświecając umysł jasnością b łyska­
wicy, wywołując wiarę, ufność i uwielbienie. To  też niewiasta uwierzyła 
na  razie; a jakkolwiek Ewangielista o tem nie mówi, niewątpliwie na wzór 
śleponarodzonego, wiarę swoją i cześć wewnętrzną czynem zewnętrznym 
wyraziła, ścieląc się w głębokim pokłonie u stóp lekarza i zbawcy swego.
0  szczęsna niewiasto, jużeś się teraz dowiedziała co to je s t  d a r Boży
1 kto m ó w ił do ciebie daj m i  p ić  i dał ci w zamian wodę ży w ą  tak iż 
już niezapragniesz na  wieki!

VII.

Gdy się przebudziła z długiego zachwytu szczęściami powstała no- 
weui stworzeniem, niemogąc pohamować w sobie zbytku szczęścia i chcąc 
i innych mieć jego uczestnikami: zostawiła swe w iadro  a szła do m iasta. 
I  szczegół ten nie je s t  także bez tajemnicy. „W iadro ,  mówi Sty Augu­
s tyn ,  znaczy miłość tego świata t. j. pożądliwość, k tórą  ludzie z ciemnej

*) Sam arytan ie  zw ali zap ow ied zian ego  w Z akonie w ie lk iego  proroka (D euter. 
X Y I I I 5 5 ) H a s z a h a b , H a tta h e b — O sw o b o d z ic ie lem , N a w ró c ic ie lem  (salvator) i w ierzyli 
źe  g łów n ie  d la  nich przyjdzie, na  Garizim św ięty  n am iot ro zb ije , dobre prawa posta­
n o w i, p o gan om  ś w ia d c z y ć  b ę d z ie ,  nareszcie um rze i w  Efraim  pogrzebion zostanie (to  
ostatn ie  m ów ią i Talm udysci o M essiaszu  syn u  Józefow ym ). N iew iasta  n azw ała  pewno 
M essiasza H aszkab — H attah ab ; S t y  Jan n iew ied zia ł ja k  to Grekom swoim  słuchaczom  
zrozum iałem  uczynic i przeto p ow iedzia ł M e s s ia sz  k tó reg o  z o w ią  C h rystu sem . —  W sza­
kże ta  sam a ta u to lo g ia  uczy  nas jak  każdy wyraz w E w an gielii m a swoje znaczen ie.
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głębokości, której obrazem jest studnia, czerpią wodę. W ypadało zaś aby 
uwierzywszy Chrystusowi wyrzekła się świata. Porzucając wiadro poka­
zała, że porzuciła pożądliwość świecką (loc cit). Inni Ojcowie sławią tę 
niewiastę, iż porzucając w czem się dawniej kocha ła , wróciła pełna uczci­
wej wstydliwości, -świątobliwości, co więcej wraca kaznodzieją, ewangie- 
listą, apostołem. Powołuje, nawraca nie jednego, ale całe miasto, i to ko­
sztem co najdroższe niewieście nawet grzesznej, kosztem własuej sławy.

Bóg widząc, bracia mili, że u niewiasty serce zwykle głowę przera­
s ta ,  że pęd i ciężar serca zawsze u niej niebezpieczny, że niebezpieczne 
jej spólczucie i litość, niebezpieczna przyjaźń , niebezpieczna sama wdzię­
czność, słowem niebezpieczne, wszystko prawie co najpoczciwszego w sercu 
ludzkiem zejść może: Bóg mówię uzbroił niewiastę wstydliwością daleko 
wyższą od męzkiej,  aby się nią jako tarczą zasłaniała,  ile razy serce jej 
za skoro i niebezpiecznie naprzód wybiega. T a  atmosiera wstydu brom 
ją od upadku , a jeżeli nieszczęściem upadnie, broni j ą  od bezczeluości 
i przechwalania się kałem swoim. Mężczyzna niestety! pysznić się będzie 
złem rzeczy wistem i k łamauem, pysznić jak  dzieciuch wyłażący z kałuży 
a jednak taki mężczyzna może się jeszcze podnieść z upadku i uzącnic 
napowrót. Dla niewiasty, ktoraby tak  nizko upadła ,  niema już prawie 
ratunku: mówić Salomon o niewieście, k tóra  ucierając usta swoje po­
wiada: zgrzeszy łam  i cóż m i się złego stuło: prawda ale takiej niewiasty 
już i nazwać trudno. Niewiasta gdy zgrze.-zy, to milczy; choć grzeszy 
często, to się z tern najstaranniej kryje. Przymówi jej kto, to się zaprze, 
rozdąsa, zaklnie; w najgorszym razie ucieknie się do ostatniej broni swo­
jej, do łez: wolę to, bo to zawsze hold cnocie i wstydowi oddauy. Teraz 
pomyślcie bracia mili, j a k  silna a gorąca miłość Boga i bliźnich, musiała 
się zapalić w sercu tej pokutującej niewiasty, aby dla ich nawrócenia wy­
znała dobrowolnie i w obec wszystkich grzechy swoje. Wchodzi bowiem 
do miasta i z okiem pa ła jącem , z bijącem seicem od skruchy i wesela, 
przejmującym głosem mówi onym ludziom: pójdźcie a oglądajcie człowieku , 
który m i pow iedzia ł w szystko  com kolw iek uczyniła . Niejest li ten Chry­
stus? W yznała  że wszystko co jej w oczy mówiono lub pokutnie, czemu 
przeczyła i przynajmniej u wielu w wątpliwości było, że wszystko rzeczy­
wiście prawdziwe. C om kolwiek uczyn iła . N adto gdyby była po prostu 
twierdziła; znalazłam  M essiasza, któżby tak  lekkiej niewieście był uwie­
rzył: ale gdy „pogardza chw alą ,  aby opowiadać prawdę, mówi Sty Cyryl, 
trudno- już to brać za szał chorobliwy. 1 niezraża nikogo twierdząc, jeduo 
obudzą ciekawość i chęć sprawdzenia, mówi: N i e j e s t  li on C hrystus?  
Świeża ta  uczennica laski, tąż bronią walczy, k tó rą  szczęśliwie została 
pokonaną: pó jdźcie a oglądajcie... Doznała bowiem, mówi Chryzostom Sty, 
iż byleby ukusili z tego źródła tegoż samego doświadczą co i ona... (Homil. 31). 
Wdziękiem pokornej gorliwości swojej, przy pomocy łaski wewnętrznej 
Chrystusa siedzącego ciałem przy s tu d n i , otrzymała ta  niewiasta iż w ielu  
Sam arytanom  uw ierzyło  w e ń , dla  słow a n iew iasty  św iadczącej. A  p r ze ­
woź w yszli z m iasta  i szli do niego: gdy przeciwnie Żydzi z miast go
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swoich wypychali! Sam widok Jezusa  podbija ich serca. P rosili go aby 
tam  został i m ieszkał tam  dwa d n i ; i nauczał ich wiszących na ustach 
jego. I  daleko więcej uwierzyło weń dla  mowy jego. A  niewieście mó­
wili: I Z  ju z  m e dla twśj powieści w ierzym y , bośmy sam i słyszeli i  wierny^ 
ze ten je s t  praw dziw ie Zbaw iciel świata. O cudny tryumfie łaski Je ­
zusowej, podbijającej nie po ludzku orężem, ale po Bożemu działaniem 
wewnętrznem, silnem i łagodnem zarazem. O gdybyśm y w iedzieli, gdy­
byśmy raczej rozpamiętywali wiernie co to jest dar B o z y !

Część druga.

I.
Dusza raz ogniem Boskim rozpalona, mówi Śty  Ja n  Zlotousty, na 

nic się już z rzeczy tego świata nieogląda, jedno na ten promień który j ą  
posiada (Hom. 33). Podobnie i Sam ary tanka nasza, jak  nas podanie uczy, 
sta ła  się wraz z pięciu swemi siostrami i dwoma synkam i, jedną z naj­
wierniejszych najgorliwszych naślednic Jezusowych aż na Kalwaryą. Znaj­
dowała się w wieczerniku, gdy Duch Śty zstąpił na zebranych uczniów, 
i ochrzczona od Apostołów, była jedną z najzacniejszych matron poczyna­
jącego się Kościoła. A -ża duch Chrystusowy jest duchem gorliwości, Fo- 
tyn a  (bo tak ją  podanie zowie) nieprzestała na chwilę ogłaszać w J e ­
ruzalem łaski i chwały swego Odkupiciela. Za tę gorliwość wygnana przez 
Żydów do Afryki wytrzymała w Kartaginie podczas prześladowania Ne- 
ronowego, wszelkiego rodzaju męczarnie i dostąpiła wraz z całą rodziną 
swoją wieńca męczeńskiego, jak  to czytamy w Martyrologium Rzymskiem 
pod dniem 20 marca.*) Szczątki jej przeniesione zostały i zachowane 
•są w bazylice S. Paw ła  w Rzymie, za widocznem rozporządzeniem B o- 
zem, aby pierwsza kaznodziejka Chrystusowa śród pogan, spoczywała 
blizko wielkiego pogan Apostoła.**) Ale jak z weselem wspominamy b ra­
cia mili,  szczęsne następstwa wierności tej niewiasty pierwszej łasce Chry­
stusowej, tak  niemożemy bez dreszczu przerażenia pomyślić coby się z nią 
było stało, gdyby w chwili gdy ją  Zbawiciel prosił o wodę, odprawiła go 
była pogardliwem milczeniem lub słowem, i odeszła. O ! nieszczęsna p ra ­
wdopodobnie pozostałaby była w ślepocie i zepsuciu swojera, i mieszkała 
dzis i na wieczność całą w krainie ciemności i nędzy bezwzględnej!

O! jeżeli się powtarza często, dzięki Najwyższemu, uległość Fotyny 
pierwszej łasce nawrócenia, zdarza się niestety i opór nieprzeparty. Znane 
mi są dobrze dwa wypadki podobne, które się zdarzyły u konfessionałm 
tej studni Jakóbowej także. Jedna  zaczynając od rozmowy, skończyła na

*) Tegoż dnia uroczystość świętych F otyny S a m arytan k i, Józefa i W iktora jej 
syuow, Sebastiana kapitana, A natolii, F o cy i, Fotidy, Parascewii, Cyriaki jej sióstr, któ­
rzy wszyscy wyznawszy Jezusa Chrystusa dostąpili męczeństwa. Podobnie w starożytnem  
Martyrologium Kassijneńskiem i menologium Greekiem.

**) Patrz Cornel, a Lapide in IV  Joan.
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spowiedzi powszechnej z la t 25 i na doskonaleni nawrócenia. D ruga przy­
szła się poradzić o jakiś artykuł kodexu cywilnego, dała się doprowadzić 
do wyznania smutnego stanu swojej sd u zy , przyznała słuszność spowie­
dnikowi i odeszła, tw ierdząc, że nie czuje się na siłach do zerwania zgu­
bnych więzów, które ją  trzym ały. Obszerniej wszakże dla waszej nauki 
i zbudowania o tych wypadkach mówić dziś niepodobna. A le dosyć było 
o nich na trącić , dosyć tem  bardziój przykładu naszej Fotyny, aby się 
z Augustynem Świętym lękać Jezusa przechodzącego. Timeo Jesum  trans- 
euntem. Bo Jezus nie zawsze woła, niezawsze zatrzym uje się wołając, 
ale zawoła i idzie dalej. Błogosławieni którzy pochwycą za pierwsze ogniwo 
tego złotego łańcucha łask  nam przygotow anych, którego ogniwem osta- 
tniem wytrwałość ostateczna i wieczne zbawienie. Błogosławieni mówię 
którzy trzym ając się tej związki miłości łączącej stworzenie ze Stw órcą 
swoim, zdążają za Jezusem , wtenczas on z jawnogrzesznic i jawnogrze­
szników robi święte i apostoły, ale b iada opornym , b iada leniwym; tym 
się lękać w ypada Jezusa przechodzącego. Timeo Jesum  transeun te in .
Ach i ja  się lękam. Tyle ła sk  nieprzyjętych naw et, tyle przyjętych i zm ar­
nowanych, ty le licho i cząstkowo tylko użytych. —  Timeo transeuntem  
Inni skorzystali przeżeranie naw et; porosły mi i przerosły mnie piękne 
dziatki; mam je  blizko, mam daleko, mam na ziem i, mam w niebie, a ja  
w ciągłem niebezpieczeństwie potępienia s ię , każąc in ym  ku  zbawieniu. 
Timeo transeuntem . Ach czyż mu się już n iesprzykrzyłem , czy wróci
jeszcze z ła sk ą  sw oją? Nie lękam  się Jezusa  um artwiającego, upokaża- 
jącego, chłoszczącego na duszy i na ciele, nie, nie lękam  s ię , bo wtenczas 
pomimo całej niegodności m ojej, czuję się Go bliższym , i niejako podo- 
bniejszym do N iego: ale się Go lękam przechodzącego. Ach! B racia i wy 
zbawiennie się lękajcie i bądźcie powolnymi na natchnienia i nawoływanie 
Boże. Te błyskawice rozniecające znagła nasz um ysł i odsłaniające sam ą 
głąb duszy drzemiącej w fałszywym pokoju; zbawienny strach  blizkiej może 
roej śmierci i sądów Bożych, dnie nie wesoleć, noce za długie i niesmak 
w złem i lichem , drżenie i tęskno ta  za czemś lepszem: a na świecie i ten 
cz»s Tacytow ski sam ym  pokojem okru tn y ,* )  i te mordy i pożogi roz- 
biełznanej dziczy bezczeszczącej same świątynie pańsk ie , wszystko to na­
woływania naszego Zbawiciela „żądającego od n a s , mówi Śty Ambroży, 
"ody, wody lez naszych pokutnych, aby nam grzechy odpuścił.11 M ów i: zap ra­
g n ę ,  aby pragnącym łaski wiecznej udzielił. O gdybyśmy wiedzieli co to
jest dar B ozy, i kto do nas mówi daj m i p ić ....

II.
B racia moi! Je s t niewiasta wszystkim nam droga, jakkolw iek nie­

k t ó r z y  wyłączne sobie do niej roszczą p raw o ; a tą  niew iastą je s t wspólna 
H tak utrapiona m atka n asza , Polska. Rodow itać ona Iz rae litk a , bo

*) Tempus ipsa pace saevum.
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du chw domu Jakóbowym , w kościele katolickim ochrzczona i wychowana, 
j®j płyoie odtąd ja k  rzeka do wielkiego morza społeczności Chrystusowej 
Ale różnemi czasy silne wichry rożnych błędów marszczyły zwierzchnie 
jej fale w kierunku przeciwnym i dawały jej pozory Samarytanki żyjącej 
z nieprawymi mężami.

Pierwszym z tych mężów był H u ssy ty z m , błąd  pobratymczych za­
chodnich Słowian. Drugim protestantyzm genewski w modzie u szlachty, 
augsburski po miastach. Trzecim Arianizm albo Socynianizm, poczęty wpra­
wdzie we W łoszech, ale rozwinięty, wychodowany w Polsce. Czwartym 
mężem nieprawym był Encyklopedyzm francuzki zeszłego wieku, któryśmy 
widzieli w wielu starcach naszych. P ią tym  nareszcie panteizm niemiecki, 
w poklasku już za  pamięci naszej.

Wszyscy ci mężowie nieprawi wnosili do domu matki narowy swoje 
umysłowe i obyczajowe, wprowadzali wielkie zamięszauie i walkę. Ale 
znając usposobienie naszej m atki,  obiecywali dawniej pomnożenie jej zdro­
wia i mienia, a  ostatni przywrócenie utraconych i przeto ich w domu 
cierpiała. Prorok Boży, siedzący w domu Jakóbowym , u źródła łask Bo­
żych, z wytrwałą i czujną miłością ostrzegał uaszą matkę o tych niebez­
piecznych zalotnikach i pomagał jej z kolei z domu s ię ' i c h  pozbywać. 
Dziś to trudniej idzie, bo spółcześnie złe czasy się zaczęły dla narodu na­
szego i dla najwyższego kapłana. Naród nasz w rozżaleniu serca spo­
dziewa się pomocy (jak ongi Samarytanie) od nieprzyjaciół Arcykapłana, 
a  zarazem żal ma do niego, że go mocniej nie broni, a żali się powo­
łując się na swoje pochodzenie Izraelskie.

Przyczyną zajścia obecnego jest szósty nieprawy mąż także, jak mówi 
Ewangielia: a i  ten którego teraz m asz nie jest twoim mężem. Kto on? 
O! to nie ten dziki i zły są s iad ,  który j ą  najechał,  pożera jej mienie 
i bijąc ją  i kalecząc chciałby matkę naszą gwałtem sobie poślubić. O nie! 
ten jakkolwiek bardzo ciężki, nie tyle niebezpieczny, bo go m atka nasza 
za mc w świecie nie chce. Owszem tak go uie cierpi, iż przyjęła do domu 
innego, który jej obiecuje z domu tamtego natrę ta  wypędzić. Kto on je s t?  
Nie łatwo nazwać, bo niechce by go nazywać po imieniu, a matkę naszą 
ta k  opanował, iż i ona się gniewa, gdy kto z jej dzieci po imieniu go 
nazwie. Ma on coś podobieństwa z pięciu poprzedniemi, bo ta  sama py­
cha umysłu, takaż samowola, niecierpiąca uwagi i nie przebierająca w środ­
kach dla dopięcia swego. Zresztą czynny je s t ,  odważny, i układny. N a ­
zwę go więc gtzecznie, jak  się sam rad nazywa człowiekiem nowożytnym. 
Gdzieindziej bywa on kosmopolitą, mówi że postęp wymaga wielkich ca­
łości rodowych, przebąkuje o braterstwie części św ia ta ,  zapowiada wielką 
centralizacyą humanitarną całego rodu ludzkiego, wyższą od onej ja k ą  nam 
Chrystus P an  założył, i 0 jakiej do S am ary tanki tylko co mówił. Ale 
znając że m atka nasza woli swoją s ta rą  ojcowiznę choć spustoszoną, u nas 
j e s t  za narodowością i z polska się nosi: a że m atka szczerze pobożna, 
choć śród trosk tylu nieco katechizmu zapomniała , więc z księżmi się 
brata ,  na processye chodzi, owszem urządza je  i prowadzi, a księżom nie-
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którym patr io tyczne kazan ia  pisuje. Chodzić on i do rabinów i do mi­
nistrów, n ie ty lko do domów, o co by go n ik t  n ie ska rży ł ,  ale  do synagog 
j zborów, a  Żydów i L u tró w  do naszych  kościołów i na nasze pogrzeby 
zaprasza. Skarży li  się na tu n iek tórzy  k s ięża ,  ale mąż now ożytny  powie­
dział , że tego postęp  i b ra te rs tw o  powszechne w y m a g a ją , że ta k  się po 
innych k ra jach  gdzie jego koledzy p an u ją  dz ie je ,  że n a re szc ie  potrzebać 
skupić w szystk ie  siły, dla w ypędzenia  onego dzikiego cz łow ieka .  A  że 
biedna m a tk a  nasza pragnie się w trę ta  pozbyć,  t a k  gorąco  j a k  pragnie 
wiecznego zb aw ie n ia ,  więc przygania  ostrzegającym  lub prosi ich o cier­
pliwość, ile że wielu księży i poczciwych, wierzy cz łow iekow i nowożytnemu, 
że się już nawrócił lub niezawodnie n aw róc i ,  a  i m a tk ę  oswobodzi. P rze ­
konanie to i nadzieję podziela i ludność, mianowicie m ie j s k a ,  bo chłopi 
ins tynktem  mężowi nowożytnemu n iedow ierza ją ,  naw et gdy im ziemię darmo 
obiecuje, i za tem  i dobrodziejów swoich nie s łu c h a ją :  a  bo i s ą  powody 
uiedowierzania.

O d la t  k ilku  człowiek nowożytuy w ło sk i ,  najgorszy ze w szystk ich  
rzucił się n a  ojcowiznę p ro ro ka  Bożego. P r o r o k  siedzi s trudzony przy 
drodze w ystaw iony  na  sk w a r  słoneczny w szy s tk ich  złych namiętności sprzy- 
siężonych przeciwko sobie ,  p ragnąc  u p am ię tan ia  zbu n tow anych  dzieci i ochłody 
w swojem cierpieniu. M a tk a  nasza  ko ch a jąc  sw oją  o jcowiznę, rozumiała, 
że ona d ro ż s z a  jeszcze  A rcy k ap łan o w i ,  a  sam a  n iew ierząc obietnicom 
najeźdźcy pojm owała  że i On opiece zbuntow anego  sy n a  zaufać nie może. 
Dawniej orężnie by była  w sp ar ła  krzywdzonego O jc a ;  dziś nie  mogła: 
czy przyszła przynajmniej choć z wdowiem św iętop ie trzem  i głośuem spół- 
czuciem. A c h !  ledwo ukradk iem  śm ia ła  to uczynić. D la  czego? bo czło­
wiek nowożytny wmówił je j  że n ie  trzeba  o b rażać  mężów nowożytnych, 
którzy j a k  włoskiemu dop om aga l i ,  t a k  i je j dopom ogą: choć nic z tego 
nie było, i ciemiężyciel jej pobra ta ł  się z ludźm i nowożytnymi zagran i­
cznymi, a  grzech przed Bogiem m atce  naszej został.  G d y  zaś człowiek 
nowożytny nam aw ia ł do wojuy m a tk ę  n a s z ą ,  a  wojna sz ła  c iężko: wołaj, 
mówił, do P ro ro k a  siedzącego u studni Ja k o b o w e j  aby  się za  to b ą  głośno 
odezwał. A c h ! on u ieczekając w ołania  i niepomny zapom nien ia  dw a razy 
j ą  cieszył,  gdy dzieci je j  t r a to w a ły  az ia tyck ie  konie na ulicach W arszaw y  
> świeżo skargi w trę ta  o d epch ną ł ,  i użalił się nad  nią  serdecznie ,  mówiąc 
niż obecne a  op łakane  położenie Po lsk i mocniej jeszcze obudziło aposto l­
s k ą  pieczołowitość, k tó r ą  wciąż o taczał ono kato l ick ie  k ró lestw o.1" Lzy 
nie mógłby głośniej się jeszcze  o d ezw ać?  Mógłby, i byłby to  pewno uczy­
nił; zaw adza  mu z jednej st rony  srogośe najeźdźcy gotowego i kościoły 
'  kapłanów  i wiarę ze szczętem w ygładzić ,  z drugiej strony  zaw adza  czło­
wiek nowożytny w domu m a tk i  n asze j ,  którego b ra t  s ta rszy  ta k  się z k o ­
ściołem obchodzi,  jak  u nas na jeźdźca ,  i lęka  się by człowiek nowożytny

* )  P n e s e n s  a c  d e p l o r a u d a  P o l o n i i e  c o u d i t i o  i t a  q u o q u e  p o n t i f i c i a m  n o s t r a m ,  

ą u a  C a t h o l i c u m  i l l u d  R e g n u m  s e m p e r  p r o s e q u u t i  s u m u s ,  s o l l i c i t u d i n e m  t n a g i s  m a g i s q u e  

e x c i t a v i t ..........
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nasz, zostawszy zwycięzcą, hardszym i prześladowcą niezostał,  jak  towa­
rzysze jego uczynili wszędzie, gdzie tylko zapanowali.

O bracia mili, mówmy bez przypowieści. My w gorączce cierpienia 
stawiamy na kartę  nietylko przyszłość narodu ale i kościoła: na to osta­
tnie papież zgodzić się nie może: i szczęściem dla nas. Bo choćby cala 
mniejszość oświecona pod żelazem zwycięzcy wyginęła, dopóki zostanie 
u nas wiara i kośc ió ł, jeszcze duchowieństwo z ludu martwego dziś jesz­
cze, potrafi nam drugą Polskę wychować. Starajmyż się nawrócić jeżeli 
się da  człowieka nowożytnego, ale miejmy odwagę się go pozbyć z domu: 
a słuchajmy P roroka Bożego, jeżeli chcemy mieć jego opiekę. Dziękujmy 
Bogu że stojąc na wysokości, której namiętnoście ziemskie niedosięgają, 
nietylko wszystko obecne widzi, ale i przyszłość opatruje. Nie wymagajmy 
by był patriotą polskim, bądźmy wdzięczni Bogu że mu dal serce swoje 
skłaniające się chętnie ku cierpiącym. Spodziewajmy się więcej od niego, 
ale aby więcej otrzymać bądźmy szczerze wdzięcznymi za to co już dla 
nas uczynił, i tu wierność łasce pierwszej, łaski następne ściąga. Dopóki 
będziemy z marnotrawnym synem hardo wołali: daj m i część mojej Ojco­
w izny, dopóki będziemy sami siebie kanonizowali z wadami naszemi, nie­
tylko papież ale Bóg sam skąpą tylko pomoc nam dawać będzie: jak 
skoro w pokorze ranami naszemi do ran Jezusowych wołać zaczniemy, 
skłoni On serce Swego namiestnika ku biednej tej Samarytance.

Już  dzięki pobożności heroicznej naszej młodzieży, pobożności która 
w każdej uroczystej chwili z pod naleciałości obcych na wierzch się wy­
bija: dzięki łaskawym słowom Ojca Śgo, biskupi katoliccy i kapłani i naj­
poważniejsi świeccy w całym świecie za nami odzywać się zaczynają. 
Co raz śmielej uznają prawowitość, sprawiedliwość sprawy naszej, jedyna 
dziś troska u dobrych, aby obrońcy godni byli sprawy i aby siła odpo­
wiadała sprawiedliwości.

Słyszę już glos rodzaju ludzkiego jako  szum oceanu świadczący nam 
na ziemi i wołający za nami do nieba. Je s t to  przygotowanie i zapowiedź 
wyroczni w atykańskiej,  która gdy stanowczo przemówi, zapowie jak  ga­
łązka a i k i , koniec potopu. Jakiekolwiek bowiem podrzędne sprężyny grać 
mogą, Rzym ostatecznie to czyni co Bóg chce i kiedy chce i jak  chce. 
Uświęcajmy się tymczasem, bracia moi, uświęcajmy co rychlej,  kochajmy 
wszystkich braci, ale wiary naszej dla ich przyjaźni nie poświęcajmy. 
Piagnijmy, jak  powiuniśmy by się wszyscy synowie jednej ziemi do je ­
dnej owczarni nawrócili, a w każdym razie przenośmy aby w dobrej wie­
rze (jeżeli być może) po swojemu Boga chwalili , niż gdybyśmy w czczości 
i nicestwie wspólnej obojętności religijnej mieli się uściskać. Pragnijmy 
przedewszystkiem królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a da. nam  
Bóg w dodatku  Ojczyznę; abyśmy nacieszywszy się n ią ,  zapragnęli na­
reszcie goręcej wody żywej łaski; i to panowanie łaski jak Samarytanka 
śród innych rozszerzali, i zasłużyli tak na wodę iy w ą  chwały wiekuistej. 
Co nam daj Boże! Amen.
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względnie do

tajnych towarzystw.

Towarzystwa tajne nowożytne wylęgły się najprawdopodobniej z osta­
tków Templaryuszów przedłużających byt swój w kształcie towarzystwa 
tajnego. N a  teraz niezamierzamy sobie zbijać' nagromadzonych potwarzy 
przeciw sprawiedliwości wyroku papiezkiego znoszącego ten zakon. To 
pewna że skryci ich potomkowie zachowują gniew nieubłagany przeciw 
Kościołowi i Stolicy Apostolskiej.  Szczątki Templaryuszów schroniły się 
* zorganizowały w S zkocyi: to też obrządek szkocki najstarszy jest w wol­
nomularstwie.

Na początku X V II lgo  wieku owe wolnomularstwo  zaczęło się roz­
szerzać we Francyi,  dodamy że już pod koniec stulecia kroi francuzki 
uwięziony był w Tem pie, dawnej rezydencyi Templaryuszów.

W e Włoszech wolnomularstwo  rozszerzyło się w kształcie i pod 
nazwą węglarstw a , ' )  które Pius V II  nazywa odrostkiem wolnomularstwa  
(w każdym razie jes t ono jego naśladowaniem).

Z początku węglarze  bronili Burbonów włoskich przeciw Napoleo- 
uowi I. Po roku 1815 byli sprawcami wszystkich ruchów rewolucyjnych 
we W łoszech ; w łonie węglarstwa  wylęgła się myśl jedności Włoch i oba­
lenia władzy doczesnej Papieża.

’) S o c ie ta te s . . .  quocunque nom ine pro regionibus a u t idiornatum  varie ta te  appel- 
la tas , quarum  soc ietatum  fortasse propago, vel certe  im itatio  haec carbonariorum  so-
cie tas existim anda e s t . . . .

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i  X X XV . -t. 2 S
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W  roku 1833— 4 Józef Mazzini założy! Nowe Wiochy i Nową 
h,uropę, jakoby gutąź wolnom ularstwa  i węglarstwa.

Zresztą trudno wyliczyć wszystkie nazwy i kształty  towarzystw taj­
nych , tego strasznego polipa w łonie społeczeństwa chrześciariskiego.

Nie jest naszym zamiarem pisać obecnie dzieje tych towarzystw. 
1 ora z wielu miar niestosowna nam się widzi. My chcemy po prostu przy­
toczyć zdanie Kościoła i wyroki kościelne, a to aby odpowiedzieć: i tym 
którzy się dopytują: gdzie one są  i tym którzy twierdzą, że klątwy imienne 
przeciw wolnomularstwu i węglarzom bynajm niej nie grozą i innym  sto­
warzyszeniom i  zgoła nie tyczą się innych ta jnych towarzystw. Zawsze 
jest dobrze wiedzieć czego chce Kościół m atka nasza i co wiernym na­
kazuje. Wspomnimy że jeśliby kto miał ja k ą  wątpliwość co do tekstów 
lub co do wykładu, może zawsze udać się do Rzymu zkąd niezawodnie 
odpowiedź otrzyma. Katolikom w żadnym razie nie godzi się w wątpli­
wości co do rzeczy tej wagi pozostawać.

Wspomuielismy że na  lądzie s ta łym , mianowicie we Francyi wolno­
mularstwo zaczęło się rozszerzać na początku X Y IIIgo  wieku. Otóż 
Klemens X II  zaraz r. 1738 występuje z bullą l n  eminenti ') i potępia 
je. Ojciec Ś. zaczyna od tego, że jemu jest zlecone wzbranianie przy­
stępu błędom i zepsuciu  (errorum vitiorumque), strzeżenie całości religii, 
i oddalanie niebezpieczeństw grożących. A  że się dowiedział iż wszędzie 
się rozszerzają towarzystwa w olnych-m ularzy, do których się wpisują 
podług statutów ludzie różnych wyznań „poprzestający na pozorach pewnej 
„uczciwości przyrodzonej. . .  ludzie którzy wespół potajemnie działają— a przy­
s i ę g ą  i groźbą kar zobowiązani są  do pokrywania (wszystkiego) niezłom- 
„oem milczeniem. “ 2) „ ą  w umysłach wiernych, mówi dalej, do tego stopnia 
„obudzili podejrzenie, iż wpisywać się do podobnych towarzystw jest toż 
„samo, co być posądzonym o nieprawość i przewrotność.11. . .  Papież do­
daje jeszcze, że gdyby tam wszystko było dobre, stowarzyszeni tak daleceby 
św iatła  me nienawidzili.3) Następnie Ojciec Ś. wykłada powody potępienia :

„My p rze to . . .  czuwając lm o aby tego rodzaju ludzie jako złodzieje 
„ anu niepustoszyli, 2do i jako liszki winnicy zniszczyć się nie kusili,

aby se ic  piostych niepoodwracali, 44° w niewinnych strzałami pokry- 
„jomo nie godzili, 5to  dla zawalenia przeszerokiej drogi do pełnienia bez- 
„ arme nieprawości,  jakaby  ztąd otworzoną być mogła, Gto i z innych 
„s usznych i sprawiedliwych powodów nam wiadomych. . . .  też tó warzy -

) 14 Ralen. Mai! 1738 Bulla 229. BuIIarium Romanum Tom. XIV  pag. 236  
Komae apud Mainardi 1744.

2) Quadam honestatis naturalis specie content!. . .  . quique simul clam ope-
raI1 ur 6 m ł ure ju r a n d o .... et pcenarum exageratione inviolabili silentio obtegere
adstrmguntur.

) Jam vero fidelium mentibus eousque suspicionem ingesserunt, ut iisdem ao-gre- 
gatiombus nomen dare apud prudentes et probos idem omnino sit ac pravitatis et per- 
rersioms notam mcurrere.. . .  nisi enim male agerent, tanto nequaquam odio lucern ha- 
berenfc.
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„ s tw a '),... wolnych mularzy albo franc maęons, albo ja k im iko lw iek  innćm  
„imieniem nazyw ane   pełnością władzy apostolskiej stanowimy, iż za­
s ługu ją  na potępienie i  zakazan ie , jako niniejszem potępiamy je i z aka­
su jem y.  Przeto wszystkim i każdemu z osobna wiernym Chrystusowym 
„jakiegokolwiek stanu, czy to świeckim czy duchownym, tak księżom jak  
„zakonnikom nakazujemy: aby nikt pod jakimkolwiek pozorem (sub quovis 
„praetextu) nieśmiat wstępować do wzmiankowanych towarzystw, rozszerzać 
„je, pielęgnować, w swojem mieszkaniu przyjmować, i ukrywać, do nich się 
„wpisywać, przyłączać, być na nich albo ułatwiać zwołanie ich, gdziekol­
w ie k  bądź, czemkolwiek tymże usłużyć albo inaczej całą pomoc albo opiekę 
„(favorem) otwarcie albo pokryjomo, wprost albo z ubocza, dać ,  ani też 
„innych przyciągać; radzić aby się wpisywali, bywali na zebraniach (iu- 
„tersint), niemi się opiekowali, albo je wspierali, ale całkiem i najzupełniej 
„unikać ich w inni (ab iis prorsus se abstinere d e b e n t) . . . .  pod k a rą '1)
„klątwy , w k tó rą  czynem samym w padną .. .  a od której uikt inaczej, jedno 
„od nas samych (to jest od Rzymskiego Papieża) zdoła otrzym ać łaską 
„rozgrzeszenia. Chcemy aby Biskupi (locorum ordinarii). . . .  wszędzie 
„przeciw wykraczającym występowali, jakiegokolwiekby byli s tanu , i ba- 
„dali ich, jako gwałtownie o herezyą podejrzanych i odpowiedniemi ka-  
„rami ścigali... Datum I V  Kalen. M ai 1738 A. Card. Prodatarius Visa de 
„Curia Antonellus L .  B. Eugenius.“

Taka  jest bulla Klemensa X II .  W  lat 13 potem Benedykt X IV  
ogłosił konstytucyę P ro v id a s , 3) w której powiada: gdy niektórzy twier­
dzić śmieli iż klątwa „latae sententiae11 zawyrokowana przez Klemensa X II  
na wolnych - mularzy już niedotyka ic h ,  przeto iż on (Benedykt X IV )  
jej nie potwierdził; w tym celu ogłasza bullę swoją dla pokazania zupeł­
nej zgodności z myślą i wolą swego poprzednika. Już dosyć pokazał, iż 
chce aby cenzura przez Klemensa nałożona miała moc zupełną: l mo przez 
rozgrzeszenia dane od tejże cenzury, 2 d0 przez udzielenie władzy peniteu- 
cyariuszom do rozgrzeszania od tejże cenzury, 310 przez nakazanie czuj­
ności T rybuna łom ...  Teraz zaś „ t ę ż 4) poprzednika naszego konstytucyą 
„dosłownie powyżej umieszczoną, niniejszem w formie szczególnej potwier­
d z i ć  postanowiliśmy . . . .  i t ę ż . . .  jak  gdyby naszem rnotu proprio, władzą, 
„i imieniem po raz pierwszy były wydane: potwierdzamy, umacniamy i wzna- 
„wiamy, i chcemy, i stanowimy, aby miały s ta łą  moc i skuteczność.

>) Easdem  soc ie ta tes. . .  de liberi-m uratori seu  francs-m aęons, a u t alio quocum que 
nomine a p p e l la te . . .  apostolical po testa tis p lenitudine dam nandas a t prohibendas esse 
s ta tu im u s, p ro u t prsesenti dam nam us efc prohibem us.

2) Sub pogna excom m unication is ipso facto incurrendse, a  qua nemo nisi per 
nos., ab so lu tions beneficium valea t obtinere.

3) gmi f)gi Nri Benedicti X IV  B ullarium  Tom I I I  pag. 373. Roma: 1753. Typ.

3- C. de P ro p ag an d a  fide.
4) Eandem  prtedecessoris nostri constitu tionem , prtesentibus de verbo ad verbum

'nsertam  u t  supra in form a specifica eonfirm are decrevim us p rou t earn.... perinde ac si
nostris m otu proprio, a u c to rita te , ac nom ine prim um  ed ita fuisset: confirm am us, robora-
w us , e t innovam us ac perpetuam  vim e t efficaciam  habere ro lum us e t decernim us.
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Benedykt X IV  powtarza powody potępienia towarzystw tajnych już 
pizez Klemensa X II  wyliczone, niektóre wszakże wyraźniej od swego po­
przednika. Datura Romae 15 Junii 1751.

W ielka rewolucya francuzka pokazała że jedni tylko papieże czuwali, 
przewidywali, ostrzegali: niestety i późniój oni jedni obowiązku swego nie 
zaniedbywali. Pius VII  wydał 18go września r. p. 1821 a 22go papieztwa 
swego bullę „Ęcclesiam a  Jesu  Christo“ w której potępia towarzystwa 
tajne tak  zwanych węglarzy albo karbouarów, ')

Zaczyna Ojciec Ś. od przypomnienia: „iż Kościół Ś. zawsze, ale tera 
„bardziej w tych czasach tak  jest napastowanym, iż dają  się poznawać osta­
t n i e  czasy, o których powiedziano jes t,  iż przyjdą 2) naśmiewcy, według po- 
„ządaó swoich chodzący w bezbożnuściach... Bo nikomu nie ta jo n o . . .  że 
„główną ich t roską ,  aby oszukawszy za pomocą filozofii i czczego zwodni- 
„ctwa, wiernych, samże Kościół osłabili i podwrócili. Co aby łatwiej prze- 
„wiedli wielu z nich związało się w tajne towarzystwa, spodziewając się ła-
„twitj te ra ,  wielką liczbę przeciągnąć do spółki sprzymierzenia swego i 
„zbrodni! s

„Juz dawniej Stolica A po s to lsk a . . . .  rady ich odsłoniła: ale niestety.... 
„zli ludzie nigdy raz powziętego zamiaru nieodstąpili, zkąd wypłynęły na­
r e s z c ie  klęski, któreśmy my sami widzieli. Owszem śmieli jeszcze nowe 
„tajne towarzystwa pozawięzywać.

„W spom nieć. . .  wypada towarzystwo świeżo zrodzone i szeroko po 
„ Włoszech i innych krajach rozpostrzenione, które chociaż na wiele sekt 
„jest podzielone, i podług ich rozmaitości różne i osobne nazwy niekiedy 
„przybiera, wszakże zdań i zbrodni wspólnictwem i sojuszem pewnym za- 
„ wartym jeduo je s t ,  i Węglarskiera powszechnie zwykło się nazywać. U d a ją3) 
„oni wprawdzie szczególną obserwancyą i dziwną jakąś  gorliwość o katoli­
c k ą  religią i Chrystusa P a n a . . .  osobę i naukę, którego nawet R ządcą 
„> V\ lelkun Mistrzem swego tow arzystw a, niekiedy śmieją bezbożnie nazy­
w a  . Ale te mary niczem są  innein jedno pociskami użytemi przez chy­
t r y c h  ludzi d k  zranienia bezpieczniej mniej bacznych ludzi,  którzy przy­
c h o d z ą  w odzieży owczej a wewnątrz są wilkami drapieżnemi...  Przysięga  
„ którą s ię . . .  zobowiązują nieodkryć nigdy i w żadnym ra z ie . . .  niewtaje­
m niczonym  cokolwiek by się tego towarzystwa tyczyło, ani znosić się 
„ ymi którzy pozostają w stopniach niższych w czemkolwiek co do wyż- 

^ ' °Pn' należy, potajem ne  te i nieprawne zbory i przyjm owanie  (co-
„ o p a i o )  udzi jakiegokolwiek wyznania...  do swojej s e k ty . . .  dostatecznie 
„ o w o  zą iz niemożna przywiązywać najmniejszej wiary do wspomnionych 
„ ic  wierdzen. K sięgi przez nich wydane.]., ich katechizmy i statuta,

D a m n a tio  S o c ie ta tis  s e c re te  n u n c u p a te  C arb o u ario ru m . B u l- 
a n .  R om . G o n t,n u a tio  a  C lem en te  X II I  ad  G regor. X V I T om us X V  C o n tin u a tio  P o n ­

tif ica te s  P n  V I I  a u . 1 9 — 24. R om aj 1853.

?  I 6” ! " '  i l I “ SOreS S6CUndUm * * * * * *  ™  a m b u la n lo s  ir. m p ie ta tib u s .. .

th o lic a m  P ; SInf Ul; rem  ° bSer™ tia “  “ - f i —  p o d d a m  s tu d iu m  in  ca-
th o lic a m  le h g io n e m  e t  ,n  J .  C . p e rsonam  e t  d o c trin am  quern  e tia m  so c ie ta tis  suie re -
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„i inne au ten tyczne . . .  dokumenta, równie jak  świadectwa tych którzy to 
„towarzystwo opuściwszy...  wyraźnie twierdzą: iż węglarze do tego głównie 
„zdążają aby wielką dać każdemu wolność układania sobie religii, którąby 
„wyznawał podług własnego umysłu, i ze swoich mniemań wprowadzając 
„taką obojętność relig ijną. ..  aby Chrystusa P an a  mękę niegodziwemi 
„pewnemi swemi obrządkami profanowali i kalali,  aby sakramentami koś- 
„cielnemi... i tajemnicami gardzili,  i Stolicę«tę Apostolską obal il i . . . “ 

Papież dalej o tej sekcie mówi:
„ . . .Jakko lw iek  bezpiecznie się przechwala że od wyznawców swoich 

„wymaga aby w miłosierdziu i wszelkim rodzaju cnót się ćwiczyli.. .  1° ros- 
„koszom lubieżnym najbezwstydniej ono sprzyja, 2° uczy iż wolno tych za- 
„bijać którzyby niedotrzymali przysięgi danej na milczenie, o której powy- 
„żej byia wzmianka... Z tąd  powstały one zbrodnie świeżo od węglarzy we
„Włoszech dokonane “ ')

„Przypomina potem Ojciec S. dwie poprzedzające bulle Klemensa X I I  
„i Benedykta X I V ;  „a ponieważ, mówi, węglarze utrzymują że niemogą 
„być objęci owemi dwoma konstytucyami i że one ich n iedotyczą, przeto... 
„pełnością władzy apostolskiej wzmiankowane towarzystwo węglarzy, albo 
„jakiemkoiwiek innem imieniem nazywane, i jego zb o ry . . .  postanowiliśmy 
„potępić i zabronić . . .  jakoż obecną naszą konstytucyą mającą mieć moc 
„na zawsze potępiamy i zakazujemy.“ 2) *■

Następnie Ojciec S. rozkazuje w moc świętego posłuszeństwa wszy­
stkim wiernym jakiegokolwiek stanu i powołania: aby pod ża d n y m  pozo­
rem  do tego lub jakiegokolwiek bądź podobnego tajnego towarzystwa nie- 
" chodzili, do domów ich uieprzyjmowali, i żadnej pomocy i opieki nie-

ctorein et m agnum  m agistrum  nefarie aliquando au den t appellare . Verum  serm ones hi... 
nihil aliud su n t quam  jacu la  ad tu tius vulnerandos minus cau to s a  callidis hom inibus 
adhibita qui ven iun t in  vestim entis ovium , in trinsecus autem  su n t lup i rap aces ...

Ju s  ju randum  q u o . . .  po llicentur se nulio unquam  tem pore , nulloye casu vel 
pateiaeturos non adscriptis qu idp iam , quod earn soeietatem  respiciat vel communica- 
turos cum iis qui in  gradibus iuferioribus versantur a liquid  quod ad gradus pertineat 
superio res... clandestina ilia e t illeg itim a eo n v en ticu la .. .  e t cooptatio hom inum  cujuscun- 
que religionis... in suam  sectam . .. sa tis persuadent nullam  m em oratis eorum dictis fidem 
haberi opportere.

Libri ab ipsis typis coiiiti... eorum catechism i et s ta tu ta ,  a liaque au ten tica . . 
doeum enta, nec non eorum testim onia  qui cum earn soeietatem  deseruissent... aperte 
d eclaran t: Carbonarios id prrecipue spectare u t  m agnam  licentiam  cuique den t religio-
ueui quam co la t proprio ingenio. e t ex suis opinionibus sibi iingendi, ind ifterentia inducta 
m religionem  u t  ,J. Ch. Eassionein per nefarias quasdam  suas caeremonias profanent 
et po llu an t, u t  ecclesire sacram enta... e t m ysteria con tem nan t... a tq u e  Sedem hanc Apo-
stolicam  e r e i t a n t ..........

') Quamvis contidenter ja c te t  se a  suis sectatoribus exigere u t charita tem  et 
°nnie v irtu tum  genus excolant.... libidinosis voluptatibus im pudentissim e ea fa v e t, docet 
hcere eos interficere qui datam  de secreto quod superius m em oratum  est fidem non ser- 
vav eriu t... Ex quibus ea exstiterun t in I ta l ia  facinora nuper a  carbonariis commissa.

2) Apostolicae p o te s ta tis  p le n itu d in e  p raed ie tam  so e ie ta te m  C arb o n ario ru m  a u t  a lio
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dawali i t. d. >) a  to pod k a rą  klątwy, w k tó rą  rzeczą samą się wpada, 
a od której nikt okrom rzymskiego papieża  rozgrzeszyć niemoze.

Nakazuje następnie Ojciec Ś. pod tąż  k a rą  klątwy, aby wierni do­
nosili biskupom wszystkich o których wiedzą że się wpisali do tego towa­
rzystwa, albo się dopuścili zbrodni wspomnionych. Potępia nareszcie wszyst­
kie księgi wydane przez węglarzy, albo w ich obronie, i pod karą  klą­
twy samemu papieżowi zachowanej, zakazuje czytać albo zachowywać ta­
kie książki i poleca je oddawać b iskupom .2)

Leon X I I  bullą 3) „ Quo graviorau ogłoszoną r. 1825 potępia to­
warzystwo wolnych mularzy i wszelkie inne towarzystw a tajne. Zaczyna 
od oświadczenia: iż im bardziej Kościół Rzymski od wrogów jest napasto­
wany, tern bardziej powinni zaradzać ci którym to od Boga polecono aby 
szkody jakiej nie poniósł. Przeto poprzednicy jego starali się aby sekty, 
grożące Kościołowi ostateczną zagładą były potępione i wykorzenione.

P rzytacza dosłownie konstytucye powyżej przez nas streszczone Kle­
mensa X I I  i Benedykta X I V  i wyraża żal że rządy niekorzystaly z ostrze­
żeń Stolicy Apostolskiej.  To też wskutek lekkiego traktowania tak ważnej 
sprawy ze starych onych sekt massouskich, które nigdy całkiem nie wy­
gasły, wyrosło wiele innych gorszych i zuchwalszych jeszcze. Wszystkie 
je  w sobie niejako zawarła sek ta  węglarzy, jakoby naczelna we Włoszech 
i wielu innych k rajach ,  i na wiele gałęzi rozdzielona różniących się nazwą 
tylko, zajadłą religii katolickiej wydała wojnę. I  przeto przez P iusa  V II  
bullą „Ecclesiam a J e s u  Christo“ k tó rą  dosłownie przytacza, jest potę­
pioną.

On sam (papież) niczego nie zaniedbywał, aby sekty te jak  najdo- 
dokładniej zbadał. „Czyniąc, mówi, te poszukiwania, łatwośmy zrozumieli 
„że wzrosła zuchwałość tych sekt z powodu przybycia nowych. W  rzędzie 
„których wspomnieć szczególnie trzeba onę uniwersytecką  zw aną, a rna- 
„jącą siedlisko swoje... po wielu wszechnicach, gdzie niektórzy nauczyciele

quocunque nom ine a p p e lla ta m , ejus ccetus... dam nanda e t prohibenda esse sta tu im us 
p ro u t praesenti nostra  perpetuo v alitu ra  C onstitu tione dam nam us e t prohibem us.

) Sed omnino ab eadem ... prorsus abstinere se d ebean t, sub pcena excommuui- 
cationis... ipso facto... incurrenda , a  qua  nemo n isi per... R om anum  Pontificem  absolu- 
tio n is  beneficium  valeat obtinere...

) Praecipimus pragterea om nibus sub eadem excom m unicationis poena... u t  tenean- 
fcur Episcopis vel ceteris ad quos s p e c ta t , eos om nes, quos noverin t huic
soc ietati nom en dedisse vel aliquo ex iis crim inibus quae com m em orata su n t se inqui- 
nasse .....

...D am nam us e t praescribimus omnes Carbolibros e t Catechism os quibus describun- 
tu r  quae in eorum  conventibus geri so len t; eorum  s ta tu ta ...  ac libros ad eorum  defen- 
sionem exaratos... e t quibuscum que fidelibus... sub eadem pcena excom m unicationis reser- 
vatag... prohibem us m em oratos libros legere vel re tinere  ac m andam us u t  eos ... ordina- 
riis ... traden t....

3) B u lla  C III 13 M artii 1825. 2° Anno. B ullar. Rom . continuatio  Tom X V I pag. 
345. Rom ae 1854.
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„starąjący się nie tak uczyć jak  psuć młodzież, wtajemniczają onę w naj­
prawdziwsze tajemnice nieprawości i do wszelkiej zbrodni zaprawiają! ') 

„Zt.ąd ciągłe próby nowych zamieszek i obawy tych którzy przez se-
„kty na śmierć są skazani Z tąd  także pochodzą najdotkliwsze klęski
„wszędzie prawie Kościół trapiące Napastowane są dogmata i przykaza­
n i a ,  godność jego (kościoła) osłabiona, a pokój on i swoboda którychby 
„z prawa używać powinien, nie tylko są  zakłócone, ale i obalone. Księgi 
„które o religii i rzeczy publicznej wydać nie wahali się ci co się do tych 
„sekt powpisywali.. . kodexa i ustawy (ich)... wyraźnie objawiają wszystko 
„cośmy wspomnieli.... A  to także2) za  pewne i dowiedzione mieć trzeba że 
„sekty te ja k ko lw iek  im ien iem  różne zw iązane są  z  sobą  niepoczciwym 
„węzłem najprzewrotniejszych zamiarów.

„P rze to3) uważamy za obowiązek naszego urzędu na nowo potępić 
„tajne te sek ty ,  i to tu k ,  aby ża d n a  z nich n ie  m ogła się przechw alać  
„jakoby apostolskim  w yrokiem  naszym  objętą nie była.

„Przeto.... Towarzystwa tajne wszystkie, tak te które są  obecnie, ja k  
„one które p óźn ić j pow staw ać mogą, \ które to sobie.... zamierzają cośmy wyżej 
„wspomnieli to jes t  obalenie Kościoła i społeczeństwa chrześciańskiego, ja -  
„kiemkolwiekby się imieniem nazw ały , my na zawsze zakazujem y, pod te- 
„miż karami które są zawarte w listach naszych poprzedników.1'

Następnie zakazuje Ojciec S ty  wszystkim wiernym, wchodzenie do 
tych towarzystw , ukrywanie ich, bronienie i t. p. a  nakazuje donosić o nich 
biskupom. A dalej m ó w i: „przedewszystkim zaś przysięgę onę wyraźnie 
„bezbożną i zbrodniczą ja k ą  się obowiązują wchodzący do tych sek t ,  że 
„nikomu nieobjawią tego co się tych towarzystw tyczy, i że śmiercią uka- 
„rzą wszystkich towarzyszy którzyby to przełożonym czy duchownym czy 
„świeckim objawili, zupełnie po tęp iam y, i za całkiem nieważną ogłaszamy.“ 4) 

I  daje powód takiego potępienia':
lmo P rze to  że takowej przysiędze nie towarzyszy spraw iedliw ość, al­

bowiem tak  przysięgający czynią Boga poręczycielem zbrodni.

' )  Ex quibus ea praesertim m em oranda est quie u n ivers ita r ia  dicitur quod sedem et 
domicilium in pluribus studiorum  un iversita tib u s h abeat in quibus juveues a  non- 
nullis m agistribus, qui eos non docere sed pervertere studen t, ejusdem m ysteria quae 
iniquitatis m ysteria  verissime appellari debent in itia n tu r  e t ad omne scelus inform antur.

2) A tq u e  hoc voluti certum  exploratum que habendum  e s t ,  has sectas licet nomi­
ne diversas nefario tamen im purissim orum  consiliorum  vinculo esse in ter se conjunctas.

3) M uneris nostri censem us, iterum  clandestinas has sectas condem nare a tq u e  
i t  a  quidem  u t  n u lla  ex iis  ja c ta re  possit se aposto lica  sen ten tia  nostra  non compre­
hends i ta q u e  societates occultas omnes tam  quee nunc sunt, tain quw fo r ta s se  dein-
ceps erum pent et quce ea sib i.... p roponen t quce superius commem oramus quocunque 
tandem nom ine appellen tu r has perpetuo prohibem us sub iisdem  peenis quee continentur 
ln praedecessorum nostrorum  litteris.

4 ! Pra?cipue vero jusiu randum  illu d  im pium  p lan e , ac sce lestu m , quo se obstrm- 
g u n t; qui ;n has sectas cooptantur, nem ini patefacturos quae ad illas sectas pertin en t et 
fflorte m u lc ta tu ro s eos omnes sodales qui ea snperioribus sive ecclesiasticis sive laicis pa- 
te fac iun t, omnino dam nam us e t p lane irritum  declaram us.
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2d° Iż B oga w zyw ają  ci co się Boga zap ie ra ją  i prze to  przysięga od­
d an a  j e s t  na poniewierkę.

O dzyw a się potem Ojciec Święty do pasterzy  słowami P ism a  Śgo 
w zyw ając ,  aby  czuwali nad so bą  i powierzoną sobie t r z o d ą ,  nad k tó rą  
postawił ich b iskupam i D uch Sty, p rzypom ina że trzodę n ap ad n ą  wilki 
żarłoczne... „Nieścierpmyż, woła, ja k o  psy aby  trzody  nasze zos ta ły  roz­
s z a r p a n e .  C hrześc ianam i1)  albo pozostać dalej albo i być ju ż  nie możemy, 
„jeżeli do tego przyszło byśm y się bali gróźb albo zasadzek  łudzi zgubionych.11

O dzyw a się nareszcie  czule i wymownie do wiernych mów iąc: „Do 
„was też  wszystkich, o najmilsi synow ie , wyznawcy katolickiej wiary 
„z osobnem słowem i napomnieniem naszem się o b raca m y :  unikajcie
„całk iem  ludzi dla k tó ry ch  światło c iem nością , a  ciemność światłością, J a ­

n k a  bowiem rzeczyw is ta  korzyść  przyjść  wam może z połączenia  się z lu- 
„dźmi którzy nie og ląda ją  się na  B oga, ani ż ad n ą  wyższą w ładzę ,  a  przez 
„za sad zk i  n a  p o k ą tn y ch  s c h a d z k a ch  wojnę im wydać usiłują i którzy  cho- 
„ciaż n a  p lacach  publicznych i wszędzie w oła ją  że s ą  najgorliwsi o pospo­
l i t e  dobro Kościoła  i społeczności, wszakże wszystk iemi swojemi pos tępka-  
„mi już dowiedli że chcą  w szystko  zam ieszać i obalić. S ą  oni zais te do 
„ tych  ludzi podobni k tó rym  S ty  J a n  (2 Efez. 10) ani gospody dać  każe, 
„ani pozdrow ienia  i k tó rych  pierwordnymi sza tan a ,  s ta rs i  nasi witać się nie 
„w ahali ,  U n ika jc ie  za tem  ich pochlebstw  i miodowych słówek, któremi ra ­
ndzie w am  będą, abyście się wpisali do tych s e k t  do k tórych  oni już na -  
„leżą. Miejcie za  pewno iż n ik t  nie  może mieć udziału w tych sek tach  bez 
„dopuszczenia  się najcięższego w ystępku  i p rze to  s łowa ich od uszu wa- 
„szych o d m ia ta jc ie : bo dla o trzym ania  waszego przys tan ia ,  abyście p rzy łą ­
c z y l i  się do pierwszych stopni w ich tow arzystw ach , najmocniej zapewnia­
j ą  że się w tych  s topniach niczego nieprzyjmuje coby się religii lub rozu- 
„mowi sprzeciw ia ło , owszem że się niczego ta m  nie uczy nic nie czyni co- 
„by nie było św ię tem , p raw em , n ieska lanem ; albowiem sam a t a  niepoczci- 
„wa przysięga o k tó re j  się już w spom niało ,  a  k tó r ą  przy niższych już 
„onych inicyacyach sk ład ać  trzeba ,  sa m a  przez się w ystarcza  abyście z rozu­
m i e l i  że się nie godzi do lżejszych onych stopni wpisywać i w nich pozo­
s t a w a ć .  Dalej jakko lw iek  niezwykli polecać cięższych i niepoczciwszych 
„rzeczy tym k tó rzy  wyższych stopni n ied o s tą p i l i , w idoczna jed n ak  że naj- 
„zgubmejsza s i ła  i zuchw ałość tych tow arzys tw  w yras ta  ze zgodności i li- 
„czby tych k tórzy  się do nich wpisali. P rz e to  ci t ak że  k tó rzy  niższych 
„onych stopni nie przekroczyli m uszą  być uważani za  współuczestników 
„onych  zbrodni. I  do nich się stosuje ono A p o s to ła  (R om  I.) ': „ k tó rz y  
„ ta k ie  rzeczy czynią  godni s ą  śmierci , i nie ty lko  ci co czy n ią ,  ale także- 
„k tó rzy  zgadzają  się z czyniącymi!

„N areszc ie  tych k tó r z y ,  gdy już byli oświeceni i ukusili daru nie-

■) Christian! u ltra  a u t durare a u t esse non possum us, si ad hoc ventum  est u t 
perditorum  m inas a u t insidias pertimescam us.
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„heskiego i uczestnikami uczynieni Ducha Śgo, w końcu jednak najnędzniej 
„upadli i sekt onych słuchają... najmiłośniej ku nam nawołujemy... i napomi- 
„namy ich aby do Chrystusa wrócili. Jakkolwiek bowiem najcięższą się 
„pokałali zbrodnią, nie powinni jednak rozpaczać o miłosierdziu Boga i J e ­
s u s a  Chrystusa Syna Jego.“

Aby łatwiejszą do powrotu usłać drogę, Ojciec Ś ty  zawiesza cenzury i 
obowiązek doniesieniaczłonków do roku od dnia ogłoszenia bulli, tak  iż przez 
każdego zwykłego spowiednika mogą być rozgrzeszeni; po upłynieniu k tó ­
rego cenzury i wszystko inne postanowione tą  i poprzedniemi bullami od­
żywa napowrót, to jest obowiązuje na nowo.

Bullą tą  Leon X II  właściwie przedmiot ten wyczerpnął, bo nie tylko 
powtórzył i zatwierdził bulle trzech poprzedników potępiające towarzystwa 
4)ne, ale i sam je potępił, nietylko istniejące, ale i powstać kiedykol­

wiek mogące pod jakąkolwiek nazwą i po/.orem.. To też następnym pa­
pieżom, nie pozostawało co innego do czynienia w tej mierze, okrom po-
nawiania i zatwierdzania tego co ich poprzednicy już postanowili. Uczy­
nili to i dwaj pytani papieże: przytaczamy ich słowa, za nim przystąpimy 

uczynienia naszych uwag i wyciągnięcia następstw  z całości prawodaw­
stwa kościelnego w obec towarzystw tajnych.

Grzegorz X V I  którego tajne towarzystwa o mało Państw a Kościel­
nego „ie pozbawiły, w encyklice swojej M i r a r i , ') wyliczywszy wszystkie 
napaście na Kościół i zamieszania, które opóźniły samoż ogłoszenie jego 
listu okólnego, powiada: „Który to wprawdzie tak wielki nawal klęsk prze- 
..dewszystkiem wywieść należy ze sprzysiężenia się towarzystw, w które, 
„cokolwiek w herezyach i w jakichkolwiekbądź najgorszych sektach jes t świę- 
„tokradzkiego, zbrodniczego i bluźnierczego, wszystko to jakoby w kloakę 
„jaką wraz z zebraniem wszelkich brudów wypłynęło. “ 2)

Pius I X  w liście swoim okólnym Qui p lu rib u s3) z r. 1846 wyliczyw­
szy niebezpieczeństwa Kościoła dodaje: „Dobrze wam znane wielebni
„bracia, inne potwory błędów i chytroście za pomocą których syny tego 
„wieku stara ją się podeptać religią katolicką i Boską powagę Kościoła 
„■ prawa jej najzjadliwiej pogwałcić.... Tu należą.... tajne one sekty które 
„s'e z ciemności wynurzyły na zagubę i spustoszenie rzeczy tak  świętej jak 
» pu licznej, od rzymskich papieży poprzedników naszych ponawianemi kią- 
» wami w listach ich apostolskich potępione (tu potępienia przytacza) które my

’ ) B u llaru  Rom. C ontinuatio . Opera e t studio  R ajnald i Segreti. Tom. X IX  Conti- 
ns Eontif. G regorii 5V X  anno 1 ad 4. pag. 126. Roma; 1857.

c ie ts t^  ^ UEE quldem  ta n ta  ca]am ita tum  congeries ex illarum  im prim is conspiratione so- 
um est repe ten d a , in quas quidquid in  baeresibus, e t in sceleratissim is quibuscun-

om „SeCtlS Sacrilegum ’ flagitiosum  ac blasphem um  es t, quasi in sentinam  quam dam  cum 
mum sordium  concretione confluxit.

E„i.  ̂ P*1 E pisto ła  Encyclica ad omnes P a tr ia rc h a s , P rim a tes , Archiepiscopos et 
« tin m )0S 1846 (P “  IX ' P ‘ Ml A c ta> Pars la > Pag- 4. Ex Typogr. bonarum

28*
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„pełnością apostolskiej naszej władzy zatwierdzamy i najpilniej zachowy­
w a ć  polecamy.11 ')

T akie  jest  prawodawstwo kościelne względnie do tajnych towarzystw.
Papieże potępiając towarzystwa tajne, opisują i określają ich cel,  mia­

nowicie: skupianie ludzi w jedno, bez względu na wyznania religijne, wpro­
wadzanie silą rzeczy obojętności religijnej i natura lizm u, używanie tak 
uorganizowanej siły na burzenie Kościoła katolickiego i społeczeństwa Chrze- 
ściańskiego i t. d. Ztąd w ypada, że o towarzystwach które takiego celu 
niemają, nie można twierdzić wprost że są potępione; i jakkolwiek Kle­
mens X I I  powiada: „że gdyby źle nieczynili, światła to jest jawności by 
„się nie bali11 a  Benedykt X I V  dodaje: „rzeczy poczciwe lubią być na wi­
doku a  zbrodnie jedno się t a j ą ; 112) nie wszystkie towarzystwa tajne są 
potępione, a gdy s ą  potępione towarzystwa tajne, nie dla tego dosięga ich 
potępienie że tajne. , /

Papieże wymieniają jakiego rodzaju przysięgi wymagane bywają w to­
warzystwach tajnych zasługujących na potępienie. W  przysięgach rzeczo­
nych wskazują cechy następujące: nieodslanianie przed nikim z obcych 
niewtajemniczonych, ani przed sprzysiężonemi niższych stopni, ani przed 
żaduą władzą nawet duchowną, tego co się w towarzystwie, a  to pod karą 
śmierci, dzieje, k tórą  członkowie gotowi przyjąć i zadać za zdradzenie ta­
jemnicy i t. d. Przysięga tedy, ile ze słów papiezkich da się wnosić, sta­
nowi rzecz główną w towarzystwach jak ie  Kościół potępia; ztąd następstwo: 
że gdzie niema podobnej przysięgi, można myśleć że niema i towarzystwa 
potępionego. To następstwo wynika z prawidła sądowego: Odia sunt re- 
stn n g en d a : i z wykładu że prawo albo ustawa zabraniająca ma być tło- 
maczona według najściślejszego brzmienia słów bez żadnego rozszerzania 
ich znaczenia.

Możnaby więc wnosić że towarzystwa tajne z dobrym celem niepod- 
padalyby zakazowi według ścisłości przepisów.

Ale z przeciwnej strony należy zwrócić uwagę: że w towarzystwie 
tajnera niemożna sprawdzać ostatecznych dążności. (Bulle ostrzegają że 
naczelnicy towarzystw tajnych dają na początek piękne słowa, i przedsta­
wiają piękne zamiary). Je s t  więc zwykle wątpliwość, czy towarzystwo ta ­
kie dobre lub zle w zasadzie lub środkach, i czy czasem nie ulega potę­
pieniu.

’1 Jam  vero probe noscitis V enerabiles F ra tres a lia  errorum  m onstra e t  fraudes 
quibus hujus seeculi filii catliolicam  religionem  et divinam  ecclesise auctoritatem  ejusque
leges acerrim e oppugnare et tum  sacras, tu m  civil is po testa tis ju ra  conculcare 
H ue sp e c tan t  c lan d estin e  illee sectre e tenebris ad rei tum  sacras tum  p u b lics
exitium  e t vastita tem  emersae, a tq u e  a Rom anis P ontificibus praadecessoribus nostris iterato 
a n a th em ate  damnatae suis apostolicis litte ris  (Clemens X II Const: Jn  E m in en ti;  Bene- 
dictus. X IV  Const. P rovidas  ; P ius V II  Const. E cclesiam  a  J . C. ; Leo X II Const. Quo 
pram ora) quas nos appostolicae nostrae po tes ta tis  p lenitudine confirmamus e t diligentissi- 
m e servari m an d am u s. . . .

J) H onesta sem per publica g a u d e n t, sce lera ta  secre ta  sunt. (Caacilia Metel. apud 
M inucii fil:).
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Owóż pamiętajmy na prawidło moralne: że w wątpliwości niewolno 
działać,i że kto w wątpliwości spełnia jaki uczynek ,  bierze na siebie od­
powiedzialność z tśj strony która się  w wątpliwości przypuszcza. Ztąd 
dalsze następstwo: że wszelkie towarzystwo ta jn e ,  dla tego samego że 
tajne, i że niemożna być pewnym najwyraźniej jego osta tnich zamiarów, 
przedstawia onę wątpliwość, a  w skutek tej wątpliwości ową konieczną 
moralną odpowiedzialność za możebne zle zamiary p rzez  bulle kościelne 
potępione. Następnie wypada: że samo należenie do towarzystwa tajnego, 
dla tego tylko że ono tajne, moralnie przez bullę je s t  zakaz an e .

Tein bardziej że dzisiaj tajne towarzystwa łączą się ze sobą i b ra­
tają: a najgorsze z nich i potępione chcą pośrednio przynajmniej opanować 
inne, a będąc silniejsze i potężniejsze i lepiej uorganizowane łatwo tego 
dostępują. Więc jest moralne prawdopodobieństwo a nawet pewność, że 
zdała czy z blizka każde towarzystwo tajne znajduje się w tem kole k tó ­
rego środki albo ogniska są niezawodnie potępione. Owoż ja k  widzieliśmy 
Leon X I I  wyraźnie mówi: „że i ci są winni którzy w niższych stopniach 
„postawieni,  o żadnem złem niewiedzą, i nic złego nie czynią; albowiem 
„ślepem posłuszeństwem swojem i liczbą dają siłę naczelnikom którzy mają 
„albo mieć mogą złe zamiary, i potępieniu podpadają." T a k  dalece że wszyst­
kich Ojciec Śty zaklina by do Chrystusa wrócili.

Nic tedy niepomaga że wielu należących do towarzystw tajnych 
w dobrych zamiarach do nich wstąpiło. T rz e b a  rozróżnić osoby od rzeczy. 
Osoby mogą mieć dobre zamiary, te zamiary niech Bóg sądzi,  rzecz jest 
niezawodnie niebezpieczna i potępiona. Obowiązkiem naszym  rozpatrywać 
uczynki i owoce, i podług owocow dawać wyrok o drzewie złeli czy dobie? 
A jeżeli rzecz zła, żaden dobry zamiar jej nie zmieni.

Całą tę kwestyę niezmiernie ważną podaliśmy bez zastóso wań a w tej 
myśli żeby się przyłożyć do objaśnienia sumień. Dzis ogromna większość 
u nas chce być w zgodzie z Kościołem, niechże pozna co Kościol trzyma 
i czego chce. Dodamy że w razie niepewności lub  wątpliwości łatwo się 
po regułę odwołać do Rzymu.



OSTATNIA
PRÓBA ZGODY UNITÓW Z NIEUNITAMI

W POLSCE.*)
Uwagi JX . Turkiewicza Oficyala protunc a teraz Arcliydya- 

kona Ostrogskiego in Materia Unionis 1768 napisane 
w Warszawie.

U w a g a  p i e r w s z a  nad pierwszym krokiem żądanej rozmowy Unitów 
z Nieunitami w granicach państwa tego mieszkającymi względem porozu­
mienia się i gdy można będzie pogodzenia w punktach Religii,  k tóra uwaga 
sposób traktowania bespieczny i nie podejrzliwy radzi.

Dwojaka niezgoda między Unitami i Nieunitami względem Religii uwa­
żać się może, pierw sza  co się tyczy samego obrządku, karności, zwyczaju 
cerkwi wschodniej,  rządu i zwierzchności Metropolitańskiej i Patryarszej, 
druga  co się ściąga do Artykułów wiary i ta  zdaje się szczególną i isto­
tn ą  między niemi czynić różnicę, pierwsza zaś tylko przypadkową i od 
drugiej zawisłą mniej trudności w sobie do pogodzenia zawierającą, co 
do pierwszej pozwólmy że może sami Unici,  za wiadomością monarchy 
i Stolicy Rzymskiej wchodzić w rozmowę i podług dawnych obrządków 
praw i zwyczajów godzić się z sobą, co do drugiej nie należy i niegodzi 
się samym Unitom bez Łacinników w żadne nowe de Dogmate spory i no­
we roztrząsania udawać się z Nieunitami a to dla przyczyn nas tępujących: 

Pierwsza. Za takowym krokiem powstałoby niechybnie złe o Unitach

*) F an  L ucyan  S iem ieński udzielił nam  uprzejm ie ciekaw ych dokum entów  ty- 
czących się porozum ień między u n itam i i n ieun itam i polskiem i na  k rótko przed rozbiorem 
k ra ju . Ja k  widzimy rzecz toczy ła  się pod opieką opłakanej pam ięci kanclerza biskupa 
Młodziejewskiego a m iał w niej udział zaw zięty wróg P o ls k i , narzędzie później carowej 
Jerzy K ouiski. D okum enta te  rzucają niem ałe św iatło na  usposobienia umysłów i dla 
tego skwapliwie je  zam ieszczam y. (Przyp. Red.)
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porozumienie i gorszące prościejszych po całej Polsce rozsiałyby się wieści, 
że się Unici do dawnego oderwania wracają.

Druga. Nastąpiłoby nowe między samymi Unitami rozróżnienie, k tó ­
rzy by tym krokom byli przeciwni, jakoż pewnie że takich  wieleby się zna­
lazło spodziewać się.

Trzecia. Tern samem zdaliby się Unici te artykuły, które uznali 
w wątpliwość podawać.

Czwarta. Porozumienie się Unitów z Nieunitami luboby sumienie 
onych uspokoiło, nie usprawiedliwiłoby jednak obydwóch stron przed innem 
katołickiem Chrześcijaństwem, jeżeli nie o błędy w wierze, bo najmniej 
obłędne, o prawowierstwie Łacinników, pomówienie, dosyć zaś błędu w Chrze­
ścijaninie o błędy kacerstwa potępiać prawowiernych.

P iąta . Koniec tej rozmowy podług sprawiedliwych niepodstępnych 
intencyj stron obydwóch, nie inszy jest tylko dobra nadzie ja , że wszedłszy 
w należyte roztrząśnienie i pilne w zgodzie serc i pokorze ducha prawdy 
szukanie, te  spory, które nas różnią i które między Łacinnikami a Gre­
kami pycha i własnolubstwo zrodziło, a nienawiść i zawaśnienie rozkrze- 
wiło, okazałyby się inaksze w rzeczy samej, jak  są  przeświadczeniu su­
mień naszych , bo jest albo na słowach tylko, albo na szkolnych mniema­
niach, albo nakoniec na ludzkich doczesnych a nie na Boskich wiecznych 
wyrokach osadzone, co jakby za oświeceniem D ucha prawdy nastąpiło, 
nietylko my jedni drugich, ale i cały świat prawowierny, uznałby nas za 
prawowiernych, co mogłoby przy pomocy łaski Boskiej być nietylko Gre­
ckiego z Łacińskim katolickim, ale i innych rozróżnionych kościołów Chrze­
ścijańskich do powszechnej ze Sobą zgody i jedności pobudką i powabem, 
na ten zaś koniec i t ą  intencyą przystojniej i godziwiej, daleko je s t  wraz 
z przelożonemi Łacińskiemi, albo przynajmniej za ich wiedzą i w ich 
°czach żądane zaczynać dzieło a to jeszcze z wielorakich uwag samej ro­
boty tyczących się, ra z  że byliby sprawiedliwych kroków naszych przed 
całym światem Chrześcijańskim świadkami i od złośliwych potwarzy za­
stępcami, pow tóre  wspierali by nas r a d ą ,  powagą i książek potrzebnych 
użyczeniem , potrzecie  zapobiegłoby się tym sposobem zgorszeniu prościejszych 
i podejrzliwości, któraby nietylko u swoich ale i u obcych narodów uznaną 
epaczną powieścią niewinnie i przed czasem o wiarołomstwo i apostazyą 
Potępiała , poczw arte  iż jeżeliby dla skrytych sądów Boskich albo raczej 
jawnych naszych zbrodni, które nas w większą coraz w wierze i cnocie 
oziembłość a gorszą Chrześcijańskich obyczajów skazitelność powoli i pod 
nożnym pretekstem wciągają, zaczęte dzieło rozmowy do żądanego nieprzy- 
szło skutku, my bez pomowy niestateczności w wierze i w przysięgłem po­
słuszeństwie nie bez słusznie nam należącej za dobre usiłowania i kroki 
nasze od potomności dostaniemy pochwały, w tym sta tku  i w tej gorliwości 
0 jedność wiary S te j ,  k tó rą  niedawno przodkowie nasi nietylko wiela przy­
krości ucierpieniem, s tra tą  fortun, uciśnieniem zewsząd, że rzekę zgubą 
narodu ale i krwią własną przypłacili.

U w a g a  d r u g a  nad tymże krokiem żądanej rozmowy Unitów z Nieuni-
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tam i  względem porozumienia się w pu n k tach  Religii Cerkwi W schodniej, 
k tó re j  w yznaniem Unici i Nieunici zaszczycają  s ię ,  w której uwadze mi­
n u ta  albo P ro jek t m em oryału  do N° M a je s ta tu ,  zdan iu  P as te rzów  Unitów 
p rzek łada  się.

J u ż  blisko ty s ią c a  l a t  j a k  między Ł ac iń sk im  i G reck im  kościołem 
wszczęte spory  d la  nienawiści n a ro d u ,  przeciwko narodowi z czasem coraz 
pom nażane powoli i niezmiernie jedność  k a to l icką  osłabiły, aż nakoniec 
z n iem ałą  imienia Chrześcijańskiego h a ń b ą  i od nieprzyjaciela  K rzyża  Sgo 
narągan iem  żałośnie po dziś dzień zerwały , przez nie były  ty lu  cesarzów 
i P anó w  Chrześc i jańsk ich  zabiegi d a re m n e ,  tyle krwi zbierane  synody, t ru ­
dno było też św ię tą  jedność  wszczepić znowu w serca t e ,  k tó re  d la  z ad a ­
wnionych waśni i n ienawiści p raw dziw ą pierwszych Chrześcijan miłością 
w przedsię  z łączyć nie dały.

D a lek i  był od czasu przy jęc ia  w iary  Stój nasz  n a ród  R uski od tego 
zaw aśn ieu ia ,  nie wchodził w żad ne  z Ł a c iń sk im  kościołem o Religiję spory, 
owszem onych u n ik a ł  i w ty ch  ty lko sobie s łodz ił ,  G reków  k łó tn ią  i wy­
niosłością b rzydząc  s ię ,  przez co n ieraz ich od siebie odrzucał i C arogro­
dzkiej w ładzy nieraz p ychą  i łakom stw em  narodowi ciężkiej cierpieć nad 
so b ą  n iechc ia ł ,  owszem iż pod  przyzwoitymi w arunkam i w jedności z K o- 
śeiołem Ł ac iń sk im  zo s taw ać  sobie ż y c z y ł ,  n ieraz  się oświadczał.

Z da ło  się z a  czasem gorliwości P a s te rzów  naszych ile w tem pań­
stw ie wspólnie z Ł ac in n ik am i m ieszkających  upór G reków  sobie zbrzy-  
dziwszy, k tórego  nigdy nie n aś lad o w al i ,  ze S to l icą  R z y m sk ą  jako  między 
wszystkiemi p ierwszą A p o s to lsk ą  i jedności  katolickiej Centrum złączyć 
się. T a  gorliwość, lubo b y ła  z Siebie św ię ta ,  nie od wszystk ich  jed n a k  
z narodu  R u sk ieg o  z a  t a k ą  u znan a ,  ale raczej za  skw apliw ą i nieostrożną 
najbardziej względem ubespieczenia  dla siebie wolności i przywilejów wielu 
praw ami w arowanych cerkwi W sch o d n ie j ,  k tórej od przyjęcia chrz tu  sy ­
nam i się nazywali.

Dopomogło do te j  niejednomyślności i to , że naród R usk i nie cały 
pod  jednego panow aniem  zos taw a ł  a t a k  jednej części w tem  państwie R usi 
ściślejsze owe z kościo łem Ł ac iń sk im  z łączen ie ,  urodziło się między tąż  
R u s ią  s t r a sz n e  rozerw anie ,  k łó tn ie ,  po tw arz l iw e opisy, n ie sn a sk i ,  bunty 
i całego k ra ju  nie bez wielorakiego krwi w ylania  zam ieszanie ,  co i R uś  
pierwszemi przed tem zam ieszaniem  im ionam i w tym  państwie kw itnącą  zgu­
biło i postronnych zgorszyło i od tak ie j  jako mniemali narodowi szkodliwej 
jedności dalekiemi uczyniło a  p o zos ta łą  w gran icach  tego państw a roz ró ­
żnioną resz tę  R usi U nitów  i N ieunitów wzajemnym na  się zawaśnieniu 
i żalu zostawiło, pospólstw a sumienia zaw ikła ło  i do n iesnasek  między so­
b ą  i rokoszów przec iw  P an o m  i pas te rzom  sw y m , jako śm y  nieraz do­
św iadczyli,  skłonnymi uczyniło.

D a łb y  to  B ó g ,  aby do poznania  i przezorności w rzeczach tego wieku 
daw n a  owa (k tó ra  czasem z p ro s to ty  se rca  aż n ad e r  zb y tn ia  i ślepa była) 
o Relig ią  gorliwość się wróciła, to  owe by  się znalaz ły  środki do pogodze­
n ia  rozróżnionych kościołów C hrześcijańskich , wziąwszy na  p raw dziw ą Chrze-
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ścijańską uwagę wspólne między rozróżnionera Chrześcijaństwem sprzeczki 
i niezgody, że na  tym jedynie ś rodku  z b y w a ,  nietylko G recy  i Łacinnicy  
ale i sami Dyssydenci ża lą  się i ubo lew ają  i s łusznie ,  bo gdyby ile tego 
w ieku, k tóry  z niewiadomości c ienia i dzikości g rub iaństw a  jak o  słońce 
ze mgły grubej w yb ił ,  dotkliwe opisy uchylone, potw arze  z a k a z a n e ,  szkolne 
Theologiczne nowości i w słowach i w bezgruntnych opiniach zniesione, na­
stąpiłoby szczere praw dy szu kan ie ,  poufalszy prawdzie k red y t  i t a k  tąż  
prawdą rozumu p rzekouan ie ,  a za te m  ja sn e  mniemanej od prawdziwej ró ­
żnicy rozeznanie ,  ja k o  i s ławny ów i rozumem i uporem M arek  E ph esk i  na 
soborze Floreńsk im  p rzyzna ł :  ludzie (prawi) chęciami rozerwani jeżeli wspólne 
rozprawy nie w n ijd ą ,  różności wielkość obu stronom w iększa niż j e s t  zdaje 
się, ale gdzie raz  dopuszczą rozmowy i jedna  s tron a  drugiej zdan ia  prze­
łożone pilnie rozważy, ledwie piasku ku p k a  teraz  się w idzi,  k tó ra  dopiero 
górą bydź się pokazyw ała .  Toż  samo wielu z G rek ów  uznawało i różnicę 
między G reck im  a Ł ac ińsk im  kościołem od słów ty lko i mniemań zawisłą  
a nie od rzeczy is toty być sądzili.

Ale nad  czem każdem u Chrześcijaninowi boleć tr z eb a ,  że kościół 
Chrześcijański do tej powoli przez swoje rozterki niepowagi p rzychodz i ,  iż 
k tórego pierwszym w Chrześcijańs tw ie niemylnośó w rzeczach Religii równie 
z B o sk ą  szaco w an ą ,  te raz  wielu t ą  niezgodą zgorszonych pryw atny  roz­
sądek i zdan ie  swoje wyżej s taw ią  i więcej zatem niż za  kościoła  n auk ą  
idą.

Tego nieszczęśliwego k re su ,  do którego te raz  przyszedł kościół C hrze­
ścijański na jw iększą  i najwidoczniejszą zdaje się być przyczyną kościoła 
Greckiego z Ł ac ińsk im  rozerw anie ,  k tó re  świeższym m entykom  s ta ło  się 
kamieniem obrażen ia ,  iż g run t i tw ierdzą  najpewniejszą prawdy, to je s t  
powagę kościoła w sprawach Religii nas ro z są d za jącą  odrzucili ,  najwięcej 
jako mniemam zgorszeni tak iem i tych kościo łów  sp rzeczkam i,  k tó re  p ra ­
wie um yślną  złością na  zerwanie tej świętej jedności wynajdywano i a r ­
tykułam i chrzczono wiary, jak o  to  ze s trony  G reków  przeciw Ł ac inn ikom , 
praśne H o s ty je ,  post sobotni i tym podobne ,  ja k o  i wzajemnie Ł ac inn ików  
przeciw G rekom . Nie naszych wprawdzie sił o zjednoczeniu tych kościo­
łów wiekami żądanym  czynić jakow eby  najmniejsze kroki ale co się tyczy 
tej garści pod polskiem panowaniem R u s i ,  tkw i nam w pamięci tyłu  N a j ­
jaśniejszych m onarchów  naszych mianowicie Z ygm unta I I I ,  W ła d y s ław a  IV , 
J a n a  K az im ie rza  (k tóry  i do P a try a rch ó w  A lexandryjskiego i J e ro z o ­
limskiego w tym pisał) , J a n a  I I I  gorliwe ta k  o zbawienie jako  i o spo- 
kojuośe poddanych sw oich ,  a tern sam em  o bezpieczeństwo kra ju  godne 
kroków Chrześcijańskich  chęci,  k tó rem i wielokrotnie usiłowali rozróżniony 
w religii naród R uski przywieść do zgody ile że między Ł ac ińsk im i a  G re­
ckimi kościołami nie widzieli krom odszczepieństwa i niezgody żadnych 
innych błędów powszechną kościoła us taw ą  p o tęp ionych ,  ani bowiem S to ­
lica R z y m sk a  żadnym uroczystym wyrokiem kościo ła  Greckiego do tąd  nie 
po tęp i ła ;  z tąd  u ra s ta  w nas dobra  w miłosierdziu Boskiem ufnosc, że po 
ukaranych  sprawiedliwie grzechach naszych  kiedyż tedyż zlituje się Bóg
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nad  praw ow iernym  kościołem i ( wybawi go od tego zasromocenia  > naśmie- 
w iska  H ae re ty k ó w  i K rzy ża  Śgo nieprzyjaciół,  byłeśmy sposobnej pory 
i prawdziwych Chrześc ijańskich  środków nie zaniedbywali. A  kto zgadnie, 
jeżeli i w tym  Ojczyzny razie li tościwy Bóg nie czeka n a s ,  aż zako la tam y  
i sk u teczną  l a s k ą  sw o ją ,  k tó ra  te k ro k i ,  k tó re  kościół ka to licki poniżać 
nam się z d a ją ,  może obrocid na  podwyższenie onego a  wiary n ieprzy ja­
ciół pohańb ien ie ,  może i w ty m ,  którego się boimy złego losu s tan ie  nas 
ta k  uszczęśliwić, iżby się o nas . i śc i ło  wiele kroków  widzieć pragnęli,  (co 
wy widzicie) a  nie widzieli. D a ł  nam łaskaw y Bóg t a k  mądrego króla, 
szczęśliwie nam  teraz  panującego, którego mądrości naw et mu nieprzy- 
jaźn i  nie ty lko  się dziwują ale i z tąd  s tra szny m  go d la  siebie jaw nie  z z a ­
wstydzeniem sw em  wyznają. Zdarzy ła  taż  O patrzność  B o sk a  pomyślnym 
losem uproszone od S tan ó w  Najjaśniejszej R zeczypospolite j w swych pu­
blicznych teraźn ie jszych  o b radach  pośrednictwo N ajjaśniejszej i N iezwy­
ciężonej prawdziwie m ą d re j ,  W ielk ie j i ła sk aw ej K a ta rz y n y  W tó re j  Całej 
R o sy i  Im p e ra to ro w e j , N ieunitów  R usi p ro te k to rk i ,  n ieopuszczając zatem 
te j  sposobnej pory za  s łuszną  rzecz uznaje poko rną  suplikę zanieść do 
No M ajes ta tu  Jego  Król. Mość i F . N« M ttu  by nam łaskaw ie  r a ­
czył pozwolić i N ieunitom  o dozwolenie u N ajjaśnie jsze j ich P ro tek to rk i  
ła tw ość  uczynić do rozmowy i porozumienia się między nami względem 
różnicy w R elig ii ,  k tórej wyznaniem to j e s t  cerkwi dawnej W schodnie j  
Nieunici i my Unici zaszczycać się nie przestajemy a  to  końcem tym, 
aby  n iedos ta teczn ie  wyrozumianej Ś .Ś .  Ojców naszych  nauce to  wyznanie 
nasze pogodzić mogliśmy.

T o  małe  między t ą  garśc ią  H usi rozniecone od D u ch a  praw dy św ia- 
te łko  mogłoby swym przykładem  cały kościół Chrześcijański rozróżniony 
oświecić, mogłoby się to na  naszym  N ajjaśnie jszym  szczęśliwie teraz  p a ­
nującym k ró lu ,  ja k o  na  drugim Salom onie sp raw d z ić ,  iż zbudowanie  ko­
ścioła prawowierno katolickiego na  dni panow ania  Jego z przedwiecznych 
wyroków B osk ich  j e s t  zachowane.

K ro k i  zaś te  z d a ją  mi się w Bogu być na jpew nie jsze , naprzód  po 
otrzym anym  od Nszych M ajes ta tów  (jeżeli prośby nasze zna jdą  miejsce) 
pozwolenie sześć Theologów, dwóch Ł a c iń sk ic h ,  dwóch N ieunitów  i dwóch 
Unitów  o b ra ć ,  którzybjr spó r  pod a r ty ku ły  wiary podciągany, osobliwie 
o pochodzeniu D u ch a  Śgo z P i s m a ,  z Synodów, z O jców Św ię tych  roz­
ważyli i poiozumieli.  P o w tó re ,  jeżeli z tego Theologów prywatnego rozw a­
żenia nadzie ja  ja k o w a  zgody okaże się konw okacyą  B iskupów , ażeby p rzy ­
k ładem  przodków swoich W ła d y s ła w a  IV  i J a n a  III N ajjaśn ie jszy  kró l 
P an  nasz  Miłościwy tu  w W arsz aw ie  naznaczy ł ,  m ajes ta tow i Jego  o to 
su p l ik o w ac ; po trzecie na te j  zebranej konw okacyi po wyrozumianej z pism, 
Theologow  nadzie i zgody, solennie do Sto l icy  A posto lsk ie j  R z y m sk ie j ,  do 
N ajjaśniejszej Im p e ra to row ey  naszej i Synodu W ielkorosyjskiego nagłosie 
s ię : Środki dalszego o żą d a n ą  zgodę t r ak to w a n ia  obmyślając rozmowy p u ­
bliczne pod prezydencyą  dwóch U n ita  i N ieunita  B iskupów  naznaczyć, 
sposoby  potrzebnych n a  to  nak ładów  opatrzyć i j a k  najprzyzwoiciej dzieło
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tego t r ak to w an ia  ubezpieczając  m a te ry ą  i regułę  wyznaczonym n a  te  roz­
mowy o p isa ć ;  po czw arte :  P o  zupełnem n a  tych  rozm owach porozumieniu 
się i pro jek tów  ułożeniu Synod narodowy czyli nacyonalny złożyć.

T e  krok i sądzę  w P a n u  za  przyzwoite i godziw e, k tó re  jeżeli Bóg 
ła sk ą  swoją a  N ajjaśniejszy  P a n  nam szczęśliwie panujący  swoją protek- 
cyą wesprze, do żądanego pewnie dobrych chęci naszych sku tku  przyjść 

mogą.
T o  więc dzieło jako z siebie święte z żadnym i by najznakomitszym i 

czynami Chrześcijańskimi n ieporównane, od kościoła katolickiego wiekami 
upragnione, od ty lu  m onarchów  usi łow ane ,  tylu  w p ie rwiastkow ym  k o ­
ściele Najpotężniejszych cesarzów C hrześc i jańsk ich ,  K o n s ta n ty n a ,  T eod o -  
z y u sza , Ju s ty n ia n a  i innych s ta ran iem  zostawione tyle milijonow dusz  zba­
wienie ubespieczające i nasz  kra j  wielorako uszczęśliwię mogące widzimy, 
tak  godnym myśli i troskliwości m onarchy  katolickiego być rozumiemy 
i w tern przeświadczeniu i t ą  ufnością one ła sce ,  opiece i gorliwym o wiarę 
świętą chęciom i czynności Najjaśniejszego P a n a  naszego Najmiłosciwszego 
z upadnieniem przed T ron  polecić za rzecz d o b rą ,  zbawienną i w tym 
razie i czasie po trzebną  w miałk iem mem zdaniu sądzę  i radzę.

U  w a g a  t r z e c i a  nad  środkam i zgody Unitów z N ieun itam i ,  w któ<: 
rej n a  począ tku  nadm ienia  się t a k  długiego między G reck im  a  Ł ac ińsk im  
kościołem rozerw an ia  na jw iększa  przyczyna wzajemnego w miłości p raw ­
dziwej Chrześcijańskiej między sobą  się porozumienia.

W sz e lk a  niezgoda j e s t  praw dy n iep rzy jac ió łką  ale  na jw iększą  mię­
dzy tem i,  gdzie zawaśnienie m a  gwałtowne p o c z ą tk i ,  u p o r  swe przyczyny, 
nienawiść pozory, gdzie potw arz  wchodzi za  ob ronę ,  zawziętość wdziewa 
gorliwości p o s taw ę ,  p u n k t  honoru własnego za obstaw an ie  przy Boskim 
bierze, znakom itość  ty c h ,  od k tó rych  p rzy k ład u ,  p o w ag i ,  wyroku i sk i­
nienia tyle części św ia ta ,  ty le  stanów ludzi ślepo lub z musu w iszą a im 
taż niezgoda dłuższym czasu przeciągiem wzmaga s ię ,  tym  bardziej strony 
w zawziętości utw ierdza i otuchę pokoju j a k o  długa choroba  życia nadzieję 

odejmuje.
Że ta k o w a  między G reckim a Ł ac ińsk im  kościołem zostawuje sądzić 

ty m ,  k tó r z y  z rozumnej dziejów kościelnych k ry tyk i  rzeczy rozumować 
i chcą  i u m ie ją ,  niemniej się dziwując ja k o  i bolejąc na to ,  że gdy oby­
dwa te  kościoły n a  jednym  gruncie ,  to  j e s t  n a  P iśm ie ,  Synodach  i Ojcach 
Świętych m niem an ia  swoje z a s a d z a ją ,  w tych  p rzez  tyle wieków i n a  tylu 
zborach zgodzić się nie mogły, z tą d  gdy większe osobliwie ze szkoły  urosłe 
sporów rodza je  zagęściły s i ę ,  potwarzliwe pisma pom nożyły  nienawiści,  
okazyę ,  aż też  za  czasem gdy jednej s tro ny  p rzew ag a ,  drugiej u pó r  zna­
cznie się z a m ó g ł ,  wszelkie o ś ro d kach  pokoju szczere m yśli ,  częścią po­
l i tyk a  i w łasna  względność, częśc ią  um ow a i nabicie o różnicy do pogo­
dzenia niepodobnej up rzą tnę ły  t a k  d a lece ,  że n ie ty lko o tern szczerze od 
tylu już w ieków nie myślano, ale i rozmów publicznych do zgody p ro w a­
dzących albo unikano, albo też  i z ab ran ian o ;  ta k  zostały  te  dwa kościoły

29
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m o je  ni d o m n i e m a n i e m , że przez  j e d n o  z a w a śn ie n ie  i n ien a w iść  od  n iep rzy ­
j a c i e l a  n a r o d u  lu dzk iego  w s ia n ą  po dz iś  dzień r o z e r w a n e ,  b ez  zupełnego 
w  miłości  p raw d z iw e j  C h rz e ś c i ja ń sk ie j  w z a je m n e g o  się  p o ro zu m ien ia .

Ż e  n a  t e m  d o ty c h c z a s  n a jw ięce j  z b y w a ło  o p u śc iw szy  rzete ln ie jsze  
« j a k i e  by  t e r a z  n ie t ru d n o  h i s t o r y ę ,  d o s y ć  ro z u m iem  obie  s t r o n y ,  z t ą d  by 
p o w in n y  b y c  d o s ta te c z n ie  ośw iecone  i u s ieb ie  p o m ia r k o w a n e ,  że  wiele 
p u n k tó w ,  o k tó r e  z a w a śn ie n i  G r e c y  z Ł a c i n n i k a m i  j a k  o a r ty k u ł y  wiary  
r o z p ie r a l i ,  g ru n to w n ie j s z a  t y c h  c z a só w  T h e o lo g i ja  i d o s k o n a l s z a  w  rzeczach  
R e l ig i i  p r z e z o r n o ś ć ,  ju ż  u ł a t w i ł a ,  t a k  iż m em  z d a n ie m  jed e n  ty lk o  zo s ta je  
s p o r  p r z y t r u d n y ,  k t ó r y  j e d n a k  n a  n a u c e  O jcó w  Ś w ię ty c h  n a  s łow ie  Bożem  

u g r u n t o w a n y  do p o g o d z en ia  nie j e s t  n ie p o d o b n y ,  to  j e s t  o p o chodzen iu  
.D ucha  Sgo ,  k t ó r y  j a k  t y lk o b y  z a  ośw iecen iem  ł a s k i  teg o ż  D u c h a  P r z e ­

n a jś w ię t s z e g o  w m iłośc i  i p o k o rz e  C h r z e ś c i ja ń s k ie j  (k tó r y  n i e d o s ta t e k  n a j ­
w i ę k s z ą  b y ł  p o d o b n o  d o t ą d  t a m ą )  z o s t a ł  u ła tw io n y ,  r e sz tę  s a m a  S to l ic a  
R z y m s k a  d la  w yw yższen ia  S g o  k o śc io ła  k a to l i c k ie g o  d la  z a w s ty d z e n ia  w ia ry  
n i e p r z y ja c ió ł ,  dla. u tw ie r d z e n ia  w ie rn y ch  t ą  n iez g o d ą  a lb o  z g o rszo n y c h  a lbo  
w  w ą tp l iw o ś ć  z a w ie d z io n y c h ,  a  t a k  d la  u b e sp ie c z e n ia  t y le  m il io n ó w  d nsz  
z b a w i e n ia ,  p rzez  k o n k o r d a t y  z m o n a r c h a m i  u s t ę p u ją c  n ieco  swojego d la  
t y c h ,  k t ó r z y  s ą  in sz y m  p ie rw ia s tk o w y m  p ra w e m  podleg li  w ła d zy  P a ł r y a r s z e j ,  
s n a d n i e b y  p o g o d z i ł a ,  an i  b o w ie m  p o m y ś leć  m o g ę ,  a b y  t a  p ie rw sza  z A p o ­
s to l sk ic h  s to l ic a  S t a ,  co u s ie b ie  są d z i  j e j  w ła sn eg o ,  n a d  to ,  co j e s t  C h r y ­
s tu so w eg o ,  p r z e k ł a d a j ą c  to co  do sz c ze g ó ln y c h  p r o w in c y i ,  a lb o  o sób  w c z a ­
s ie  p o w sze ch n e g o  r o z e r w a n ia  z s o b ą  j e d n o c z ą c y c h  się  do ca łego  k o śc io ła  
w sch o d n ie g o  śc ią g a ć  chc ia ła  k o n ie c z n ie ,  w s z a k ż e  w ty lu  w y r o k a c h  p rzez  
p o w s z e c h n e  z b o ry  s t a n o w io n y c h ,  k o ś c ió ł  z a c h o d n i  o św ia d c z a  s i ę ,  że od 
G r e k ó w  n ie  więcej ty lk o  z g o d y  w w ie rze  i n a u c e  p ra w o w ie rn o  k a to l i c k ie j  
co do o b y c z a jó w  c h rze śc i j a ń sk ic h  ż ą d a .  C o  jeże l i  G r e k ó w  d a le k o  b a r d z ie j  
p rz e z a c n y  n a r ó d  R o s y j s k i ,  k t ó r y  j a k e m  w  d rug ie j  u w a d z e  n a d m ie n i ł  w la ­
nego  n a  s ię  ch rz tem  p r a w o w ie r s tw a  z a w s z e  b y ł  p i ln y  i p rz e s t r z e g a ją c y ,  
n i e p o w in n o b y  w n ieu fan iu  z a s t a n a w i a ć ,  ż e b y  p r a w d z i w ą  d a w n ą  C e rk w i

ej W .  c h o d n ie j  w i a r ę ,  o k t ó r e j  d o b r z e  u s ieb ie  j e s t  p rz e św ia d c z o n y ,  iż 
n ien a ru sz e n n ie  C h a r a ,  p rzed  c a ły m  ś w ia t e m  k a to l i c k im  o k a z a ł  i o p r z y ­
znan ie^  so b ie  n i e n a k a z a n e g o  p r a w o w ie r s tw a  od w s z y s tk ic h  p ra w o w ie rn y c h  

o p o n u n a ł  się  a  z a te m  do sp o łe cz n o śc i  P r a w o w ie r n e g o  k o śc io ła  k a to l i c k ie g o .

u r o c z y s t ą  u s t a w ą  o d d a lo n y  n ie  . b y ł ,  że ró w n ie  z in n y m i
arm na leżeć  chcę  i p o w in ie n ,  o św ia d c zy ł  i to  u ro c z y śc ie  dla. s ie b ie  

na  z aw sze  w a ro w a ł .

_ C a ' e n ie w id z ę  z e  s t ro n y  tego  p rz ez ac n eg o  n a r o d u  p i e r w ia s tk o w a  c e r -  
wi wsc o d m e j  w ia rę  u p rz e jm ie  k o c h a ją c e g o ,  do  B o g a  R o d z ic y  i Ś t y c h  
a  s ic  i oso iwie n a b o ż n e g o  p rz e z o rn o śc ią  w r z e c z a c h  i w sze lk ich  n a u -  

k a c i  p o o r e m ,  ro w m e  j a k o  i m ęs tw em  p rz e d  c a ły m  św ia te m  w s ła w io n e g o ,  
m e  w idzę  m ó w ię ,  z a  co b y  h o n o r  B o s k i ,  go r l iw ość  b y  czy s te j  re l ig i i ,  n ie  

k o m u  n a  s ł a w a  n a r o d u ,  p rz y k ła d  i w z ó r  d l a  w s z y s tk i c h  C h r z e ś c i j a n ,  p r z y ­
j a ź ń  z k a to l ick ieg o  w y z n a n ia  P o t e n c y a m i ,  p o k ó j  z  t ą  n a s z ą  R p l t ą  o w ia rę  
t a k  h e ro iczn ie  g o r l iw ą ,  n a te n c z a s  d o p ie ro  p ra w d z iw ie  p rz y ja c ie ls k i ,  m iły
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i od w szy s tk ic h  k o c h a n y ,  uszczęś l iw ien ie  poniżonego  na jw ięce j  p rz ez  n i e ­
zgodę w R e lig i i  z o s ta ją c e g o  w ty m  p a ń s tw ie  sw ego w y z n a n ia  ludu R u sk ie g o ,  
za  k tó ry m  te r a z  s ię  szczeg ó ln ie  w s ta w ia  i u szczęś l iw ić  go u s i łu je ,  p o b u ­
dzić n ie  m ia ły  i to  w ty m  n a jz ac n ie jsz y m  n a r o d z ie  s p r a w i ć ,  k tó re n  k tóż  
wie iżali B ó g  nie j e d y n ie  n a  w y w y ższen ie  c e rk w i  w s c h o d n ie j ,  t a k  w ysoko  
w y n ió s ł ,  a ż e b y  w szelk ie  s z c z e re  m y ś l i ,  chęc i  i k ro k i  n a  te  ż ą d a n e  p rzed  
Bogiem  i p rz e d  św ia te m  a r c y s ł a w u e  dzie ło  o b ró c ić  w z b ra n ia ł  s ię  i p ra cy  
lub k o s z t u  ż a ł o w a ł ,  k t ó r y  na  uszczęś l iw ien ie  n ię ty ik o  sw o je  a le  i s ą s ie d z k ie  
doczesne  w w ł a s n ą  k re w  n a w e t  j e s t  h oyny .

N ie  w idzę  i z s t r o n y  n a s ,  z a c o b y śm y  p rzy  p ro t e k c y i  Nszego. M a j e ­
s t a tu  p rz y  d o zw o len iu  S to l ic y  A p o s to l s k i e j  R z y m s k i e j , p rzy  w iedzy rad z ie  
i pow adze  p rze ło żo n y ch  Ł a c iń s k i c h  w ro z m o w y  i p o ro z u m ien ie  s ię  z N i e -  
u n i tam i  w chodzić  i j a k  w ie rzy m y  z P i s m a  z S y n o d ó w  i O jców  Ś w ię ty c h  
p o k a z a ć  o b a w ia ć  s ię  mieli  nie  g w a ł tu  j a k i e g o ,  bo  ten  n a  se rc a  i su m ie n ia
0 k tó re  t u  obu  s t ro n o m  chodzi  p a ś ć  n ie  m o ż e ,  nie ż a d e n  w y s tę p e k  n a ­
ganny, bo od tej c z y s te  su m ien ie  p rz ed  B o g iem  a  sp ra w ie d l iw e  k r o k i  j a w n ie  
czynione p rz ed  c a ły m  ś w ia te m  c h rz e śc i j a ń sk im  n a s  z a s t ą p i ą  n iep o m o w y
1 n ies ław y  p rz ed  p o t o m n o ś c i ą ,  j e ż e l ib y  d la  s k r y t y c h  s ą d ó w  B o s k ic h  te  
dobre  chęc i  n a sz e  do  ż ą d a n e g o  nie p rz y sz ły  k o ń c a ,  bo w w ie lk ich  rzec za ch  
' chcieć d o s y ć ,  d op ieroż  p r a w y m  z a m y s łe m  p o c z ą ć  i do  p o d o b n e j  po  sob ie  
s ta ran n o śc i  p rz y k ła d  z o s t a w ić ,  jeże l i  w  k tó r e j  to n a jb a rd z ie j  w te j  m a -  
tery i ze  w szech  m ia r  c h w a le b n a ,

Z o s t a j e  w ięc  c a l a  t r u d n o ś ć  n a  tern j a k i m b y  k ro k ie m  do tej z b a w ie n n e j  
1 św iętej  r o b o t y  z ac zę c ia  p r z y s t ą p i ć ,  gdz ie  m o je m  m ia łk ie m  z d an iem  s ą ­
dzę z a  rzecz  n a jp r z y z w o i t s z ą ,  n a p r z ó d  j e ż e l ib y  im ien iem  N szego M a je s ta tu ,  
k tó rego  o p iec e  i c zynności  to dz ie ło  j a k o  o b ro ń c y  w ia ry  na leży ,  m in is te r  
lub s e n a to r  n a  s to p n iu  B is k u p im  b ę d ą c y ,  do sy n o d u  W ie lk o ro s y j sk ie g o  n a ­
p isa ł ,  w y r a ż a j ą c  z b aw ien n e  chęc i  U n i t ó w  p rzed  Nszym M a j e s t a t e m  P o lsk im  
w y n u rzo n e ,  iż d la  w n ę t rzn e g o  p o k o ju  i z g o d y  z N i e u n i t a m i  osob l iw ie  w tern 
p ań s tw ie  z o s t a j ą c y m i  d la  u tw ie r d z e n ia  c h w ie ją c y c h  się  w w ie rze  i z b a ­
wienia ś ro d k u  tern ro z ró żn ien iem  z g o r s z o n y c h  p r o s t y c h  o w ie c z e k ,  d la  u b e s -  
p ieczen ia  k a r b ó w  k a ż d e m u  bez w d z ie ra n ia  s ię  w c u d z ą  o w c z a r n i ą ,  na leżne j  
u n a d e w s z y s tk o  d la  dob reg o  ro z e rw a n y m  (z czego de izm y  i a te iz m y  j a k  
Ze s k r y  zły p o ż a r  w ra z  w ch rze śc i ja ń s tw ie  sze rzy  się)  k o śc io ło m  p rz y k ła d u ,  
ty le  o p raw o w iers tw ie  N ie u n i tó w  up ew n ien i  z o s t a l i ,  ż ą d a j ą  szc ze rze  z nimi 
zgody i c e rk iew n e j  spo łecznośc i  o raz  co do o b r z ą d k u  i k a r n o ś c i  do d a ­
w nych regu ł  O jcó w  Ś w ię ty c h  ( ja k o  i ś. p. B e n e d y k t  X I Y  b i sk u p o m  n a ­
szym  za lec a ł  i n a  to  E u c h o lo g ia  G r e c k ie  w R z y m ie  w y d r u k o w a ć  k a z a ł )  
s t o so w a ć  się  o b ie c u ją  i n a  ten  k o n ie c  i p i e r w e j  p ry w a tn e g o  p rzez  w y z n a ­
czo n y ch  t u  do  W a r s z a w y  po d w ó ch  z obu  s t r o n  (m ię d z y  k tó r y m ib y  dwóch 
t a k ż e  Ł a c i ń s k i c h  d o b r a n y c h  z n a jd o w a l i  s ię )  T h e o lo g ó w  m ię d z y  s o b ą  s ię  p o ­
r o z u m ie n ia ,  po  t e m  p u b l iczn e j  r o z m o w y ,  n a  o s t a te k  sy n o d u  N a ro d o w e g o  
( ja k o  o t e m  o b sz e rn ie  wr d rug ie j  u w a d z e )  d o p r a s z a j ą  się, P o w tó re ,  Je ż e l ib y  
N a j ja śn ie js zy  P a n  na sz  szczęśl iw ie  n a m  p a n u ją c y  p r z y k ła d e m  p rz o d k ó w  
sw oich  i d a w n y c h  m o n a rc h ó w  C h rz e ś c i ja n ; .k ic h  t e n  zb aw ie n n y  in te re s  ua
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siebie wziąwszy Najwyższemu  Majes ta towi  Rosyj sk iemu  z wszystkiemi  temi 
okolicznościami wysoką  mądrośc ią  swoją i powagą  przełoży! t o  moje pro­
ste zclanie,  k tó r e  woli i rozsądkowi t ych do k tórych  należy w głębokiej 
poko rze poddaję.

Kopija listu JX . Ofieyala do JX . Biskupa Mohylewskiego 
in Materia TJnionis.

I l lust r i ss ime Reverendi ss ime Domine Pa t rone  Gra t i o s i s s im e !

Nie bez przyczyny w milczeniu dot ąd  żadnej  do J W M P .  Dobrodz.  
nie czyniąc odezwy ut r zymałem się,  zamieszanie  bowiem krajowe wszyst­
kich myśli zap rzą tnę ło ,  przeciwnych w dumę inszą  i nadzieję cudów 
wprowadzi ło,  naszych tchórzem podszyło a mnie nie więcej tylko do domu 
j echać hreczkę s iać zostawiło,  lecz j a  upar ty będąc  w prostem mem zdaniu 
R u s i n ,  że lepiej Bóg o swoim interesie myśli  j a k  ludzie i to z większą 
jego chwalą  być może,  gdybyśmy pokazal i  św ia tu ,  że my t akoż  B o h a  
lude  i że między nami  nie wiary,  ale serc do t ąd  by ła  różnica nad  tem 
usilnie zas t anowiwszy się,  nim Ope ra  S.  Basil ii  edit ionis benedictionis 
z op rawy  wyszły ułożyłem trzecią uwagę (k tó r ą  tu łączę)  i wraz z pier- 
wszemi dwoma  J W M .  Panu Dobrodz.  już komunikowanemu w przeszłym ty ­
godniu JMc i  J X .  Kanclerzowi  Koronnemu  oddał em,  k tó ry  mówił  sam na 
sam ze mną  w naszym zamyś l e ,  gdzie wyrażony w tej  uwadze mej k rok  
mądremu  temu Pan u  podobał  s i ę ,  ale n iewprzód zażywać,  aż się kra jowa 
kłó tn i a  uspokoi  r adzi ł ,  p rywatne  przygotowania chwalił  i wszelką z siebie 
pomoc przy rzek ł ,  do JMci  P.  Dobr .  pisać o radę  j akby  się lepiej w Bogu 
zdawało  do tego wiekami żądanego dzieła p rzys tąpi ć  upraszać  dozwolił 
i os t rzegał ,  aby  pierwej dobrze namyślić s i ę ,  niż krok publiczny zaczynać.  
Wiad om o  JM c i  P.  Dobr.  moje serce i nie interessowana tylko w Bogu 
chęć i pragnienie przynajmniej  umierając widzieć nasz naród jednemi usty 
i j ednem sercem wielbiący wielkie Imie Boga  naszego,  raczysz tedy J M c  
P.  Dobr .  do sługi swego k i l ka  liter napisać  w t akowych  podług wro­
dzonej sobie rozt ropności  wyrazach ,  k tór eby  naszych zachęcić i szczerą 
w nich ochotę do myślenia o tein i s t aranności  wzbudzić mogły,  j a  zaś 
lubo z prywatnej  osoby mowy ale z pewnej wiadomości  J M c i  P .  Dobr- 
up ewn iam,  że byleśmy sercem zgodzili się a rozum j a ko  p o ten tia  neces- 
sa r m  do prawdy sam p rzys tanie ,  pójdzie na  s t ronę D y a l e k t y k a  i z niej 
urodzona nowa Theo iog ia ,  ze t r zema tylko będziemy mieli do czynienia:  
z P i s m e m ,  Synodami  i Świętymi  Ojcami a  tych powaga  zgodliwe i po­
korne serca  snadniusienko pogodzi ,  jeszcze i jeszcze Sup l i kacyą  do podnó­
żka swojego nap i s ać ,  któryrabym pismem Jaś .  Wielmożnych P ryncypa łów  
mo ich ,  i p ro t ekcyą ,  k tórejśmy się oddali  i k tór a  obu s t ronom żądana  
i po tr zebna  mógł ukont en tować ,  k tór a  proźba moja jeżeli znajdzie miejsce 
w łasce J W P .  Dobr .  upraszam pod koper t ą  wiadomego swego przyjaciela 
J .  P.  Sek re t a r za  pisać a j a  czekać będę z niecierpiiwem upragnieniem,
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by najprędzej ucałować tę r ę k ę ,  z której życzę sobie wraz z innymi pu­
bliczne pasterskie błogosławieństwo odbierać a teraz z nieskończonym obo­
wiązkiem i głęboką czcią zostajem.

Kopija listu J. W.X. Koniskiego Biskupa Białoruskiego, 
Nieunita do, JX . Ojicyała.

Wielmożny w Bogu Najprzewielebniejszy mnie serdecznie kochany Bracie 
w X tusie  i Dobrodzieju!

Zabawiłem z Responsem na list W M P . Dobr. z W arszawy w prze­
szłym maju dnia 5g° pisany a to dla trudności różnych, które tu  mnie 
ledwo nie uduszą. P ra ca  W M P. Dobr. bardzo mnie cieszy, ale kogóż 
ona cieszyć nie powinna, chyba którym podług słów Zbawiciela bardziej 
się podobają ciemności niż światłości. Bogu dzięka, że J W X .  K an­
clerz Dobr. nasze wspólne zamysły akceptuje. Mądrość tego wielkiego 
ministra ze sprawiedliwą pobożnością złączona, każe nam i dalszych w tej 
zbawiennej robocie spodziewać się JMości posiłków. Raczże kochany Do­
brodziej i drugich P ra ła tów  rozumnych do tegoż nakłan iać ,  podobno dzień 
Nawiedzenia Pańskiego zbliżył się ,  często mnie uważającemu teraźniejsze 
okoliczności przychodzi zgadywać jeżeli dzieło dla Dysydentów uczynione 
tue jest początkiem i O kazyą tylko znakomitej niejakiej w kościele Bo­
żym nastąpić mającej odmiany. Co jeżelibym zgadnął Bóg Wszechmocny 
przedsięwzięcia swojego i bez naszej kooperacyi dokaże ale w takim razie 
musimy mu ciężko odpowiadać, że z łaski Jego do roboty zażywani sami 
siebie niegodnem czynimy naczyniem. Co do mnie ca łą  duszą pragnę ile 
sil stanie pracować i pracy mojej niewidzieć innej nagrody, jak  tylko to, 
co i Wielmożny P an  Dobr. wyrażasz, i czoby je d y n y m i u s ty  i je d y­
nym, sercem s ta w iły  W ełyko lipo je  im ia  B o h a  naszeho. Pisałem już z Mo­
hylewa do swoich, aby i P a n a  modlili i sami się przykładali , ażeby wy­
siani byli żeńce na żniwo, ja k a  rezolucya n a s tą p i , uwiadomić Wielmożnego 
Pana Dobr. nie zaniedbam, od tej to rezolucyi zawisi moje zdanie, ja -  
kieby lepsze mogły być kroki do zaczęcia pożądanej robi ty. Z Brzyścia 
wyjeżdżając zostawiłem Historiam Zgmopuli dla odesłania Wielmożnemu 
Panu Dobr. podług jego żądania. O Zernikanie jeżeli już z pod prasy 
wyszedł, żadnej dotąd nie mam wiadomości, piszę do J .  X. Kapelana ,  żeby 
z Exemplarzow jeżeli onych tyle dostanie udzielił, jako W. P .  Dobr. 
potrzebujesz dla J .  W. Biskupa Brzyskiego Dobr. mojego Osobliwego 
i dla W. J .  X . Ważyńskiego. Tu  w jakowej opresyi zostaję, możesz 
• W  J .  P. Dobr. wziąść relacyą z listów moich do J .  X .  K apelana pi­
sanych. Wielmożny Pan Dobr. kiedy da Bóg będziesz ze swoimi J .  X. 
Biskupami D obrodz . , proszę oświadczyć i moiem imieniem ja k  najuniżeń- 
szą submissyą i affekt szczerego przywiązania, z któremi też jestem.

W W . P ana Dobr. na  wszelkie rozkazy 
gotow ym  S łu g ą

Jurni 9. 1768 r. z Mohilewa.
Jerzy  K oniski 
B . B ia ło ru sk i.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
PIŚMIENNICTWO.

Poezye ostatniej godziny W ładysława Syrokomli — z p o rtre ­
tem autora. —  W arszawa u Sennewalda — 1862 — str. 144.

Z a m k n ą ł  się g rób n ad  młodym poe tą ,  k tó ry  wiele bardzo rokow ał; 
nie  ziścił w szystk ich  nad z ie i ,  ale zawsze jasny ś lad  na w idnokręgu poezyi 
polskiej naznaczył.   ̂Żal obejmuje kiedy się p o m y ś l i , że zagasł umysł ta ­
k ie j w artośc i i to  ś ró d  bólów i nam ię tnych  ta r g a n ,  n iedoczekawszy się 
ukojenia, w ypogodzenia  i te j dojrzałej a jednolite j  siły co ublogosławiają 
wszelki żywot pełny promieniejący zas ługą  i posłanuictwem . O niedostatkach 
L u d w ik a  K on dra tow icza  nieraz mówiliśmy, dziś m ając  przed so b ą  zbiór 
poezyi n a  k ro tko  przed śm iercią  do druku  oddany, chcielibyśmy jeno wy­
b ra ć  z nich to  co rzuca  św iat ło  na  osobistosc poety  i co pocieszające my­
śli co o tuchę  w obec jego przedwczesnego zgonu budzi.

K raszew ski k tó ry  nap isa ł  Sloiuo wstępne  do tego to m ik u ,  inaczej 
s ię  mż my n a  śmierć K ondra tow icza  zapa tru je .  On mówi:

„C hcia ł  żyć, p ragną ł p racow ać je s z c z e ,  ale dane  mu było ta k  zga­
d n ą ć  wcześnie, j a k  wielu w ybranym  , k tórzy  w rozkwicie s a m y m  z a m i l k l i .  
„ og chc ia ł  by ta le n t  ten nie zużył się na  powszednie roboty , n a  drobno­
s t k o w e  codzienne p race  d la  chleba codziennego, aby  zosta ł  cały świeży 

„ i  m iody w pamięci ludzi .“

u * , e r s t e . t0  ' n ie  w ed l e  nifłdi' °śc i  c h r z e ś c i a ć s k i e j , a le  nie będziemy 
o bs ze rn i e j  o r zec zy  z r e s z t ą  b a r d z o  wa żne  spi erać .  

n e . p n . „  Pocz ą t k u  P o ezy i ostatniej g a d zin y  z n a j d u j e m y  k i l k a  k r ó t k ic h
ę p r n o s z ą c y c h  n a p i s :  M elodye  z dom u obłąkanych. J e s t  w nich moc

k a ^ v T h e ^  n 1 ? ° r'yCZy nie brak- M elody a Pi;i t a  0 k ° c ie ,  na  k tórym  o b łą -  
1 a y chce pomście smierc skow ronka ,  s łow ika  i jaskó łk i ,  śini s i ę  praw dziw ą 
i p raw o w i tą  fan tazyą .  O b łą k a n y  p y ta  : ® p raw aziw ą

Kocie ,  m o je  k o c h a n i e  
J a k i e  mia łeś  ś n i a d a n i e ?
Moźeś chodzi ł  n a  ł a n y  
I pod k a m ie ń  sch o w an y  
W yszp iegow ał  p ta sz y n ę .
Co n a m  dobrą  now inę  
Co wiosnę p rz e p o w iad a .........
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P tasz ek  leci w niebiosa 
I w b łęk itne  sk lep iska 
O strze pieśni swój ciska,
I znać daje do nieba 
Z e tu  ludzie bez chleba.
Ze nam  łask i potrzeba.
A gdy niebo rozczuli 
Spada na  dół w lo t ku li 
I nad głową oracza 
Rzeźwe krągi za tacza ;
N a dzień dobry m u rzecze-: 
„Uśm iechnij się człowiecze 
„Bóg rozjaśnił Swe lica 
„Siej a będzie pszenica.*
O to anio ł nie ptaszę 
O to szczęście on nasze!
O to  kap łan  tej n iw y !
To poeta prawdziwy!
A ty  kocie twe szpony 
Może w piersi natchnionej, 
Może w sercu śpiewaczem 
Zatopiłeś cichaczem ?
Mów czy żyje skow ronek? 
Czy wydzwoni nam  dzionek?

K o t ta k  spojrzał zuchw ało 
Ze odgadłem  rzecz ca łą :
L eg ł rozszarpan na  szm aty  
Bogom odlca skrzydlaty!

Zno wu bada ob ł ą ka ny :
K o t się drapie po ścianie. 
K ocie dziki ty ran ie !
Pow iedz krwawe twe gardło 
Co na  obiad dziś żarło?

Możeś chodził na łowy 
W  młody ga ik  liściowy,
Gdzie leszczyna c ien is ta ...
I  gdzieś w ciemnej leszczynie 
Śm ierć zadałeś p taszynie 
Co swą pieśnią wieczorną 
Spędza troskę uporną.
P ieśn i jego ciekaw a 
I  leszczyna i traw a,
Księżyc przy jego śpiewie 
W łasnej drogi już  nie w ie: 
Zatrzym a się i słucha 
I w estchnieniem  w ybucha!
I  łza  co leje z duszy 
N a ziemię rosą pruszy.
Mow potworo! mów dzika! 
Czy zabiłeś słow ika ?

Zbrodniarz siadł przy ognisku 
Krew  wymywał na pysku ;
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To krew  by ła  —  n ieste ty ! —
Gajów naszych poety.

I jeszcze raz powraca zapytanie:
K o t się bawi jak  dziecko 
W zrok m u patrzy  zbójecko.
Powiedz straszne ty  zwierzę 
Ja k ą  m iałeś w ieczerzę?

Może za swą zdobyczą 
W padłeś w strzechę rolniczą*
Gniazdo jaskółcze zdarłeś,
I  p isk lę ta  pożarłeś?
P rzy leciała  zdaleka 
Z dała  w ręce człow ieka 
Swoje gniazdo z pisklęty 
Skarb swój drogi i św ięty.
O na w ciepłe ju ż  lato 
N ad stodo łą , nad  ch a tą  
P ływ a długiem  skrzydełkiem  
I  szczebioce ze zgiełk iem ;
Pędza czeladź len iw ą:
„Do roboty, co żywo 
„Jedno lato  je s t  w roku 
„Zwoźcie zboże do tok u .u 
A gdy obłok się brudzi 
L a ta  nizko wśród ludzi 
I przestrogę sw ą kw ili:
„D eszcz, deszcz będzie w tej chw ili.u

S ły szy sz! Jęczy  tak  głucho 
P onad gniazdka okruchą 
Nieszczęśliwa p taszyna 
Nas i ciebie przeklina.

Gdy ta k  mówię do zw ierza 
K o t się na  m nie najeża 
Ze strasznem i oczym a.
W ątpliw ości już  n iem a!
Zgubił w całym  jej losie 
S trzech litew skich gosposię.

K ot zasyp ia , obłąkany uderza g o ; kot ucieka do sadu na drzewo, 
obłąkany go ściga. W  tern:

P an  dozorca szp ita la  
W yszpiegow ał to zdała,
K aza ł ściągnąć m ię z drzewa.
Zim ną wodą oblewa.
Za co ? żem m ścił się czynnie 
K rw i przelanej niewinnie,
Krwi p ta szęce j,,śpiewaczej.
Czyż być męgł.o inaczej ?

P an  dozorca! ej b iad a!..
Pewno ptaszki zajada,
W ięc pogląda przez szpary 
N a pobite ofiary!
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A toż m am y już  przecie 
D ziew iętnaste s tu le c ie ;
N adarem nie się trudzi,
N iepopraw i ju ż  ludzi!
Cóż ja  pocznę? mój B oże!
Chyba spać się położę.

W  melodyi szóstej, ostatniej, znajdujemy coś niby więcej osobistego. 
Zaczyna się ona tak:

Śmieszne snuły  się postacie 
W tej k o m n ac ie :

Coś się m iasto , coś w ioszczyna 
Przypom ina.

Dalej podaje obłąkany obraz pogrzebn.
Dzwon szczerbaty kaszle z wieży 

„Do pacierzy,“
Czterech dziadów , w szm atach , boso 

T rum nę niosą,
C ztery b abk i, szpita lnice 

N iosą świece.
A na  czele organista.......
T rum na prosta — a  za  trum ną 

N iezbyt tłum no:
Idą  sobie ludzie prości 

Z ciekawości,
Potem  bieży tłum  pacholi 

D la  swawoli;
Dwóch przyjaciół nieboszczyka 

Z drogi zmyka.
Mówią sobie: „Szkoda, szkoda!

„D usza m łoda!
„Serce w ulkan — co z ogniska 

„Law ą tryska!
„Aż się samo, w łasną siłą 

„Przepaliło .
„ I cóż teraz  ? — niech k to spyta 

„T rup  i kw ita .“
„Po kim  beczysz ta k  nieczysto 

„O rganisto ?“
T ak  zap y ta ł pan  z na tłoku  

Z szkiełkiem  w oku.
O rganista ta k  m u rzecze :

„ Ja  nie beczę,
„Po łacin ie  śpiewam z nu ty  

„Psalm  pokuty ;
„A nieboszczyk co widzicie 

„S ty ra ł życie —
„Po obłokach się ko łysa ł,

„W iersze pisał,
„C zytał w książkach w noc i we dnie 

„Jakieś brednie,
„D ał każdem u wieść się w pole 

„ Jak  pachole,
„A jeżeli rzec nawiasem 

„ P łak a ł czasem.
29*
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„K rasaw ica sercu m iła 
„Go zdradziła,

„Przyjaciołom  nic nie wierzy 
„Bo nie szczerzy,

„W iersze zgryźli z dobrej chęci 
„R ecenzenci,

„A pokrew ni, gdzieś tam  z dali 
„W ieś zabrali.

„I ta k  szło m u nieciekawie 
„W  każdej spraw ie...,

„Z achorow ał, by ła  zim a 
„Jeść nic niem a!

„N a kom inku  dogorywa 
„K łódka drzew a,

„A on nie wie n ic  o świecie 
„W iersze p le c ie ;

„Albo jęcza ł ja k  w m alignie 
„Gdy ju ż  s ty g n ie :

—  K iedyż w p iask u  głow ę złożę
—  M ocny B o ż e !

—  Ja m  ta k  kochał — za co , za co?
— T ak  m i p łacą?

„G łodną śm iercią lite ra ta
„Zszedł ze św iata,

„My go m usim grześó co prędzej 
„Bez pieniędzy!

„A n a  świece do karbony 
„A za  dzwony 

„K to zap łac i?!.....
„H a! Cóż począć? dziady! baby!

„Głos nasz s łab y ;
„Ej hukniemy u mogiły 

„ Z  całej siły 
„R equ iesca t —- daj m u Panie 

„Spoczywanie!
„W ieczna światłość — krzyczcie dzieci —

„N iech m u świeci."
W  dwóch ułamkach z D ziew iczego w ieczora  są śliczne rzeczy. Za­

raz początek pełen życia , b lasku , wdzięku i harm onii, a na nótę starej 
żołnierskiej piosenki się u k łada:

J a k  n a  wiosnę rój 
Szli pancerni w b ó j;
B łyszczą m iecze i dziry ty ,
Z iem ia stęka pod kopyty  
Grzmi żelazny s tró j!

K ażdy żołnierz zuch 
Zw alczy najm niej dwóch 
Choć wąsacze i brodacze 
Młode serce w piersiach  skacze 
Młody kip i d u c h !

Dalój młody huf 
Każdy piękny, zdrów,
N a osłodę w tęsknej drodze 
Śpiewa piosnkę o niebodze 

Z  kordyalnych słów.
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Aż się kurzy pył,
W iatr w chorągiew bił.
Pod proporcem naprzód dąży 
Siwobrody pan chorąży 
Jeszcze pełen sił.

Pod słoneczny skwar 
Przyjechali w ja r ;
Tu przystanek dla żołnierza 
Dla koników woda świeża 
I  zakipiał gwar.

Hetman krzyknął; „stój 
„Orzeżwijmy znój“
I z rumaka skoczył żwawo 
I pod brzozą kędzierzawą 
Płaszcz rozesłał swój.

R ycerstw o śpiewa pieśni osobnego rytmu:
Co będzie ja d ł,  co będzie pił 

Mój koń chudzina, 
fidy przyjdzie mnie legnąć bez sił 

Z rąk Tatarzyna.

Znowu się zmienia rytm i oto jak  poeta kreśii obraz dobrego 
hetmana.

Prawy hetman zwraca oko 
Na dostojność swą wysoką;
Bo w hetm anie, jak  w kapłanie 
Grunt jest święte powołanie.
Trzeba w sercu ul mieć pszczelny,
I  rój pszczółek stworzyć dzielny,
Coby żądłem pełnem jadu 
Bronił kwiatów swego sadu.
Trzeba w sercu jak  plastr miodu,
Mieć kochanie dla narodu:
I  dla panów i dla kmieci 
I  dla starych i  dla dzieci,

I dla żytniej ziemi swojój 
I dla wody co nas poi 
I dla lasów pełnych zwierza 
I dla wiatru co odświeża.

Bo kochanie tylko w stanie 
Zahartować duch w hetmanie 
I  umocnić jego ramie 
Ze go piekło nieprzełamie.

Patrz na ptaszka lub na zwierzę 
Kiedy piskląt swoich strzeże;
Zkąd ta  mądrość w ich obronie?
Zkąd to męztwo w jego łonie?

Ta mistrzyni jest wyborna 
Jedna miłość cudotworna:
Nierozumnym rozum wieje 
Od niój słaby spotężnieje.
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Taka miłość gdy przenika,
I  hetm ana walecznika,
Juz walecznik, jak  duch z nieba,
Bohaterem zwać go trzeba.

Już możecie zostać śmiele 
I  kapłani w swym kościele 
I  królowie na swym tronie 
I  rolnicy na zagonie.

Zieleniejcie lasy świetnie 
Wróg siekierą was nie zetnie;
Płyńcie rzeki w kraj daleki.
Nie jesteście bez opieki.

Już was żaden ze złych ludzi 
Swemi usty niezabrudzi —
A hetmańskiej wierzcie stali 
Bo kto kocha, ten ocali.

Przytoczymy jeszcze z D ziew iczego  w ieczora  opis chaty litewskiej.
Długa, szeroka chata Litwina

Z dwóch stron się składa:
Po jednój żyje chatnia drużyna 

Po drugiej stada....

Koniki silne czy do roboty 
Czy to do boju,

I karmicielki - krówki pieszczoty 
Pełne udoju.

I wielko-rogich wolików para 
Co skibę kraje,

I kędzierzawa owieczka szara 
Co odzież daje.

Tam gdzie się w chacie ludzie gromadzą 
Okienko świta 

A czarna ściana dymem i sadzą 
Wiecznie pokryta.

Zamiast podłogi tok z gliny bity 
Mularze dali,

Na środku izby ogień sowity 
W jamie się pali.

Przy nim starcowie swą staroświecką 
Gawędę p lo tą ;

Słucha ją  młodzian, słucha ją  dziecko 
Z pilną ochotą.

Ody piękną młodzież widząc przed sobą 
Staruszek baje,

On dawnym ludziom z jutrzejszą dobą 
Święty ślub daje.
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Osobny wdzięk ma początek sielanki N iedziela . Jaka naprzyklad 
mila prostota w tych wierszach:

Spuściła się z góry Trawka pełna rosy
Święta niedziela. Czeka na stada,
Z za różowej chmury Ryczy w niebiosy
Słonko wystrzela. Obórka rada.
W iatr kołysze kłoski Sute dzięki Bogu
Zielonej niwy, Pastwisk obszary.
L ata  w koło wioski Trąbi w trąbkę z roga
Aniół życzliwy Pastuszek stary.
I łąkom gdzie kwiatki Za wsią sterczy z drzewa
Wieści udziela: Krzyż Zbawiciela
„Radujcie się dziatki Ptaszek na nim śpiew a:
„Dzisiaj niedziela.“ „Dzisiaj niedziela.14

W  wierszu Cupio dissolvi jest kilka dźwięków sięgających głęboko. 
Poeta wola:

Na co mi Panie ta  suknia z ciała,
Co mi swobodną duszę skowała?
Skowała w pancerz, ciśnie i gniecie 
I zatrzymuje na ziemskim świecie.
Ja  jestem duchem...duchem, nic więcój...
Po co mam chodzić w szacie zwierzęcej ?

I skarży się:
Kiedyś mię stworzył wolną istotą 
Między występkiem a między cnotą 
Czyż grzech i cnotę p rzed | okiem nieba
Koniecznie jciałem  wyrażać trzeba?.....
Dałeś mi mowę, cóż ona znaczy?
Czyż choć cień myśli jmej wytłomaczy?
Dałeś mi zmysły, cóż ich powaby?
Każdy ułom ny, każdy z nich słaby,
Każdy kłamliwy w swojej osnowie.
Żaden mi ścisłej prawdy nie powie;
W uchu i w oku w smaku i woni 
Tylko się samo złudzenie chroni,
Tylko przeszkoda duszy człowieczej 
By doskonalej pojęła rzeczy.

Wiersz D zw o n y  na głuchych  tak się zaczyna:
Dzwony na głuchych dzwomiły i dzwonią 
A przecież ludzkiej nie budzą głuchoty,
Gzy kapłan świętą porusza je dłonią 
Czy siwy mędrzec pobudza do cnoty.
Głos ich marnieje bo ciżba zbłąkana 
Nie słucha głosu mędrca i kapłana.

Gawęda Szkoła w iejska  napisana z powodu zakładania szkółek na 
Litwie, zręcznie objaśnia myśl prostą i dobrą. Chłopiec wiejski pobudzony 
pochwałą nauczyciela i proboszcza marzy czem zostanie, czy ekonomem, 
°zy malarzem, czy żołnierzem, czy panem. Namarzywszy się kończy 
Poczciwie:

Chciało mnie zrobić zachcenie wieszcze 
Panem , hułanem i czemś tam jeszcze,
Ja  choć bić będę głową o ścianę 

Chłopem zostanę.
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Z marzeń najlepsze i najwolniejsze od twardych odcieni, jest marze­
nie o zawodzie malarskim. Chłopiec tak  sobie przyszłość r o i :

Nakupię pędzli i farb nie mało:
Czerwoną, żółtą , b łęk itną, białą,
I  odmaluję wioseczkę naszą,
Z chatami z  groblą z rzeczką i paszą.
Będzie kościółek, będą mogiły  
I organisty domek pochyły.
Będą gołąbki latać nad wieżą,
A brzózka wonią oddychać świeżą,
Rzeczka szczebiotać swoje paciorki 
1 będą szumieć jodłowe wzgórki.
1 będzie słychać z mojego płótna 
Starej iebraczki piosenka smutna.
Szczekają kundle, k łócą się baby 
I stęka idąc dziadulko s ła b y ;
A nad tern wszystkiem obłok poranny 
I widać postać Najświętszej Panny 
Pana Jezusa mając na łonie 
K u naszej wiosce wyciąga dłonie 
I błogosławi te nasze ściany 
I nasz kościółek stary, drewniany,
I naszą szkółkę i nasze żyto 
I naszą łąkę kwiatem pokrytą 
I błogosławi każdego człeka 
Czy który z blizka albo z daleka 

O to k ilka wyjątków z krótkiego tego po śmierci poety ogłoszonego zbior­
ku. W ystarczą one na pokazanie, że natchnienie jego choć słabnące pod ko­
niec, zachowało jednak  wiele dawniejszej świeżości i przyczynią się do po­
większenia żalu z ta k  niespodzianej straty .

Święty Izydor Oracz za wzór życia rolnikom podany  przez 
Walerego Wielogłowskiego. Kraków, 1 8 6 3 -  str. 143.

D w ojako, teraz zwłaszcza, przedstawiane byw ają życia świętych. 
P isarze którzy z nabożeństwa łub z uczucia pożyteczności biorą się do ich 
uk ładan ia , albo opow iadają z uszanowaniem i p rosto tą wypadki żywotów, 
wedle tego jak  one wypadki w dziejach lub w tradycyi żyją albo biorąc 
życiorys za tło , dzierzgają na nim zastosow ania i nauki. Pierwszy spo­
sób wdzięczniejszy jest i więcej uszanowania więcej czci pobożnej poka­
zuje; drugi znowu skoro tylko granic delikatnej wstrzemięźliwości nieprze- 
k racza, omija pospolitości i nie nuży naciąganiem , ma w yraźną stronę 
użyteczności.

0  Świętym Izydorze oraczu u nas zawsze piszą z postanowieniem 
naprzód powziętem, iżby pod osłoną jego imienia i (przykładu udzielić nauk 
praktycznych włościanom polskim. Z tąd  idzie że S ty  Izydor wolny kmieć 
hiszpański z X II  w ieku, sługa dobrowolny, przemienia się w chłopka pol­
skiego żyjącego śród stosunków naszego kraju. T a k  go ukazali dawniejsi 
autorowie, tak  P. W alery WTieloglowski. Jenerał Morawski w swojej L e ­
gendzie  nawet zeń męczennika pańszyźnianych uciążliwości uczynił.

1 ks. K aró l Antoniewicz którego wyborna książeczka szeroko jest 
po całej Polsce rozpowszechniona i niedawno a przedwcześnie zmarły 
ks. Alfons Skórkowski i( P . W ielogłowski nie dość korzystali z licznych i peł­
nych zalet żywotów Sw. Izydora po łacinie, po hiszpańsku i po w łosku; 
pozostaw iając prawie nietkniętem i prace obszerniejsze i prace źródłowe,
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pozbawili s ię  cen nych  szczegó łów  i tej rzeźw ości w sp o so b ie  ja k ą  daje is to ­
tna znajom ość p rzed m io tu ; w sze la k o  że im się  z w ielu  innych w zględów  w d zię­
czność na leży , nie chcem y k ła ść  zbyt w ielk iego  przycisku  n a  n ied o sta tk i 
z tej strony. H isto ry czn ie  i a r ty sty czn ie  prace ich do życzen ia  zo staw u ją , 
dla pożytku dusz wiele uczyn ili.

P . W ie lo g ło w sk i tak  w przedm ow ie o pracach sw oich  bezpośrednich  
poprzedników i o sw ojej w łasn ej w sp o m in a :

My, będąc narodem  ro ln iczym , szczególne powinniśmy m ieć nabożeństwo do sw. 
Izydora oracza, k tó ryś ze swojego ziemskiego rzem iosła je s t  naszym  b ra tem , i w staw iać się 
skutecznie za  nam i będzie, w yjednując u  Boga błogosław ieństw o d la  naszej pracy , za­
chowanie dobytku i chudoby, a szczególniej wypraszając łask i uśw ięcające, bez których 
życie człow ieka byłoby podłem  i więcej zwierzęcem ja k  ludzkiem .

D la tego czcigodny pasterz dyecezyi krakowskiej ś. p. ks. biskup K aro l Saryusz 
Skorkowski, wiedząc ile nabożeństwo do św. Izydora stan ie  się dla nas pożytecznem  i przed 
Bogiem skutecznym , w yjednał u Jego św iątobliw ości Pap ieża P iusa  IX  zezw olenie obcho­
dzenia w dyecezyi krakowskiej uroczysiości tego patrona  w każdym  roku dnia 10 m aja, 
nadając w iernym ^odpust zupełny, którzyby się w dn iu  tym  spow iadając rozgrzeszenie 
otrzymali i duszę najświętszem  Ciałem  pańskiem  posilili. Synowiec zaś tego naszego 
czcigodnego i nieodżałowanego p aste rza , ks. Alfons Skorkow ski, kanonik kated r k rak ., 
napisał w krótkości żywot św. Izydora i całe  ku  uczczeniu patrona  ułożył nabożeństwo, 
którato książka k ilka razy ju ż  p rzedrukow ana, wiele zbudow ania m iędzy ludem  przyn io­
sła i chw ały  bożej przysporzyła.

D rugą książkę opisującą żywot św. Izydora ułożył i w ydał świątobliwy k ap łan  z to ­
warzystwa Jezusowego śp. K arol Antoniewicz, k tóry  był wielkim m iłośnikiem  ludu , a jego 
nauce życie swoje całe poświęcał. W yborna ta  książka w ieczną zostanie pam iątką  cnót, 
miłości i rozum u tego k ap łana , k tó ry  nietylko do serca i sum ienia przemówić um iał, ale 
przykładem własnego poświęcenia dusze ku  Bogu pociągał, i żywot za  bliźnich swoich 
położył; gdy bowiem w czasie cholery niósł duchow ną pomoc dotkniętym  zarazą w łościa­
nom, sam p ad ł ofiarą spełnionych św iętych obowiązków i zaw cześuie dla duchownego n a ­
szego poży tku  um arł. K siążeczka jego je s t  doskonałą, ale może zbyt k ró tką , aby objąć 
mogła w szystkie szczegóły życia św. Izydora. Z tądto  odważyłem  się nap isać  obszerniej­
szą, osnuw ając ją  na  żywocie tego Świętego w książkach dawniej ju ż  sp isan y ch , i przez 
kościół święty potw ierdzonych Zdawało m i się także, iż niedość je s t skreślić żywot 
świętego, którego naśladow ać m am y, a le  również należałoby porównać życie nasze i oby­
czaj ze wzorem cnót, jak ie  nam  św. Izydor p rzedstaw ia , i w skazać, w czem by nam  się 
poprawić w ypadało i co w duszy rozw inąć, aby sobie zapew nić zbaw ienie duszy naszej 
Dla tego więcej o rzeczywisty pożytek z zastosow ania do życia cnót świętego dbając, jak . 
0 napisanie przyjem nej książki, przytaczam  wiele wad naszych i zdrożności, do których 
się przyznacie bracia tem  snadniej, że one są  jaw ne i nie zmyślone ale rzeczyw iste, i że 
z nich zapewne poprawić się zechcecie.

W spom nim y naw iasem  iż nas dziw i że w tern m iejscu n ieznajdujem y  
wzm ianki o bractw ie Śgo  Izydora  na L itw ie  ir o u ro czystościach  roln iczych  
które tam  pani M aty ld a  B . pod w ezw aniem  Ś w ięteg o  urządza.

K sią żk a  P . W ielo g lo w sk ieg o  dzieli się  na d z ies ięć  w ieczorów . W  każ­
dym z nich autor o p ow ied ziaw szy  nieco z ż y c ia  Ś w ię teg o , daje rady i n a ­
uki, nagania z łe  zw yczaje , w y ty k a  b łęd y  tudzież zdrożności i w skazuje drogę 
poprawy. Sp ostrzeżeń  tam  w zięty ch  z obyczajów  w łościan  naszych  pełno  
& w szy stk o  tak  pełne życia  że s ię  w ydaje ciągiem  obrazów , n iek iedy za  
jaskraw ych  a ja k  na ż y w o t św iętego  za rubasznych , a le  pełnych rzeczyw i­
stości.

P odam y k ilk a  w yjątków .
O to co znajdujem y w ustęp ie  o ch łop ięcych  latach Śgo  Izydora:
Młodym będąc chłopcem , ani jednej chwili w dniu n ie  s tra c ił , lecz w domu albo 

^  ogrodzie chętnie pracow ał, a pracując, modlił się lub śpiew ał pieśni pobożne. Ze zaś
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w ied z ia ł, iż c ia ło  lu d zk ie  na obraz i podobieństw o boskie je s t stw orzonem , przeto dbai 
nie ty lk o  o czystość  duszy swojej a le i  c ia ła ; a w ięc chociaż ubogo, to  zaw sze chędogo 
s ię  u trzym yw ał. W staw szy  rano, nie tak w yglądał ja k  u  nas w iejsk ie  ch łopak i, którzy 
p od n iósłszy  się  z barłogu lub w y la z łszy  z zapiecka ani s ię  um yją ani uczeszą , tak że 
w czuprynie m ają c a łe  źdźbła słom y  i s iana  a na tw arzy i rękach i nogach  m ógłbyś rzepę 
zasiać, ty lko Izydor poszed ł zaraz do wody, u m ył się i u czesa ł, kaftan  oczyśc ił i dopiero 
u k lą k ł do m od litw y , prosząc P an a  B oga  najprzód aby go ustrzegł przez dzień ca ły  od 
grzesznej pokusy, aby m u dał s iłę  do zapracow ania na k aw ałek  ch leba  i nastręczył spo­
sobność za słu g i czy  to przez n iesioną pom oc b liźn iem u czy też  przez cierp liw e znoszenie  
ubóstw a i nędzy. P om odliw szy  s ię  tak  i uzbrojony przeciw ko natarczyw ości z łego , szedł 
z och otą  i bez szem rania  do pracy, jak ą  mu rodzice w ydzielili. N ie  m aw iał ja k  to u  nas 
m ów ią: „ja tej pracy n ie  podołam ,1' albo „nie pójdę dopóki sobie n ie  pośniadam w ale po­
s łu szn y  od najm łodszych la t w o li rodzicielskiej, b iegł ochotn ie do roboty, uprzedzając na­
w et życzen ia  ojca i  m a tk i, które stara ł s ię  naprzód przew idyw ać. Czasem  p osy ła li go 
rodzice do m ia s ta , za  jak im  spraw u nkiem , a w ten czas zaraz s ię  zeb rał, a idąc drogą 
m od lił s ię ;  w  m ieście zaś interes sp raw ił, i poszed ł do k ościo ła  u czcie  B oga  w  przenaj­
św iętszym  sakram encie, a  zaraz p o tem  w racał do dom u, nigdzie s ię  nie zatrzym ując, an 
próżnej dogadzając c iekaw ości, jak ą  rozliczne w ystaw y w m ieście budzą.

Z powodu ożenienia Sgo Izydora autor takie czyni uwagi:
N ie  tak  s ię  dzieje u  nas, bo gdy się parobek z dziew ką zaręczy, to  już przez kilka 

tygod ni wprzód m y śli ty lk o  o w ese lu  a n ie  o ślub ie . N arzeczon a roznosi b u k iety , zm a. 
w ia  druchny a pod fartuchem  flaszkę wódki d źw iga , przypijając do każdej i zapraszając 
na pochu lankę. Parobek swoją drogą ju ż i w  dom u m ało pracuje, ty lk o  siedzi w kar­
czm ie a sprasza, s taw ia  jedn ę b laszankę po drugiej i  pokrzykując ledw ie się  na nogach  
trzym a, tak  je s t  p ijany. Zaręczynom  nie ksiądz b łogosław i a le żyd arendarz. W yjeżdżają  
dróżbowie z w ieńcem  na szk ap ach , dopiero z p łu ga  w yprzężonych  i w  dzw onki ubranych. 
K roją batem  te  b iedne zw ierzęta nagląc je  do cw ału . D zik ie  krzyki rozlegają s ię  po ca­
łej wsi. W ódka le je  się ob fic ie , drużby już za led w ie  na koniu dosiedzą, tak  są pijani
P an  m łod y dusi za  szyję swoją narzeczoną, a to w szystko nazyw a s ię  przygotow aniem  do
św iętego  sakram entu m ałżeń stw a. Gdyby Izydor na  to patrzył, czy liżb y  uw ierzył, że się 
to  w szystk o  dzieje w  kraju k a to lick im  i m iędzy ludźm i, którzy od dziesięciu  w ieków  wiarę 
C hrystusa w yzn ają?  Przychodzi w reszcie u nas dzień śiubu : m u zyk a  rżnie a basy w to . 
rują, baby i dziewki przeraźliw ie p iszczą  ta k , że aż ptastw o z drzewin u c iek a ; ch łopy  
hukają jak by  sow y n a  pu szczy i w szystko się  zb liża  do podwojów kościo ła . Tam  się 
przy drzw iach św iątyn i jedno na drugie tłoczy , p op ych a, w yprzedza, aż w reszcie państwo  
m łod zi w pół pijani przystępują do ołtarza. K apłan ich  w iąże, B óg  ich  śluby s ły szy , a na 
ostateczn ym  sądzie zapyta  się m ęża czy  zachow ał w zględem  żony obowiązki wiary, m i­
ło śc i i uczciw ości m ałżeńskiej i zap yta  się również żony, czyli ślubow aną m iłość  i posłu - 
szeńst-wo dotrzym ała m ężow i sw ojem u?

Co się u  nas po ślubie dzieje, o tern opowiedziałby nalepiej arendarz, który na  ra- 
chunek w eseln ik ów  nie jeden garniec wódki przykarbował. A ubodzy jakąż ztąd odnieśli 
k orzyść?  Ż adnej; zgrom adzili się w prawdzie przed kościołem  prosząc w eseln ik ów  o Opa­
trzność B oską, a le odpraw iono ic h  z kw itkiem  i rozeszli się  znow u do lep ian ek  sw oich  
sm u tn i i głodni w ów czas, kiedy przesytem  jad ła  i napoju grzeszyli w ese ln icy . — B o g n ie  
broni zabaw y i u c iech y , a w  pew nych chw ilach uroczystych  i owszem  w eselić się  po­
zw a la , a le  zakazuje zbytków i rozpusty, które przechodzą w zw ierzęcość i kalając duszę, 
nam iętnościom  ty lk o  c ia ła  dogadzają. W ese lić  się przeto w B cg u  m ożna i należy , ale  
w eselić  się w arendarzu w cale  d la  duszy nie je s t pożytecznem .

Z kolei  n a p o ty k a m y  w y b o rn e  rzeczy  o p ra c y  z m y ś lą  o Bogu i z ufno­
śc ią  w Bogu. P . W ie lo g ło w s k i  p isz e :

Ufać w  pom oc i m iłosierdzie B osk ie  n a leży , bo ta  ufność p ły n ie  z nadziei, która  
je s t  dopełn ieniem  dwóch głów n ych  cnót ch rześciań sk ich , w iary i m iło śc i; ale m ieć ty lko  
sam ą nad zieję  a n ie  m ieć ani w iary ani m iło śc i, zbytniem  je s t  zuchw alstw em , bo jak oż;
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nie w ierzyć, a spodziewać się owoców w iary, i n ie  kochać a  obiecywać sobie korzyści 
płynących z m iłości, żaden m ądry człowiek się n ie  odważy! Często zaś u  nas tak  się 
dzieje: gospodarz źle ziemię upraw ia, a do tego ją  przekln ie, lichem  ziarnem  obsieje, 
z chwastów nie oplewi, a przecież m a nadzieję bogatych zbiorów i dopomina się u  Opa­
trzności o obfite urodzaje. Zapewne iżby mógł P a n  Bóg dać tam  naw et z ło te  ziarna 
pszenicy, gdzie k to  kąkol zas ia ł, i mógłby ze sk a ły  i piaszczystych wydmuchów bogate 
wyprowadzić zbiory, ale jak iżby  m iał powód zm ieniać prawo przyrody, iżby przez to le ­
nistwo ludzkie niedbalość u w ień cza ł? ! Zostaw ia przeto Bóg spraw y te  zw ykłem u bie­
gowi natu ry  a człow iek ta k ą  odbiera płacę, ja k ą  poświęcił p r a c ę ; zbiera to co zasiał, 
i tyle zbiera strawy, ile dołożył upraw y. Mówi się zwykle : „u B oga wszystko je s t  w mocy, 
i będzie ja k  Bóg d a !44 Praw da, iż u  B oga wszystko w mocy, a le  i u  człow ieka również 
jest wiele w pracy i w modlitwie, bo Bóg dał człowiekowi w o lą , rozum , i s iły ,  a tem i 
władzami pozwolił m u się dorabiać kaw ałka chleba na  z iem i, a  przy łasce i pomocy 
Boskiej naw et i zbaw ienia wiecznego. Albo mówią znowu ludzie : „Gdyby człowiek ja k  
najlepiej w po lu  z ro b ił, to i ta k  n ic  nie będzie, je ź li Bóg nie d a .“ P raw da, iż bez bło­
gosław ieństw a Bożego praca i zabiegi ludzkie nie w ystarczają, a le  z drugiej strony i to 
jest pewne, co św. Paw eł powiedział: „iż k to nie pracuje, niechaj n ie je “ a  przysłowie 
dawne poucza nas, iż „bez prace nie będą ko łacze '4 a  „pieczone gołąbki nie przyjdą do 
gąbki.44 N ajw ażniejszym  zaś je s t wyrok Boski po grzechu pierwszych rodziców wydany, 
iż „w pocie c zo ła  m am y z  ziem i w ydobyw ać owoce ku  p o żyw ien iu  n aszem u . “ Jakżeby 
nawet przypuścić można, aby Bóg zastępow ał cudownemi dziełam i swej wszechmocy brak 
starań i czynności różnych opilców, leniwców i m arnotraw ców ? A w łaśnie tak iego  cudu 
domagają się ludzie od Stwórcy! Gospodarzowi w yjechać się w pole nie chce, p ług  za­
nieść do kow ala ciężko m u się zdaje, gwoździe w brony pozabijać bywa mu trudno, i czeka 
bez uprawy p łodna ziem ia Boża, a tu  m ijają dnie pogodne zanim  się zabierze leniwy go­
spodarz do roboty! Zacznie pruć tę  świętą ziem ię ale p ługa  dobrze nie zestaw ił, bo krój 
patrzy gdzieindziej a lem iesz gdzieindziej, szarpie się skiba, bydełko się niszczy, gospo­
darz się męczy i nak ln ie  ukochanej ziemi! T ak i zagon źle złożony a często o trzech 
tylko sk ibach , a  do tego spleciony warkocz;.mi p e rzu , nie może wydać obfitych zbiorów. 
Gdy się zaś n ie  urodzi, gospodarz nie przyzna, iż ja k  zasiał ta k  zebrał, a le  pow iada: 
„Nie d a l  P a n  B ó g  !4t P raw da, że nie dał, ale bo też nie m ia ł kom u dać, gdyż na  to 
zły gospodarz n ie  zasłużył.

Są jednakow oż (dziękując Bogu) i u nas poczciwi gospodarze, pracowici i bogobojni, 
którym  wszystko idzie jak  z p ła tk a , gdyż i ziem ia im rodzi, i bydełko się im  chowa; 
ałe ci z pew nością ży ją  po chrześciańsku i p racując gorliw ie, pomocy Boskiej d la swój 
pracy wzywają. T ak i gospodarz w stanie ra n o , pom odli s ię , a później naczynie rolne 
dobrze opatrzywszy, jedzie w pole żwawem i silnem bydełkiem . N a zagonie się przeże­
gna, rolę pobłogosław i i zwolna a dobrze sobie poczyna, p ług  m u łatw o porze ziemię, 
a proste i rów ne u k łada  skiby. Jeźli mu zaś n a  p n iaku  lub na kam ieniu  wyskoczy, to 
nie jedzie dalej ale w raca i popraw ia. Poorane pole wyradli i uw lecze a wsz)rs tk ie  chwa­
sty grabiam i w kupki pościąga. Z iemia się odleży i znowu gospodarz orze ją  starannie 
a spulchnioną i upraw ną czystem  i dobrem obsiewa ziarnem , i siejąc modli fsię, i wie­
rząc we w szechm oc Bożą. pociesza się nadzieją obfitych zbiorów. Rzadko też kiedy za­
wiedzionym byw a; albowiem ziemia starannie pracą ro ln ika upraw iona a m odlitw ą uświę­
cona, przynosi owoc w ynagradzający  zabiegi uczciwego gospodarza. Daj Boże, aby ta ­
kich rolników było najw ięcej w k ra ju  naszym !...

Jeżeli jednak  gospodarstwo ja k  każdy budynek spoczywa n a  czterech w ęgłach, to 
sam gospodarz jeden dopiero węgieł podtrzym uje , a inne dźwiga dobra gospodyni. Bez 
gospodyni p racow ite j, rządnej i czynnej niem a gospodarstw a! Mąż pojedzie w pole a  tu  
bywa często w domu rab acy a . nieład  i nierząd. Co dobry gospodarz przysporzy, to zona 
stracić może n ie ładem  i rozrzutnością a najwięcej niedozorem. W idzimy też częste w do­
b a c h  swary i k łó tn ie  z tego powodu. W raca ro ln ik  wieczorem z pola a nie zastaje ani 
wieczerzy porządnie i n a  czas ugotowanej ani bydełka opatrzonego, ani stodoły przywar­
tej, an i komory zam kn ię te j, ani konopi wymiędlonycli. Owszem gospodyni nieostrożnie

q h
P rz e g lą d  P o z n a ń s k i,  XXXV, 4.
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konopie suszy dymem n a  strychu, z czego pożary  pow sta ją; m iędlica m oknie gdzieś na 
podwórku, a  nogi od niej popalone, bydło ryczy, prosięta k w iczą , drób się za robakam i 
ugan ia, bo ziarna gospodni nie posypała  i wszystko jakoś w nieładzie  i wszystko m ar­
n ie je  i niszczeje, a  gospodarz widząc się n a  ty le  s tr a t  narażonym , zam iast czytać z zoną 
sw oją ja k  Izydor pobożne książki, sw arzy i k ln ie  a czasem  się weźmie i do k ija , z czego 
ta k a  tworzy się wrzawa, że aż sąsiedzi zbiegają się d la  zobaczenia, jak ie  się tam  piekło 
odbywa! Ż ona piszczy skarżąc s ię , iż ją  m ąż chce zabić; mąż się uża la  przed sąsiadami, 
że go żona chce zniszczyć, dzieci się kw ilą, czeladź się gorszy a  Bóg odwraca tw arz od 
tak iego  sta d ła  i błogosław ieństwo swoje cofa. T ak  się dzieje często u nas. bo m ałżeń­
stwo nie godzi się i nie łączy w jednych celach pracy, ład u . i porządku, ale każde idzie 
swoim dworem, jedno do łasa  a  drugie do sasa a  żadne przez ziem ską pracę i zasługę 
do nieba.

Gdybyśmy porów nali ubogą chatkę  Izydora z zamożnym u  nas kmiecym domem, 
a czasem i z pańskim  dworem, tobyśm y zaw stydzającą d la  nas dostrzegli różnicę. Izy­
dora lep ianka była wprawdzie szczupła i uboga, ale wybielona, w ym ieciona i czysta jak 
pudełko, chociaż m ałżonka Izydora, nie miała, sług  ani czeladzi ty lko  wszystko własnemi 

rękam i robiła. P rzed domem nasadziła  p ięknych kw iatów , aby m iała  co ofiarować na 
o łta rz  do kościoła, a  także  ozdobić świętych obrazy rozwieszone po ścianach. D alej były 
grzędy z jarzynam i pod sznur upraw iane; i k ilkak ro tn ie  okopane; chw ast był z nich sta ­
rannie  w yplew iony. a potem  w ypłukany i wysuszony na zimowy podściół. Drzewko k a ­
żde w ogrodzie było ze m chu i nadrostów  oczyszczone. a z gniazd gąsiennic obrane. Pod 
dyniam i przy  płocie rosnącemi (z k tórych H iszpanie doskonałą robią polew kęl były pod­
ło żo n e  skorupy z garnków  aby się dynie ód ziemi nie psu ły  i od wilgoci nie gniły. 
N a polu rosła  kukurudza  i k u k u ca  ('rodzaj bardzo dużych ogórków) oraz biała cebula h i­
szpańska, wielkości ta le rza  i zupełn ie  p łask a  k tó ra  nie m a ta k  mocnego zapachu jak  
n asza , i da się jeść z chlebem . Całe zaś pólko otoczone było szpalerem  z winogradu. 
rozpiętego na  szn u rk ach , ta k  iż tw orzyły jakby p ło t n ieprzebyty. Teraz zaś na chwilę 
zajrzym y n ie  przez ciekawość i n ie  w chęci ubliżania, ale dla poprawy do ch a t i domnw 
naszych. Naiprzód trudno do cha ty  przystąpić, bo przed samym budynkiem  kiśnie b a ­
joro błota, nawozu i śmieci i zabójczą dla zdrowia tw orzy zarazę. Miliony plugawego 
robactw a w yradza się w tem  bajorze i do izby za  chm uram i m uch się ciśnie. Ale jeżeli 
k to  zagrzęzłszy raz i drugi w błocie, dostanie się przecież do sien i, to n a  wstępie spo­
ty k a  sie  z prosięciem, k tó re już wchód do izby zanieczyszcza i zupełnie w chałupie je s t 
niepotrzebne, tćm  bardziój, iż ciągle w bajorze aż po uszy leża ło , a  tem snmćm zarazę 
roznosi. W reszcie wchodzi sie do iz b y ! .. .  Tam  ani na  k rok  przed sobą już n ie  widzisz, 
bo jak  zw ykle w kurnej chałupie dymu pełno ! .Tednak rozpatrujesz się. aż w rogu izby 
leży krowa, w drugim parę cieląt, a  kury  przerażone widokiem obcego człowieka, w okna 
uderzają, frukają  to n a  stół. to n a  kom in, to znowu na łóżko. Chcesz usiąść, n iem a na 
czćm , bo ław k a  pod oknem ma ty lko  dwie nogi1, i iest ty lko  jeden stołeczek od doju. 
n a  którym  siedziała gospodyni. D obra jakaś kob ie ta , ale od niedzieli do niedzieli, raz 
się tylko czesze, raz m yie i raz się przew dziew a. przeto b ru d n a , okopcona, nieradna, 
sfrasow ana a  może i nieładem  domu zaw stydzona! M niejsza jednak iest gdy zna­
jom y przyjdzie, którem u to nie nowość. Ale gdyby przyszedł tak i św ięty Tzydor, 
coby On sobie pom yślał i jakie o narodzie naszym  m iałby w yobrażen ie?... A przeciez 
ten  Patron  nasz i O piekun rolników  patrzy  na nas z górnych przybytków , bolejąc zape- 
wno nad niechlujstw em  i nieładem  naszym ! Gdyby żył wśród n a s . toby nam z pewno­
ścią poradził, abyśmy gnojownią trochę dalej od domu urządzili i śm iertelnej zarazy  szcze­
gólniej’ wśród la ta  nie p o ły k a li, bo z tego choroby i kró tszy  żywot. Poradziłby  nam , 
abyśmy podwórko czysto utrzym ali, b rukując go (gdzie się dał kam ieniem  R adziłby 
nam., abyśmy krow y i cielęta  trzym ali w stajence a nie w izbie , bo nietylko z nawozu 
bydlęcego psuje  się powietrze, ale tworzy się z oddechania zabójczy zaduch P rosię ta  
kazałby  nam  zam knąć do chlewa, a kury  n iechby sobie siedziały na grzędach, albo bie­
g a ły  po podwórcu. Lecz żeby zaś w jednej ciasnej, ciemnej izdebce razem  m ieszkały 
krowy, cielęta, trzoda, drób i ludzie,! to tego za  dużo i prawdziwie niezdrowo! Gdyby
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znowu św. Izy d o r poszed ł do sad u , to b y  się  z a p y ta ł ,  czy to las, czy tóż o g ró d ''. . .  D rzew a 
wszystkie ro sn ą  dziko i m n o ż ą  się  bez ła d u  i p o rząd k u . T raw y  je s t  w  ko lano , k tó ra  ro- 
dzajność drzew  g łuszy . W ilk i o b s iad ły jk ażd y  szczopek  i w y b u ja ły  nad  drzew o, k tó re  u sy ch a  
bez ra tu n k u . G rzyby i h u b k a  n a  k o rze  ro s n ą , a  m ech  pok ry j p ień  drzew a. G ąsienn iee  
chrup ią  każdy  lis tek  i ty lk o  obnażone zo sta w ia ją  g a łęz ie ! J eż e li s ię  z aś  ja k i  k w aśny  
owoc n a  drzew ie zaw iąza ł, to ju ż  w cześn ie  s ięg n ę ło  po  n iego  łak o m stw o  c ze lad z i i d z ie ­
ci, i o cho robę  z pożycia n ied o jrza łe j ja g o d y  p rz y p ra w iło . O h n ie ! . . .  N a  ta k ie  g ospo ­
darstw o n ie  p rz y s ta łb y  św ięty  Izy d o r, a leb y  p o w ie d z ia ł:  „Z ach c iew a  się  w am  m ieć du/.o 
Ziemi, a  i tego  co m acie  z ła sk i O p a trzn o śc i, u p raw ić  n ie  u m ie c ie !"  Ś w ię ty  Izy d o r m ia ł 
dziesiątą część tego  co m a  u nas g o sp o d arz , a  p rzecież  m ia l w ięcej dochodu , bo p o rzą ­
dnie okoio ro li z rob ił i w dom u zarządził.

Tani gdzie j e s t  o wychowaniu dzieci c z y t a m y :
Od chw ili k ied y  m a tk a  w b o leśc iach  w yda  n a  św ia t dz iecię , a  k a rm i go sobą, to 

je s t częścią ży c ia  swego i sił sw oich , aż  do czasu , k iędy  s ię  w n u c zą t dochow a, ileż  s ta ­
rań  i ileż c iężk ich  p rzech o d z i prób i 'n iep o k o jó w  ! N a jm n ie jsze  k w ile n ie  s ię  d z ieck a  prze  
szywa serce  je j tro sk ą , ch o ro b a  trw oży  ją  i d ucha  jój u c is k a , a  k ażd e  n iebezp ieczeństw o 
zbliża ją  n ie m a l do rozpaczy , i pew noby ją  w tę  p rzep aść  zaw io d ło , gdyby  n ad  jej b rze­
giem nie s ta ł  an io ł w ia ry  i nad z ie i, k tó ry  j ą  od  w y stępnego  k ro k u  w strz y m u je ! M ożna  
pow iedzieć śm ia ło , że gdy  m a tk a  n a  ś w ia t w y d a je  d z ie c ię , to w  p o ło w ie  ju ż  z m ie ra  d la  
siebie, a le  ży je  d la  d z ieck a  i w  dz iecku , p rze lew a jąc  w  tę  n o w ą  is to tę  s iły  sw oje  c ie lesne 
i po tęg i duchow e. J e ż e li zaś to  dziecko  k o c h a  w B o g u  i d la  B o g a , w tenczas  uśw ięca- 
ląc dz iecię , u św ięca  i s ieb ie , i z a p e w n ia  sobie  w ieczny  ze sw ein dz iecięciem  zw iązek  
w p rz y b y tk u  b ło g o sław io n y ch . A le  cóż to  je s t  k o c h ać  dziecko w B o g u  i d la  B o g a?  Oto 
p rzestrzegać, iżby  n ie  g rzeszy ło  i n ie  u tracu ło  ła s k i  B o że j, a le  sobie  n a  n ią  co raz  w ię­
cej z as łu g iw a ło , po m n ażając  c h w ałę  P a ń s k ą . O to , ośw iecać d z iecko  o p raw d ach  w ia ry , 
a s k ła n ia ć  serce  jeg o  k u  co raz  go rę tsze j m iło śc i P a n a  B o g a  i  b liźn iego . O to, 
wyżej s ta w ia ć  tro sk ę  o zb aw ien ie  duszy  d z ie ck a , ja k  o p rzy sp o rzen ie  m u  m a ją tk u  
i z n ac z e n ia . O to , budow ać go św iątob liw em i w dom u p rz y k ła d y , a  n ie daw ać  pow odu 
zgorszen ia , lu b  co w ięcej je szcze  n ie  uży w ać  go za  n a rzęd z ie  do g rzech u , j a k  to  
u  nas byw a, gdy o jc iec  albo m a tk a  k ażą  d z ie ck u  ro zeb rać  p ło t  są s ia d a  n a  opał, 
albo w ypaść  c u d zą  łą k ę , u rzu ąć  n a  cudzem  p o lu  k o n ic z y n y ; n a rw ać  ow oców  w  c u ­
dzym  sad z ie  i t. d. T ac y  rodzice w y chow ują  d la  d ja b la  sw oje dziecij, a le  n ie d la  P a n a  
B o g a ; k o c h a ją  ic h  m iło śc ią  s z a ta ń sk ą  a le  n ie B o sk ą , bo s z a ta n  też  ta k  k o c h a , iż w p o ­
kuszen ie  i g rzech  w prow adza; czy li raczej n ie k o c h a ,  a le  m iło ść  u d a je  a  n a  zgubę  d u ­
szy  godzi. J a k ie  też  z ia rn o  w serce  d z ie ck a  zas ie je sz , ta k ie  zb ierasz  w  je s ien i tw ego 
zy c ia ,  bo n iezaw o d u ie  to w y ro śn ie  z d u szy , coś w n ią  rz u c ił.  J e ż e liś  albo p rz y k ład em  
albo z a c h ę tą  z ło ży ł w se rcu  dz ieck a  o c h o tę  do tru n k ó w  a  te n  g rzeszny  ch w as t p o d la łeś  
w ódką, to  w yrośn ie  ci p ijak . J e ś li rzu c iłe ś  n a s io n a  k ra d z ieży  i ła k o m s tw a , to  w yrośn ie  
ci z łodz iej lub  rozbó jn ik . J e ś li z asz cze p iłe ś  w  to m ło d e  serce  gn iew  i zw adliw ość, to 
w yrośn ie  ci zuchw alec , k łó tn ik  i h a ła b u rd a , k tó ry  się będzie  po  k a rc zm ac h  b ija ł, a  z s ą ­
s iad am i k łó c ił,  i m oże n a w e t z to b ą  sam y m  n ie  je d n ę  g o rszącą  odpraw i zw adę i twój 
s ta ro śc i a n i  o jcow skiej w ład zy  n ie  u sza n u je . S łow em , d u sza  d z ieck a , to ja k b y  g rzęd a  
n a  w iosnę, co zasie jesz  to  u rośn ie . J a k  zasadzisz  B oże  d rzew ko, to ci s ię  w p iękny  
i z ie lony  k rz a k  rozw inie, a ja k  zasad z isz  oset, to ci w yrośn ie  w ysoki ja k  w ie rzb a , a  z a ­
nim  go w yrw ać p o trań sz , to s ię  o ko lce  sam  pokaleczysz.

Ile ż  to rodziców  p ła c ze  n a  swe d z ie c i, d o zn ając  od n ich  obelg  i n iew dzięcznośc i!! 
Ile ż  rodziców , z am ias t m ieć  n a  s ta ro ść  pom oc i po c iech ę  ze sw ego p o to m s tw a , zn a jd u je  
w n ich  sw o ich  p rześladow ców ! A ż s tra c h  o tern p o m y ś lić , i sm u tn o  p a trz e ć  n a  to , co 
S1? po n a sz y ch  w siach  dzieje. D ziec i o c ze k u ją  śm ie rc i rozdz icuw  ja k o  ch w ili w ybaw ien ia  
s ię  zpod ich  w ład zy  i og a rn ie n ia  m a ją tk u , a  n a w e t często  o śm ie la ją  s ię  w y m aw iać  im  
*Bugą ic h  ży w o tn o ść ! O h B oże! Czyliż ty  ta k ie  po tw ory  stw o rzy łeś , czy ta k i  syn  w y­
ro d n y  n a  obraz lu b  podobieństw o T w oje j e s t  s tw o rz o n y m ? .. C zyli m ów ię ta k i człow iek 
m e  je s t  ohydnie jszym  od najob rzyd liw szego  g a d u ? !  A li P a n ie !  T y  stw orzy łeś czło w iek a  
w e e la c h  jeg o  zb aw ien ia , a le  go p su je  sza tan  zd radzieck iem i podszep ty , i lu d z ie  zasiew ają
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w jego sercu nasiona zbrodni. Żaden człowiek z n a tu ry  nie może być ta k  złym , ale go 
tak im  czyni złe w ychow anie, oraz brak bojaźni i m iłości Bożej. Serce dziecka po chrzcie 
świętym było czystą rolą, ale djabeł zasiał w niein k ąk o lu , a  rodzice zam iast go wyple- 
wić, jeszcze go pielęgnow ali na  własne i dziecka nieszczęście i n a  w łasne oraz dziecka 
potępienie. Ah, to okropna rzecz widzieć jak to  z teg o  człow ieka w yradza się potem 
obrzydliwy potępieniec i ziemski szatan . Jeżeli wszakże na rodzicach cięży nader ważny 
obowiązek w ychow ania dzieci według prawa Bożego, to i n a  dzieciach również spoczywa 
konieczna i nieodzowna powinność należnego dla rodziców posłuszeństw a i przyjęcia do 
serca tych  prawd, jak ie  rodzice w n ich  zaszczepiają. D usza dziecka pow inna być ja k  do­
bra ro la, k tó ra wszelkie przyjm uje ziarno a  dając m u wzrost, se tny  plon zaręcza. Nie 
może być zaś jak o  sk a ła , na której się wszelki zasiew  niszczy i marnieje. Jeżeli więc 
rodzice sieją dobre ziarno, a  serce dziecka go nie przyjm uje, to przed Bogiem rodzice nie 
m ają odpowiedzialności a le  wszelkie nieszczęścia dziecko nieposłuszne samo sobie przy­
p isać musi. T rafia się n ieste ty  dość często w naszym  w ieku, iż ro la serc naszej mło­
dzieży ta k  zatw ardnieje,że wszelka upraw a pożądanych na chw ałę Bożą przynieść n ie może 
owoców. P ra ca  rodzicielska w ciągłej walce z psotam i’szatana, nie może skruszyć owej skały 
spieczonej wpływem światowego skw aru. Dziecko rozwija się samo jak b y  k rę ta  sosna, ster­
czy n a  wszyskie strony kolczastem i porosty ta k ,  iż ani się sprostow ać ani okrzesać nie 
da. Oh biedni są  rodzice, którzy się w takie rozm nażają potomstwo ! biedny kraj który ta ­
kich będzie m iał mieszkańców a najbiedniejsze są te  dusze, które z własnej woli i uporu 
lecą w przepaść wiecznego zatracenia. D aw ne przysłowie mówi, że źle się tam  w domu 
dzieje, „gdzie mędrsze ja jo  od kury ,11 a  teraz spojrzyjm y na  św iat, i zbadajm y, czyli się 
gdzie znajdzie ku ra  albo kogut, któreinuby^aledw ie wylęgłe kurcze rozum u i doświadcze­
n ia  nie odm aw iało? L ad a  ch łopak  we wsi chce gospodarza uczyć rozum u a gospodynią 
przedrzeźnia albo onój wydziwia i zam iast się radzić rodziców, radzi się g łupich  ja k  sam 
chłopaków , k tórzy go podburzą i zbuntują ale go niczego dobrego nie nauczą.

P o d a m y  j e s z cz e  u s t ęp  o n i es z a n o w a n i u  s t w or z eń  Bo ż yc h  i o r o z p u ­
s t a c h  dzieci  wi e j s kich .  P .  W i e l o g ł o w s k i  t a k  ka rc i  dzieci  i r od z i có w:

A le u  nas niech Bóg b ro n i, ja k  się dzieje! N ie tylko dzieci niszczą w zarodach 
ptastw o i zw ierzynę, ale starsze d rapichrusty  p lądrują pola i lasy , aby nieść ogólne spu­
stoszenie. Jedni n a  wychodnego zasadzają się w czasach do m yśliwstwa zakazanych na 
zające i sarny, drudzy staw iają sieci lub paście , k radnąc cichaczem  zw ierzynę; inny 
znowu na  w abia nieprzezorne łowi ptastw o a inni w końcu , korzystając z dni m gli­
s ty c h , bobrują n a  w ydeptanego lub upatrzonego po polach i wszyscy na to się sk ładają  
iżby w ytępić w szelki zaród zwierzyny i ogołocić ziemię z tych korzyści, jak iem i ją  Bóg 
obdarzył. W tern wyniszczeniu zwierza upatru jem y grzechy: łakom stw o , rozpustę  i  z a ­
tw ard zia ło ść  serca  a  razem  tę  nieoględność i m arnotraw stw o, k tó re  są główną wadą 
naszego obyczaju. P raw a krajowe dostateczne pod tym  względem w ydały przepisy i sro­
gie za  to nadużycie naznaczyły  kary. Ale najlepsze prawo nie w ystarcza jeźli je s t zwi­
chn ięty  powszechny obyczaj a  sum ieuie n ie  strzeże od złego! Je d n a  tylko relig ia  może 
w płynąć na  barbarzyństw o, jak ie  dotąd panuje i je d n a  religia może nauczyć ta k  rodzi­
ców jak o  i dzieci, iż grzechem  je s t nadużyw ać stworzenia i krzywdzić zw ierzęta przez 
O patrzność straży i opiece ludzkiej powierzone. Z największem nieraz zgorszeniem wi­
dziano, iz niegodziwe chłopcy burząc i niszcząc słowicze gn iazd k a , pozbawiały wieś tak  
m iłego uroku a  domy gospodarzy tej słodkiej pociechy, iż mu ptaszyna całą  noc przy­
śpiewywała, kiedy po dziennej pracy snem ukołysany, spokojnie w swojej chatce spo­
czyw ał. Go ci chłopcze zawinił ten  p taszek , k tó ry  ani w stodole ziarna ci nie uszczu­
pla ani w ogrodzie szkody nie robi, iż go wydziedziczasz z m ałego zak ą tk a , jak i sobie 
nad strum ien iem  obrał w twoim sadzie? Co ci w inna owa biedna p taszyna p o krzyw ka . 
k tóra  z ufnością w twoje dobre serce hodowała dzieci pod twojem okiem i op ieką , abyś
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jej one z ab ra ł i s łu c h a ł po tem  c ią g ły c h  je j w yrzu tów , k tó re  pod  tw o jem  o knem  w p isk u  
i lam en tach  zaw odz i?

B ardzo  rzad k o  w idziano , aby  c i ch ło p cy , k tó rz y  b ezk a rn ie  w p raw ia ją  s ię  od m ło ­
dości do m ęczen ia  zw ierzą t, n a  co dobrego w p ó źn ie jszy m  w ieku  w yszli. T a  o ch o ta  do 
psoty rozw ija s ię  w n ich  i u tw ie rdza  , a  serce  coraz m niej s ię  s ta je  p rzy s tęp n e m  d la  sz la ­
chetnego i poczciw ego u czu c ia . J eże li ta k i  ch ło p iec  w y ro śn ie  n a  p a ro b k a ,  to  ju ż  z tw a r­
dością serca  p o stęp o w ać  będzie  z b y d łe m  jeg o  p ieczy  oddanem . K la c z y  źrebnej n ie  o ch ron i, 
ale b iczysk iem  po łb ie  lub  n a w e t d rąg iem  j ą  w yb ije . K ro w y  c ie ln e  g w a łto w n ie  p o g a ­
n iając, w c ia sn e  zap ęd z i w ro tk a  i o szw ank  albo  s tra tę  p rzy ch ó w k u  n a ra z i . N igdy by ­
dlęcia n ie  pog łaśn ie  a n i łag o d n ie  do niego n ie  p rzem ó w i, a le  k rz y k ie m  p rzek le ń stw em  
do p racy  n a k ła n ia ją c ,  częściej go znarow i j a k  n a u c z y . W  k o ń cu  tę  tw ardość  se rca  s to ­
sując do poży cia  z b liź u ie m i, k ażd e m u  d o k u czy , n a  z łość zrob i i zw aśn iony  ze  w szyst- 
kiem i, s tan ie  się  p la g ą  wsi i k a rczem n y m  ro zb ó jn ik iem . B o też  m ów i p rzy s ło w ie : „ O d  
łyczka do rz e m y c zk a ,“ a  d ru g ie  p rzysłow ie  p o w ia d a : „C zem  s k o ru p k a  za  m ło d u  naw re ,
tćm na  s ta ro ść  c u c h n ie ."  O tóż gd y  się  ch łop iec  zap raw i n a  p ta s z k u ,  to  po tem  w ycho­
dzi na  d u s ik o b y łk ę  a  w  k ońcu  chw yci s ię  i cz ło w iek a  i s ta je  s ię  zbójem .

P rze s trz eg a jc ie ż  więc ro d z ic e , aby  dzieci w asze  ta k ic h  n ie  p rzech o d z iły  k o le i i  nie 
pozwólcie im  szu k ać  zabaw y  w m ęczen iu  i n ad u ży c iu  z w ie rzą t. P a s te rz  n ie c h  sobie 
sp lata  k a p e lu sze  ze s ło m y , n iech  koz ik iem  s tru że  sobie  z d rzew a św ią tk i albo m a łe  m ły n ­
ki, tra c ze  lub  in n e  zabaw ki. N ie  ż a łu jc ie  m u  k u p ić  do teg o  p o trz eb n y ch  n a rz ę d z i,  bo 
dziecko m usi s ię  czem ś z a ją ć ,  a  n a w e t d o b rze , aby  p a ste rz  z z a ło żo n em i n ie  s ied z ia ł 
rę k a m i; lecz d a jc ie  m u  ta k ie  z a jęc ia , k tó re  z ręczność  jeg o  roz w ija ją  i zam iło w an ie  do 
pracy b udzą  a  p rz y sz łą  n a w et k o rzy ść  o b ie c u ją , n ie  zaś ta k ie ,  k tó re  s tw o rzen iu  krzyw dę 
czynią i serce  d z ieck a  p su ją. W e W ło szech  m łodzież  w ie jska  z ła tw o śc ią , baw iąc  s ię ,  z arab ia  
aa  życie  i s p la ta  k ap e lu sz e  z ryżow ej s ło m y , a  H o le n d ry  w y se ła jąc  p a s te rk i z a  b yd łem , 
w yznaczają  im  ro b o tę , k tó ra  d la  k ra ju  w ie lk ie  k o rzy śc i p rz y n o s i, d z ie rg a ją  bow iem  ko ­
ro n k i, k tó re  n a  c a ły  ś w ia t się rozchodzą  i drogo b y w a ją  sp rzed a w an e . U  n a s  zaś nic 
dzieci n ie  ro b ią , ty lk o  albo  ś p ią ,  p u szcza jąc  byd ło  w  cu d zą  szk o d ę , albo też  ro zp u s tą  
> p s o tam i czas  z a jm u ją  i w p raw ia ją  się  ju ż  w cześn ie  do w y s tęp k ó w , k tó re  w ich  życiu  
s ta ją  się  pow odem  w ie lu  przygód  i z a tra c e n ia  duszy'.

T o sam o prowadzi dalej, mówiąc o potrzebie zabezpieczenia od psót 
dzieci wiejskie h a  naw et i s tarszych w io śc ian , drzew w ogrodach i drzew 
przy drogach.

D aliśmy liczne w yją tk i  aby  bliżej zapoznać  z k s iążk ą  P .  W ielogłow- 
skiego, bo rzeczy tego rodzaju  uważamy za szczególniej użyteczne i na  za ­
sługujące aby  się nad niemi blizko zastanaw iać . r

Z w yją tków  tych  Jatwo ocenić dobre i s łabsze  strony  żyw ota  Sgo 
Izydora.

P an  W ielog low ski maluje lud doskonale  i p rzeds taw ia  prawdziwie 
jego zdrożności,  wszelako nienioże się ustrzedz pewnego pessym izm u, pewnej 
przesady. R y sy  u niego za tw a rd e ,  za w yraźne ,  odcieni b rak  w ie lk i , j e -  
dnem słowem czarna  s tron a  zanadto  przemaga.

J e d n a  rzecz odejmuje wiele pismom tego au to ra  zwłaszcza ze s trony  uży­
teczności. W łośc ian ie  P . Wieloglowskiego nie są  to włościanie polscy, jeno wło­
ścianie ga licy jscy , z tąd  książk i jego dla ludu w innych częściach k ra ju  dziwią 
albo nie ro b ią  wrażenia. N a m b y  się zdaw ało  że d a łby  się uchwycić typ  
chłopa polskiego a i O. K aro l Antoniewicz m aw iał :  „lud polski wszędzie 
» jed en ,  wszędzie ten sam.“ Pojmujemy że w O brazkach  z  obycza jów  lu du  
w iejskiego  t rudno  było prawdziwemu postrzegaczowi o trząść  się z wrażeń 
ipięjscowych, odrzucić szczegóły tohnące rzeczywistością; ale w żywocie 
S. Izydora  i należało tak  uczynić i mogło się to zrobić daleko snadniej.

D o dam y  jeszcze t a k ą  uwagę. Książek tego rodzaju co żywot S. Izy ­
dora nie b io rą  w ręce zatw ardziali  grzesznicy, ludzie źli z g ru n tu ,  leniwcy, 
tkwiący nieprzeparcie  w złych na łogach ,  jeno po największej części tacy
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którzy stoją w środku między dobrem i ziem Ci ostatni nie rozpoznają 
siebie w szeregu zakreślonych osobistości i nieskorzy.*tają tyle ilehy mo­
gli skorzystać, co więcej zaczną robie przystosowania do sąsiadów i nau­
czą się surowiej ich jeszcze sądzić.

Uczyniwszy te uwagi i zastrzeżenia, niemożemy j e n o  usilnie polecić 
książkę, którą się P. Wieloglowski ludowi naszemu przysłużył.

SPRAWY PUBLICZNE.
List Ojca Sgo do cesarza Aleksandra.

O izy  katolików polskich śród ciężkich utrapień dzisiejszych zwracają 
Się często ku R zym owi, wszyscy oczekują ztamtąd znaków otuchy i Współ­
czucia , wszyscy radzi wierzą pogłoskom odpowiadającym usposobieniu serc 
w asnyeh. Co do nas pragnąc z uczucia odpowiedzialności zachować się 
w piawdzie i rozumiejąc że się nie godzi drażnić wyobraźni silnie n a s t r o ­
jonych ani obudzać przesadzonych nadziei, ostrożnie przyjmujemy i ostro- 
żnie powtarzamy wiadomości o czynności Stolicy  Apostolskiej w kwestyi 
polskiej, choć zresztą jesteśmy silnie przekonani o najlepszem usposobieniu 
r i u ^  IX. dla kościoła naszego i oprawy naszej.

Cóżkolwiekbądź z pociechą zaręczyć dziś możemy że Ojciec Ś. prze­
słał do Petersburga list silny, wyrzucający uciemiężenia w przeszłości na 
kościele katolickim w Polsce dokonane i żądający rękojmi na przyszłość.

viadczy o tern zdanie sprawy w D zie n n ik u  pozn a ń sk im  ( N er 148)  
ptzez jednego z zacnych i wiarogodnych współobywateli naszych s k r e ś l on e ,  
które brzmi jak następuje:

„Jakkolwiek Pius I X  dal liczne dowody serdecznego współczucia dla 
„narodu polskiego, już to w liście do śp. arcybiskupa Fiałkowskiego, już to 

r'.S'!!'e ^°. R a źn ie jszeg o  metropolity warszawskiego ks. arcybiskupa  
„B elinsUiego, już nareszcie w allokucyi swojej na początku bieżącego roku 
„powiedzianej; przecież naród nasz znajdujący się obecnie w tak uroczy­
ł e m  a okropnem położeniu rad usłyszy, że najwyższy pasterz nie prze­
s t a n i e  się nim opiekować. Świadek ojcowskich uczuć Piusa I X  mam so-  
„bie za pow inność, publiczną z nich przed rodakami zdać sprawę.

„Kiedy wszystkie  nieomal rządy państw europejskich uderzone okro- 
„pną w alką ,  która na całym obszarze ziem polskich przez R osyą  zajętych 
„ u nosc dziesiątkuje, i,kraj pustoszy, zajmują się przeważnie sprawą pol- 
«sKą, jakzeżby Ojciec S. przestając na poprzednio uczynionych krokach, 
„ amj nąe miał na teraz i nie miał starap się ,  aby położono koniec obu­
rza ją cy m  gwałtom ze strony moskiewskiej.

„Mówiono mi i drukowano w dziennikach, że papież pisał wr osta-  
. masach do cesarza Aleksandra I I ,  ale treści listu tego na pewne 

" w i n ! 113110 W iedząc ,  że rodacy pragną, ażeby ten dokument był druko- 
n Stj era t0 P°wszecłlne życzenie Jego Świątobliwości.  0 | -  

dn n;Onf, } 0W1 Zla 2 naj wie ksZft uprzejmością, ale stanowczo, że ma powody
” do  z a r f ć z e n U 01^ -  JeSZCZe " a  t6raZ °  P' S m a ’ a le  Że mD' e Upoważnia  
„ 0 0  z a r ę c z e n ia ,  iz rzeczyw iście  k ro k  ten u c z y n i ł ,  a zarazem p o zw o l i ł ,  aby 
„tresc l is tu  d a c  p o z n ać  w k ra ju  n a s z y m .

„Owoz tak z tego, com słyszał z ust Jego Świątobliwości, jak i z tego, 
„com wyczytał w dziennikach, o których sam Ojciec Ś. przyznawał z zdzi­
w i e n i e m , ze są dobrze poinformowane, treść przełożenia papiezkiego j e s t  
„następująca.
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„Ojciec S.  zaczyna j ąc ,  s ięga t r ak ta tu  spełniającego pierwszy podział  
„Polski i wskazuje wypadki  odnoszące się do prześ ladowania kościoła ,  aż 
„do konkorda tu  roku 1847 z nimże s amym zawar tego,  (tego przez lat  kil­
k ana śc i e  rząd rosyjski nie ogłosił nawet ) .  Ojciec Ś. wykazuje ,  że cesarze 
„rosyjscy żadnego zobowiązania  swego nie dot r zymal i ,  że przeto wypadki  
„obecne s ą  koniecznem nas t ęps twem t a k  nierzetelnego pos t ępowan ia ,  i że 
„odpowiedzialność za nie przed Bogiem spada na przodków cesarza i na 
„niego samego.  Przypomina papi eż ,  że w kwestyi  nunc ja tury ,  cesarz zawiódł 
„słuszne (nadzie je ,  i z łamał  obietnice dane stolicy apostolskiej .  Nareszcie 
„Ojciec S. s tawia uroczyście c esar za  w7 obec s ądów bożych,  i ost rzega go, 
„że tylko wolność szczera i zupełna kościoła  katol ickiego może złemu ko- 
„uiec położyć.

„Otóż  Ojciec Ś. wracając  aż do roku 17 72 ,  odkrywa zaród złego 
„w gwał tach popełnionych przez rząd rosyj-ki przeciwko religii krajowej ,  
„a postępując wraz z rozwijaniem się szkodliwego z ia rna ,  potępia  surowo 
„przebiegłość w postępowaniu w ładz ,  i rzuca  w końcu odpowiedzialność za 
„nieszczęścia dziś w Polsce panujące na  cesarzy rosyjski ch ,  którzy ze świa­
domośc i ą  chcieli spr zą t ać  żniwo z zasiewu zepsucia

„Osoby  znające tutejsze położenie,  zaręczyły mi ,  że gdyby biskupi 
„nasi zażądal i  ogłoszenia memorandum,  Ojciec Ś. przys ta łby na to nieza-  
„wodnie. Nieraz  już osobom p rzeds tawiaj ącym mu położenie rzeczy o Po l ­
i c e  odpowiedział :  „Cóż?  kiedy nie mam nic od waszych biskupów.“

„Zre sz t ą  dokument  t ak  wielkiej powagi ,  różni się od not  dyploma­
t y c z n y c h ,  już i z tej s t rony,  że bez względu na okoliczności obecne,  przed­
s t a w i a  niezmienną zasadę  prawdy i moralności  chrześciańskiej .

„Za is t e  nic t ak  silnego nie pojawiło się jeszcze w obronie sprawy 
„naszej. G dyb y  naturalni  obrońcy spraw doczesnych t ak  silnie wzięli do 
„serca p r awa  poli tyczne Pol aków,  j ak  silnie Ojciec Ś. wystąpi ł  w obronie 
„ich religii,  t oby się już niezawodnie krew potokami  nie lała.

„N iepodobna  przez k i lka minut  nawet  mówić z J .  Świątobl iwością ,  
»aby nig sp os t r z edz , j ak  głęboko papież czuje boleść naszego położenia.  
„Jedyne jego pragnienie,  abyśmy znaleźli  pomoc sku t eczną ,  i j edyną  jego 
„ t roską ,  aby  słowa nie popar te  c zynem,  nie narazi ły narodu naszego i k o ­
ś c io ł a  na większe jeszcze klęski i prześ ladowania.“

Ar tykul ik  w M e m o r ia l  d ip lo m a t iq u e  w N rz0 2 im umieszczony o k tó— 
ryru tu wzmianka tak rzecz całą opowiada:

„ G az e t a  koloriska donosi że papież przesłał  cesarzowi list własno- 
„ręczny bardzo si lny w interesie katol ickich poddanych cesarstwa.  W i a ­
d o m o ś ć  ta  jest całkiem prawdziwa O ile wiemy list Ojca  Ś. da towany  
"16 kwietnia wręczony został  księciu Gor r z akó w w ki lka dni po notach 
„trzech mocar s tw  za pośrednictwem minis tra aus t r iackiego,  albowiem S to -  
-lica Apostol ska  niema urzędowego wyobrazićiela przy dworze rossyjskim.

„Jeźl i  dobrze wiemy Pius I X  w liście tym pełnym si lnych wywodów 
„mówi: że w obec rozdzierającego widoku jak i  obecnie Pol ska  przedstawia,  
„uchybiłby najświętszym obowiązkom swoim on ojciec wielkiej rodziny k a ­
t o l i ck i e j ,  gdyby nie podniósł  głosu w obronie dzieci swoich pogrążonych 
„w najgłębszej  boleści i wydanych na wszystkie  klęski  j aki e wojna spro­
w a d z a .  Za tern wyraźniejszą uważa to sobie powinność iż nieszczęścia 
„przygniatające obecnie naród po lski ,  muszą  być koniecznie samemuż r zą ­
d o w i  ros sy jski emu p rzyp is ane,  rządowi co nigdy niedopełnił  przyrze-  
„czeń zawarowanych  t r ak ta t ami .  Więc  powołując się na  przykład swego 
„wielebnego poprzednika  Grzegorza X V I ,  k tó ry  na konsystorzu ta j nym 
„z 22 lipca 1840 r. miał  do świętego kollegium silną przemowę o niego- 
„dziwem prześ ladowaniu j ak i e  dotykało wówczas kościół  polski ,  przypo-
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„ m i n a  c ar owi  k o n k o r d a t  z r. 1 8 4 7  do dziś  d n i a  nie w y k o n a n y  i nie s z a ­
c o w a n y .  Oj c iec  Ś.  k o ńc zy  swój  l i s t  o d w oł a n i em  s ię  do uczuć  ludzkości  

„ i  s pr awi ed l iwoś ci  c e s a r z a  A l e k s a n d r a ,  b l a g a  go z a r a z e m  iżby ka to l ikom 
„ p o l s k i m  wroci l  s w o b o d ę  religii.  J e d y n y  t o  wedle  niego ś r o d e k  by u s p o ­
k o i ć  w z b u r z o n e  umysł y,  z a t r z y m a ć  r oz le w krwi  i uczynić  możl iwem po­
r o z u m i e n i e . "

S ą  r óżnice  n ie j ak ie  w dwó ch  r e l a cy a c l i ;  a l e  o t o  mnie j sz a .  D l a  nas 
gór uj e  n a d  w s z y s t k i e m  f a k t  że P i us  I X  w y s t ą p i ł  w obr on i e  swoich  pol ­
s k i c h  dzieci  w chwi l i  obe cne j  i n a pr ze c i w  f a ł s zom r o ss y j s k im  i rossyjskim 
sr ogo śc i om p os t awi !  n i ez bi te  do wo dy  co do niegodziwości  p r z e sz ł y ch ,  za­
r a z e m  p r z y p o m n i a ł  o bo w i ą z k i  spr awi ed l iwośc i  i ludzkości .

M y  z a w s z e  o g l ą d a m y  się za  p r z y c hy l n oś c i ą  o b c y c h  i r a ch u j e m y  na 
nią,  n a w e t  w t e d y  gdy z a r ę c z a m y  że w y s t a r c z y  na s  s a m y c h  by o dz y sk a ć  
co s t r ac on e .  O w ó ż  sz cze rą  p r z yc hy l no ść  t y l k o  S t o l i c a  A p o s t o l s k a  d la  nas 
żywi .  W s z y s c y  nas  m o g ą  z awi eść  i o pu śc i ć ,  ona  n igdy nas  nie opuści ,  
n i gdy  nie zawi ed zi e .  A  dl a  c ze go?  B o  m i ę d z y  n ią  a n ami  j e s t  węzeł  
k t o r e g o  ani  c zas  ani  w y p a d k i  ani  w ym ag a l n oś c i  pol i tyki  i nie z e r w ą  i n a ­
w e t  nie o s ł a b i ą .  S t o l i c a  A p o s t o l s k a  nie p o p y c h a  n a s ,  nie  szafuje  ob i e­
t n ic a mi ,  przec iwnie  z a c h o w y w a ł a  i z a c h ow uj e  t r o s k l i w ą  ws t r zemi ęź l iwość ,  
z tern w s zy s t k i e m  z aw s ze  g o t o w a  c ie rp ieć  z n a m i ,  z a s ł a n i a ć  n a s  w chwi lach 
k l ę s k  i nie w y r z e k a  się n a s  w o wyc h c iężki ch  a c zęs t o  p o w r a c a j ą c y c h  chwi ­
l a c h ,  k i e d y  się  n as  ws zys cy  w y r z e k a j ą .

Prześladowanie biskupów polskich pod rządem rossyjskim.

P i s m a  p ub l i c zn e  d on i os ły  o wywiez i en iu  w g ł ą b  R o s s y i  k s i ę d z a  a r c y ­
b i s k u p a  w a r s z a w s k i e g o  i k s i ę d z a  b i s k u p a  wi leńsk iego .  W  k a ż d y m  razie 
jest^ to  g wa ł t  w i e l k i , z ł a m a n i e  wsze lkich  r ęko jm i  p r z yr ze cz o ny ch  kośc io­
ł owi  i p o mi n i ę c i e ,  w y m a g a ń  n a jk on i ecz ni e j sz ej  względności  d l a  g ło wy  k a ­
to l i ckiego s p o ł e c z e ń s t w a  N a s  to s r o m o t n e  p o s t ę p o w a n i e  nie  zadz iwia .  
P r z y w y k l i ś m y  widzieć  kosc io ł  ka to l i ck i  w t a m t y c h  s t r o n a c h  uc ie mię żony  
i p r z e ś l a d o w a n y .  Czy się  p r z e m oc  sroży,  czy roze j m c h wi lo w y  z pozor ami  
ł a g o d n o ś c i  i l epszej  wol i  n a s t a j e ,  z aws ze  .Rossya  do j edn eg o d ą ży  jedno 
m a  n a  w i d o k u ,  chce  n a  r u i n ac h  k a t c l i c y m u  s c h i zm ę  z a p r ow a dz ić .  P o  r o z ­
b i o r z e  P o l s k i  o d e r w a ł a  j uż  mi l iony R u s i n ó w  od j edno śc i ,  p a r c i e m  i p r z e ­
k u p s t w e m  t y s i ą c e  j ed n o d w o r c ó w  i ludzi  p oś r edni ch  położeń w p r ow i nc y ac h  
z a b r a n y c h  p o z y s k a ł a  dla  s c h i zm y  i p o zy sku j e .  N ic  j e j  nie z a t r z y m a ,  je- 
s i P  B ó g  nie  z e t r ze  w p r oc h  j ej  u s i ł o wa ń ,  jeś l i  P o l s k a  p r z es t a n i e  b y ć  
w r ę k u  O p a t r z n o ś c i  n a r z ę d z i e m  o b r o n y  od s c hi zmy  i n a rz ę d z i e m  dz ia ł an ia  
na  sc hi zm ę.  W  k a ż d y m  r az i e  wol imy j ą  widzieć  s zcze r ze  g w a ł t o w n ą  niż 
u k ł a d n i e  p o d s t ę p n ą .

. *“'°  ^ a. °̂ P0 "’ód rządowi rossyjskiem u do chw ycen ia  się środków na­
rażających jego w ziętość  w  oczach oświeconej E u r o p y ,  trudno rozeznać.

K s i ą d z  a r c y b i s k u p  F e l i ń s k i  m ąż  a p o s t o l s k i  nie u g i n a j ą c y  się  w ż a d n ą  
s t r o n ę ,  a le  d o p e ł n i a j ą c y  ś m i a ł o  o b o w i ą z k u  swego  w o b e c  w y j ą t k o w o  t r u ­
d n y c h  o k o l i c z n o ś c i , wi dz ia ł  się s p o w o d o w a n y  p r z es ł a ć  d w a  p i s m a  r ządowi ,  
j e d n o  a d r e s o w a n e  do c e s a r z a  po d d a t ą  1 5  m a r c a  r.  b . ,  drugie  w dniu  12 
c z e i w c a  o l o c ° n e do D y r e k t o r a  g łównego  w kom is s y i  r z ą do we j  w y z na ń  

i oświe cen i a .  P o d a j e m y  j e d n o  i drugie.
P i e r w s z e  b r z mi  j a k  ' n a s t ę p u j e :

N. P a n ie !  Z aw sze  m ia ł k o śció ł p o w ołan ie  i p rzyw ile j podnosić  g ło s  do m ocarzy  
teg o  ś w ia ta  w c h w ila ch  w ie lk ic h  n ieszczęść  i k lę sk  p u b lic zn y ch . N a  m ocy  tego  p rz y ­
w ile ju  i te g o  o b ow iązku , i pon iew aż  je s tem  p ierw szym  paste rzem  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem ,
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śmiem udać się do W aszej C. K . M ości, ażeby Mu w yłożyć gwałtowne potrzeby trzody 
m nie pow ierzonej. K rew 'leje się s trum ien iam i, a represya zam iast ustraszyc um ysły, ty l­
ko pomnaża rozjątrzenie . B łagam  W aszej C. K . M ości, w im ieniu  miłości chrześeiari- 
skiej i w im ieniu interesów obudwu kra jów , abyś raczył koniec położyć tej w ojnie wy­
tępiającej. In sty tu cy e  nadane przez W aszę C. K . Mość m ew ystarczają , aby zapewnie 
szczęście k ra ju ; B oiska się nie za d o w o ln i au tonom ią adm in istracy jną , ona potrzebuje 
życia politycznego. N. Panie , weźmij silną d łonią inieyatyw ę w sprawie polskiej, utwórz 
naród niepodległy i połączony z Koseyą (jedynie węzłem Twojej dostojnój dynasty i, oto 
jedyne rozwiązanie zdolne pow strzym ać rozlew krwi i położyć trw ałe  podstawy ostatecz­
nego uspokojenia. Czas nagli. K ażdy  dzień stracony rozszerza przedział pom iędzy tro­
nem a narodem . Nie czekaj, N . Banie, ostatecznego końca w a lk i; więcej prawdziwej 
jest wielkości w łagodności, k tó ra  się w zdryga przed rzezią, ja k  w zw ycięstw ie, ktoro 
wyludnia K rólestw o. W ielkie słowo, godne wielkoduszności w ielkiego m o n arch y , który 
oswobodzając mimo ty iu  przeszkód dw adzieścia milionów swoich poddanych , aby z mch 
utworzyć w o lnych-obyw ate li, nie cofnie się przed zadaniem  równie ch lubnem , uszczęśli­
wienia narodu , k tóry  przechodzi przez próby ta k  okrutne. N. P a n ie , .Opatrzność która 
ci powierzyła ten  naród, udzieli Ci pom ocy, ona zachow ała d la Ciebie koronę wiecznej 
chwały, jeżeli raz n a  zawsze powstrzym asz potok krwi i łe z , k tóry  oa ta k  daw na p ły ­
nie w Polsce. P rzebacz, N. B an ie , otw artość słów m oich , ;ale chwila obecna jest zbyt 
uroczysta. Przebacz pasterzow i, który będąc św iadkiem  nieszczęść nieogarnionych, śmie 
się wstawić za swoją trzodą. Składając u stóp tronu  prośbę m oją pokorną lecz gorącą,
mam szczęście zwać się  W. C. K . M ości najw ierniejszym  i najposłuszniejszym  poddanym .

W arszawa, 15 m arca 1S63. Z ygm un t F e liń s k i , arcybiskup warszawski.
D r ug i e  ze w z m i a n k o w a n y c h  p owyżej  pi.-ni j e s t  t a k i e j  o s n o w y :
W  dniu dzisiejszym między godziną 5 tą  a  8tą  rano w sku tek  wyroku w ładz wojen­

nych, śm iercią przez powieszenie stracony został pod cy tadelą X. Agrypin onars-i, -a 
płan ze Zgrom adzenia 0 0 .  K apucynów . Ciało jego przez godzin 3 na szubienicy za­
wieszone b y ło , poczem bez żadnego obrzędu religijnego niewiadomo gdzie pochowane 

zostało.
W w yroku X. K onarskiego czytano, że w r. 1356 bawił czas jakiś za  zagranicz­

nym paszportem  za krajem  i że na rozkaz Centralnego K om ite tu  poszedłszy do pow­
stania w K rólestw ie B oiskiem , "sprawował obowiązki k ap łańsk ie  spowiadając szczególniej 
rannych śm iercią zagrożonych. "W pom iecionych zarzu tach  nie widzę nic tak iego , coby 
na surową karę śmierci zasługiw ać m ogło , k ap łan  bowiem bez względu n a  to kto go 
wzywa, w in ien ,je s t z pow ołania sw ego, nieść pomoc duchow ną wszystkim  um ierającym , 
nie zważając n a  ich stanowisko polityczne lub społeczne. Z asada ta  jes t powszechnie 
uznaną, a straszliw a wojna domowa w Am eryce północnej, świeży dowód d a je , ja k  obie 
strony wojujące szanu ją naw zajem  kapłanów  sw oich , choć i tam  jed n a  strona uw ażaną 

j est przez d ruga za zrewoltowaną. Sam rząd w początkach  obecny ch w yp-dkow  w pi. 
niach publicznych ogłosił, że k ap łan  i lekarz nie będą odpow iedzialni za niesienie ran­

nym posługi. , ... , , . ,
N adto wykonanie wspomnionego w yroku, s p r z e c i w i a  się najzupełniej praw u koście -

nem u. Z r a jd u ja  się bow iem  n a d er liczne p o stan o w ien ia  k o śc io ła  pow szechnego  ja k  i sy­
nodów p ro w in c jo n a ln y c h  p o lsk ic h ',  o zn acza jące  p rz y p a d k i w k tó ry c h  k a p ła n  śm ierci u leg ać  

m oże, z as trz e g a jąc  w y ra ź n ie , aby  d u chow ny  p rz e k o n an y  o zbrodn ie  n ie  w przód był t r a ­
cony , aż n a  n ieg o  ze s tro n y  w ła d zy  duchow nej w yrok  deg rad acy i z a p a d n ie , n a s tęp n ie  dopoki 
zd jęcie z n ieg o  godności k a p ła ń sk ie j  n ie n a s tą p i,  a  to  c e l e m  p o s z a n o w a n i a  s ta n u  duchow ­
neg o , a  tem  sam em  re lig it  będącej w ęgielnym  k am ien iem  spo łeczn eg o  p o rząd k u . DopU^  
czone  p rzeciw ko  te m u  p ra w u  zboczen ia  p o c iąg a ją  z a  sobą k lą tw ę  w ię k szą  i .a  Sprawo 
oraz w sp ó ln ik ó w , k tó rz y  się w te j m ierze  w’ ja k ik o lw ie k  sposób do d z ie ła  p rz y ło ż ą ,^ -p ^  
w adza ją  ta k ż e  żałobę  k o śc ie ln ą  na pew ien obręb oko ło  m ie jsca , w k to i ju i  w yro  ^  

nan y m  z o s ta ł .  Owóż w fa k c ie  o k tó ry m  m o w a , praw o K o śc io ła  w  Poc*°kn^  bowiem 
kach  zaw sze p iz e s tr z e g a n e , w szech stro n n em u  p o g w ałcen iu  u leg ło . N ie y o 0 
Ukta s ą d u , k tó ry  w yrok  w y d a w a ł, n ie by ły  m i z ak o m u n ik o w an e , a le  n aw et o ^przew in ien iu



454 P R Z E G L Ą D  PO ZN A Ń SK I.

rzeczonego k ap łan a  n ie zostałem  zawiadom iony. Okoliczność ta  tern bardziej je s t rażącą, 
że godność k ap łań sk a  n a  ohydę w ystaw ioną z o s ta ła , że powieszenie księdza n a  szubie­
n ic y , je s t rodzajem  śm ierc i, k tóry  za najhaniebniejszy je s t uważany.

W yjątkow e są wprawdzie czasy obecne, a le  spraw iedliw ość, a le  prawo Narodu, 
prawo Boże wyjątków  cierpieć nie powinno. Jakko lw iek  p ro test mój n in ie jszy , nie może 
cofnąć fak tu  dokonanego, mam honor jednak  prosić JW . P a n a ,  abyś uwagi m oje w ła­
dzom wyższym zakom m unikow ać raczy ł, celem zapobieżenia przynajm niej na przyszłość 
podobnym faktom . N adto  dla wynagrodzenia choć w części wyrządzonej stanowi duchowne­
m u zniew agi, upraszam  JW . P a n a  o w yjednanie na właściwej drodze w ydania ciała sp. 
O jca A grypina, dla pochow ania go w edług obrzędu religijnego. Sam  rząd przyznał słu­
szność podobnego dom agania s ię , kiedy przez odezwę JW . P a n a  z dnia 27 M aja (3 Czerw­
ca) roku b. N. 3075 (6617) wym agał surowego nagan ien ia  k a p ła n a , k tó ry  odmówił po­
grzebu powieszonem u m łynarzowi

D la  zupełnego w yjaśnienia  następstw  kościelnych jak ie  p ły n ą  za pominięciem 
praw  K ościoła w w ykonaniu wyroków n a  kapłanów  , przytaczam  dosłowny w yjątek 
z ustaw  synodalnych n a  prawie K ościo ła opartych :

„K iedy codziennie w zrasta złośliwość przew rotnych i wiek się ku  gorszej przechyla 
stron ie , jesteśm y zm uszeni z powodu przeszłych wypadków przyszłym  niebezpieczeństwom 
zaradzić. Opierając się przeto n a  zasadach praw a powszechnego y m ocą synodalną posta­
naw iam y; aby jeźliby  kiedykolw iek k ró l, książę  albo ktokolw iek inny i jakiegokolw iek 
s ta n u  lub godności, arcybiskupa albo b iskupa w spółprow incyonalnego z krzyw dą prawa 
pochw ycił, albo niebacznie uderzy ł, lub na  w ygnanie sk a z a ł ,  lub czyn w tej mierze do­

k onany  zatw ierdził, albo udział w tern p rz y ją ł, radę d aw ał, pochw alał i uniew iniał, —* 
oprócz w yroku k lą tw y , której w skutek  samego czynu p o p ad a , w całej prow incyi[m austać 
nabożeństw o bez uprzedniego w yroku, i żadne sak ram en ta  w kościołach oprócz chrztu 
dzieciKi]pokuty  um ierających , n ie  m ają być dopełn iane, ani pogrzeby odbywane. Jeżliby 
zaś zabity został k a p ła n ,]  dobra sprawcy7 takow ego czynu [ruchom ej i nieruchom e 
s ta ją  się w ieczną w łasnością Kościoła. Jeżeliby młodszy p ra ła t K ościoła katedralnego, 
albo k anon ik  u leg ł powyższem u gw ałtow i, wówczas w całej d iecezyi, a gdyby kanonik 
k o lleg ia ta  lub k ap łan  konw entualnego kościoła był pochwycony i zabitym  w całym -A r­
chid iakonacie , w którym  zbrodnia n a s tą p iła , toż samo czynić należy. Jeżeliby zaś ple­
b a n , albo k ap łan  lub ktoś św ięcenia wyższe m ający., czyto świecki czy7 zakonnik doznał 
owej zniew agi w dekanacie wiejskim albo w stolicy a rch iprezb ite ryatu , owa k ara  ko­
ścielna m a nastąpić. N a wypadek ujęcia lub zabicia k le ry k a  m niejszych święceń, miej 
see w którem  się to stanie i parafia u legają  in terdyktow i kościelnem u.“ (U staw y syno­
dalne , P io tr. K raków , 1761. r. o karach , stronn ica  331 — 332.) (podp./2T. F eliński Arc. W.

K t ó r e  z d w ó c h  t y c h  p i sm d o s t a r c z y ł o  p o w o d u  do wywiez i en ia  k s i ę ­
d z a  A r c y b i s k u p a  z W a r s z a w y  z r o zu m ie ć  t r udn o.  K r e ś l ą c  p i erwsze  ( b e z  
wi edzy  i w b re w  woli  k s .  Fe l i ńs k ie g o  p r z ed ar ło  s i ę  ono do d z i e l n i k ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h )  d a w a ł  j a w n e  ś w i a d e c t w o  p r a w d z i e  oczywi s te j  dla  w s zy s t k i c h  
a n a d t o  s ł u ch a ł  u p o m n i e n i a  z es z ł or ocz nego  b re v e  j a k i e  od O jc a  S.  o t r z y ­
mał .  P o s e ł a j ą c  drugie  szedł  za  n a j ko n i e cz n ie j sz em i  w y m a g a n i a m i  p a s t e r ­
skiego swego o bo wi ązku .

W e d l e  wsze lkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  k s i ą d z  b i s k u p  wi leńs ki  u k a ­
r a n y  t a k ż e  z o s t a ł  z a  t o ,  że się odezw-ał w obr on i e  p o n i ew i e ra ny c h  i m o r ­
d o w a n y c h  s ą d o w n i e  l ub bez  s ą d u  d u c h o w n y c h  swojej  dyecezyi .

W ł a d z e  r os s yj sk ie  p a s t w i ą  się o hy dn i e  n a d  k a p ł a n a m i ,  wi eszają ,  r oz -  
s t r z e l i w a j ą  ks ięży,  bez  w z g l ęd u  n a  i ch świę t y  c h a r a k t e r ,  z p omin i ęc i em 
p r ze p i s ó w  p r a w a  k a n o n i c z e g o ,  z p og wa ł ce n ie m p r aw id e ł  z a c h o w a n i a  się 
p r z y j ę t y c h  w c a ł y m u c y w i l i z o w an y m świecie  i b i skup i  mie l iby  mi lczeć?  
Z a i s t e  g d y b y  dla j a k i c h k o l w i e k  powmdów odbiegl i  swo je j  świę te j  p o w i n ­
n o ś c i ,  g d y h y  s ię  w y i z e k l i  c hoćby  n a  c hwi lę  t r a d y c y i  k ośc i el ne j  i p r a w a  
kośc i el nego  k t ó r e  powi nno  b yć  i s ą  d l a  nich ś w i a t ł e m  i s i ł ą ,  z as łu ży l i by  
n a  m i a n o  f a ł s z yw yc h  p a s t e r z y  na m i a n o  n a j e m n i k ó w  i ś c i ągnę l i by  n a  s i e -
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bie dziś surową naganę najwyższej głowy kośc io ła ,  kiedyś przekleństwo his tory i.
N iech idą  na wygnanie! Tow arzyszyć  im tam  będą izy i b łogosła­

wieństwo wszystkich wiernych w P o lsce , ,  szacunek i modlitwy całego k a ­
tolickiego św iata .  S praw a ich w ręk u  B oga a  n iebawem mam y nadzieję 
ozwie się z a  niemi głos najpoważniejszy na świecie ,  głos O jca wiernych, 
który w nich widzi sługi d o b re ,  walczące walki chrześciańskie.

Miłościwe lato w obu naszych archidyecezyach.

D ochodzą  nas ciągle z M oraw ii j Czech pocieszające i budujące
wiadomości o tys iąc le tn im  jubileuszu Ś. Ś. Cyrylla  i M etodyusza  k tóry  
tam rok  cały t rw ać  będzie. Rozpoczęto  go z wielką okazałością  a  jeszcze 
większem przejęciem i od tąd  modły wiernych w znoszą się serdecznie do B oga 
aby uzyskać łask i jak ich  kościół święty szczodrze w tym  czasie użyczył.

U nas dawno mówiouo o rocznicy tysiącletn iej zaprow adzenia  chrze- 
ściaństwa i podawauo liczne sposoby je j obchodzenia. Niewierny czy k o ­
mitet wyznaczony w tym celu zajmuje się jeszcze myślą  odbudow ania  s t a ­
rego kośc io ła  w Inowrocławiu i wysypaniem mogiły w Kruszwicy. W  k a ­
żdym razie  Najprzewieiebniejszy A rcyp as te rz  udał się do R zym u  i uzy- 
kał ze s trony  Stolicy A posto lskie j trzymiesięczny jubileusz Ś .Ś. Cyryłła  
i M etodyusza  dla archidyecezyi swoich.

Jub ileusz  ten zapowiedziany j ogłoszony został listem paste rsk im  
z daty wigilii uroczystości T ró jcy  Świętej.

Z serdecznego onego listu pasterskiego nas tępu jące  wyjątki , opuszcza­
jąc  breve papiezkie i przepisy kościelne, p rzy taczam y:

N ajm ilsi! Nowe a wesołe zw iastujem y wam dziś orędzie: m iłosierdzie albowiem 
Boskie b l i z k i e  nam znow u, a  skarby ła sk  n ieb iesk ich , na  nowo otw orzone, obficie w dniach 
tych spływ ać m ają do dusz naszych. N iech będzie Bóg pochw alony, a  Im ię Jego od narodu 
do narodu po wszystkie wieki w yznaw ane, że dal Nam doczekać tej chwili b łogosła­
w ionej, w której w am , N ajm ilsi, ogłosić m ożem y, jako  św ięta Stolica A postolska, 
na prośby Nasze pokorne, raczy ła  udzielić dla obu A rchidiecezyi N aszych Odpust zu­
pełny czyli jubileuszow y. —  Ufam y m ocno , że rozradują się na  to serca w asze, a  i My 
pospołu cieszymy się w P a n u , iż w ejrzał z wysokości swej na  trzódkę pieczy Naszój 
poddaną, aby ją  na  tłu ste  i świeże swych ła sk  pastw iska wprowadzić.

W tym  roku Pańsk im  tysiąc ośm set sześćdziesiątym  i trzecim  tysiąc la t się koń­
czy ja k  z iem ia , n a  której m ieszkam y, pierwsze początki w iary świętej wzięła. Dwaj 
bowiem bogobojni b iskupi Cyryl i M etodyusz święty zanieśli ją  do szczepów słowiańskich 
roku po Chrystusie 863, a od nich przyszła i do naszych przodków. Je s t tego pewna 
pam iątka  w pobożnej tradycyi kościoła G nieźnieńskiego, który je s t najdaw niejszą m e­
tropolią i m atk ą  w szystk ich  kościołów w Polsce. Od niepam iętnych już czasów obcho­
dzi się do dziś , 9go M arca w A rchikatedrze i A rchidiecezyi G nieźnieńskiej uroczystość 
Cyryla i M etodyusza, jako  Patronów  i Apostołów polskiego narodu. T ak  więc za spra­
wą dwócli tych  św iętych Mężów ziarno słow a Bożego na  ziemię naszą przeniesione, acz 
szwolna i nieznacznie się przyjm ow ało, nie wyginęło jednak  do szczętu; a  w sto la t 
później przyjąwszy M ieczysław K siążę z całym  narodem  w iarę św ię tą , sta ł się pierw ­
szym jego Księciem chrześciańskim . —

Godzi się wdzięcznie wspominać im iona najpierw szych robotników w winnicy P an- 
k ie j , aby Bogu chw ałę o d d a ć , 'a  ich uczcić zasługę. Święty Cyryl i M etodyusz pierwsi 
roznieśli prom ienie onego s ło ń ca , k tóre później za K sięcia M ieczysława całym  blaskiem  
za ja śn ia ło , i oni zorali dziką rolę dusz po g ań sk ich , k tóra za zmiłowaniem Boskiem pó­
źniej owoce wydała.

A by św ięte te  w spom nienia ożywić tern więcej i w as , N ajm ilsi, pobudzić do dzięk­
c z y n ie n ia  Bogu w pokucie i skrusze za Jego m iłosierdzie nad przodkam i naszym i, uda­

liśm y się z prośbą do świętej Stolicy A posto lsk iej, ażeby skarbem  łask  niebieskich w ko-
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ściele złożonym , tym  co są dobrej woli, w pomoc p rzyb ieg ła , i ta k  pam iętny rok bie­
żący Odpustem  jubileuszow ym  obdarzyć raczyła. Ojciec św ię ty , szczęśliwie nam  p a ­
nujący i ius IX , którego dobroci i łaskaw ości serca po ty le już  r a z y ,  acz niegodni, do­
znaliśm y, nie oddalił próśb N aszych, rozkazał owszem łaskaw ie wydać Breve apostolskie, 
obwieszczające dla obu Archidiecezyi Naszych O dpust jubileuszow y......................

N ajm ilsi! N aród izraelski m iał na pam iątkę wejścia swego do ziemi obiecanej 
jeden rok pośw ięcony, a ten  był p ięćdziesiąty , i zwał go latem  m iłościwem  czyli jubi­
leuszem. I  dał P an  Bóg na ten rok Mojżeszowi tak ie  rozkazanie na górze S in a i : 
„Pośw ięcisz rok pięćdziesiąty i ogłosisz odpuszczenie wszystkim  obywatelom  ziem i two­

je j. R oku jubileuszow ego wrócą się wszyscy do m ajętności sw ych." (L ev it. X X V ). Co 
w S tarym  Zakonie było figurą przyszłych rzeczy , to w Zakonie Chrystusowym  zostało 
spełniono i dokona> e. P rzeto też la ta  m iłościw e, k tóre w idzialny na ziemi Zastępca 
Chrystusowy og łasza , wszystkie dary  niebieskie dają  nam  rzeczyw iście, k tóre Mojżesz 
w ziem skich wyobrażeniach i przez podobieństwo narodowi swemu n a  czas jubileuszow y 
ogłaszał. W kościele albowiem Bożym złożone są wszystkie skarby Ł ask i i M iłosierdzia 
Bożego, a  ich szafarzem uczynił Zbawiciel P iotra 8. m ów iąc: „Tobie dam^ klucze kró­
lestw a niebieskiego. A cokolwiek zwiążesz na z iem i, będzie (.związane i w niebiesiech: 
a  cokolwiek rozwiążesz na  ziem i, będzie rozwiązano i w niebiesiech." (M at. X V I, 19).— 
By zaś czasu jubileuszow ego nadzieja nasza zupełną by ła , a pojednanie z Bo­
giem doskonałe , wydaje nowy nasz M ojżesz, a  n as tęp ca  Pio trow y, ze skarbu nadob- 
fitych zasług  Chrystusowych i Świętych P ań sk ich , k tóre dziedzictwem  są Kościoła, 
O dpust od k a r , jak ie  sprawiedliwość Boza wymierza za grzechy w tym  albo przyszłym  
żywocie. 1 ten  to je s t  jubileusz praw dziw y, którego ów starozakonny był tylko obra­
zem , bo je s t w nim  i odpuszczenie w szystkich grzechów i wolność Synów B ożych, wszys­
cy też w racają się do m ajętności onych niebieskich, k tó re  Bóg m iłującym  siebie przed 
wieki zgotow ał. —

Czas ten  wybrany i błogosław iony od P an a  rozpoczynając z dniem dzisiejszym 
chwalmy Go, N ajm ilsi, i w ysław iajm y, iż „wedle wielkiego m iłosierdzia swego odrodził 
nas ku  nadziei żyw ej, ku dziedzictwu nieskazitelnem u i niepokalanem u i niezw iędłem u, 
na  niebiesiech dla was zachow anem u." (I. P io tr 8w. 1) A My w tej uroczystej chwili pod­
nosząc głos A rcypasterski do was, odzywamy się słowy P io tra  Śgo, „abyście przepasaw ­
szy biodra um ysłu waszego trzeźwym i by li, m ając nadzieję doskonałą o Ł asce , k tó ra 
wam się ofiaruj e.‘* (1. P io tr. 8. I.)

Albowiem , którzyście byli um arli przez grzechy i w ystępki wasze, Ł aską  P an a  
Jezusa C hrystusa ożywieni będziecie, a  którzyście naówczas byli bez C hrystusa i odda­
len i od obcowania je g o , teraz blizkim i stać się m ożecie; i oświecone będą oczy serca wa- 
szego, abyście poznali, k tó ra  je s t nadzieja wezwani:i jego, i które bogactw a chw ały dziedzi­
ctw a jego w społeczeństwie Świętych, Pokój też Boży zstąpi do dusz i do domów w a­
szych, a  je s t on zadatkiem  wiecznej szczęśliwości. K tórzy  zaś p łaczą  będą pocieszeni 
a  wesele ich nie będzie już od nich od ję te , którzy cierpią i-‘spracowani s ą , ochłodzi ich 
1 an i da ulżenie w ucisku. —

la k o w y c h  zaś łask  i darów nie inaczej, N ajm ilsi, staniecie się uczestnikam i, ja k  
tylko przez szczerą pokutę i nawrócenie się. „Odrzućcie przeto uczynki ciemności, a  przy­
obleczcie się w zbroję św iatłości. Jako we dnie uczciwie chodźcie nie w biesiadach 
i p ijaństw ach , nie w łożach i niew stydliw ościach, nie w zawadzie i zazdrości. A le się 
obleczcie w P an a  Je z u sa  C hrystusa, a sta ran ia  o ciele n ie  czyńcie w pożądliwościach." 
(Rz. X III, 13). „Nawróćcie się, nawróćcie się do m nie, mówi P a n , ze wszystkiego serca 
waszego w poście i w płaczu i w żalu. I rozdzierajcie serca w asze, a  nie szaty wasze, 
a  nawróćcie się do P a n a  Boga w aszego: bo dobrotliwy i m iłosierny je s t i łacny  do ub ła­
gania." (Jo e l I I ,  1 2 — 13).

N ajm ilsi! „świadkiem  mi jes t B ó g , jako pragnę was w szystkich widzieć we wnę­
trznościach Jezusa C hrystusa (P i lip. I, $.) \ jako radując się w Panu  z wiary i nadziei waszej 
mocno ufam , iż się z litu je  Bóg i ześle wam pocieszenie i przejednanie ku  zbawieniu. Trwajcie 
w Zakonie Bożym , roście w kościół św ięty Panu. Bóg niech będzie nadzieją w aszą, Bóg niech 
będzie chwałą, waszą. A w cierp ieniach , które zsyła na  was „czekajcie pokornie po-
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ciechy jego. a  przyczytując je grzechom swoim, statecznie w ierzcie , że te u trap ien ia  są 
mniejsze kaźni B ańsk ie , którem i jak o  sługi k a ran i jesteśm y ku  popraw ie, a  nie ku za­
traceniu naszem u" tks. Jud ith . V II) . 27). A iż tej wiary i nadziei naszej um oc­
nieniem i zam kiem  obronnym je s t jedność z św iętą Stolicą A posto lską, przeto w wier­
ności ku niej nie ustaw ajcie . N ajm ilsi, albowiem ona je s t kam ieniem  fundam entu i n a ­
uki całego powszechnego kościoła, i zgody naszej i jedności świętej mocny w ęzeł, a skalą  
obrony naszej przeciw naw aluościom  niewierności. 1 roście B oga , aby Piotrow i swemu 
uiszczaj, co o b iecał, niech pasie wszystkie owce je g o , i obronę im od wilków daje, niech 
je w kupie w owczarni Bańskiej i w miłości trzy m a; n iech  ,w iernym  kluczam i swem 
niebieskie tajem nice otw iera az do końca św iata; a jego samego w ucisku i utrapieniu, 
które nań Bóg za dni tych  nasłał-, niechaj pociesza i wytrwanie m u daje w cierpliwości!

A teraz kończąc to napom ina N asze do w as, Najm ilsi, z A postołem  Świętym 
„klękam na kolana moje, ku Ojcu P a n a  naszego Jezusa C hrystusa, aby wam  dał wedle 
bogactw chwały sw ej, żebyście byli mocą utwierdzeni przez D ucha jego w wewnętrznego 
człowieka. Aby mieszkał C hrystus przez wiarę w sercach w aszych , w m iłości wkorze- 
nieni i ugruntow ani; abyście m ogli pojąć ze w szystkiem i Św iętym i, k tó ra je s t  jej szero­
kość i długość i wysokość i i głębokość, i poznać miłość C hrystusow ą, przewyższającą 
każdą n aukę, abyście byli napełn ien i w szelakiej zupełności Bożej. A tem u , k tó ry  mo- 
cen jes t wszystko daleko obfiiciej uczynić, niż prosim y albo^rozum iem y, w edle mocy, 
która w nas skutecznie robi: Jem u chw ała w kościele i w C hrystusie Jezusie na  wszy­
stkie rodzaje w ieku W ieków. Amen. (Efez. U l. 14— 21).

N ajprzewielelmiejszy A rcyp as te rz  pow tarza  usilnie. „T rw ajc ie  w za-  
ukuuie B o ż y n r '  i dalej „ a  B óg  niech będzie nadz ie ją  w aszą ."  T e  s łowa prze­
drą się do serc tych w szystkich k tórzy  w ciężkich i bolesnych czasach 
dzisiejszych chcą  pozostać wierni praw dzie  niezmiennej i u tają  wytrwale 

miłosierdzie Zbawiciela  i szczególną opiekę Królowej P o lsk i  N .  P a n n y .
Nie próżno p .  B óg zesłał obecnie tej części k ra ju  po tężną  duchow ną  

pomoc i wielką dla serca pobożnych pociechę. O byśm y umieli z nich ko.- 
łzystać i obyśmy pod godłem p ierwszych aposto łów  C hrześc iaóstw a  w S ło -  
"luńszczyznie nauczyli się ja k  t rw ać  w zakonie  B ożym i j a k  życiem w y­
znawać że p o k ładam y  nadzieję w sprawiedliw ości opatrznej.

D ziennik Le Monde w sprawie polskiej.

J a k  już wspomnieliśmy dawniej nie podobna dziś  z ca łą  sw obodą 
0 położeniu rzeczy i o w ypadkach  mówić; każde odwołanie się do his to- 
*7' lub doświadczenia każda  sum ienna przestroga alboby niezrozumiane 
albo zle zrozum iane z o s ta ły ;  więc raczej wolimy p od aw ać  to co mówią 
°bcy a przyjaźnie usposobieni i obecnie bierzemy się do przetlomaczenia 
ai tykulów dziennika L e  M o n d e ,  który należy jdo najprzychylniejszych 
a zby t rzadko  wspominany je s t  tv pismach polskich.

Oto w skróceniu a r tyku ły  z 2 4  czerwca r. b.
„ T im es  oświadcza że A nglia  nie może pójść dalej ja k  przełożenia 

’"dyplomatyczne. Ministrowie angielscy mówią jakoby  R o ssy i :  wyprawimy 
ijtioty bardzo s i lne ,  ale nie bójcie się to tylko energia wymowy. Kiedy 
»rządy F ran cy i  i Anglii zadały  pierwszy cios monarchii neapoli taóskiej 
”°dwolując swoich posłów , cóż w yrzucały królowi N eap o lu ?  O to  wy­
r z u c a ł y  fak ta  k tó re  jeżeli je  porównamy z czynami jenera łów  rossyjskich
” 'v Polsce s ą  is tnemi drobiazgami. Od sześciu miesięcy t   zeź u o r-
’iganizowana a  o odwołania, posłów ani słychać. Przypom nijm y sobie z a- 
”kim to zapałem  przedsięwzięto wojnę K ry m s k ą  w celu podparc ia  cesar­
s t w a  tureckiego. W sz y s tk ie  narody chrześciańskie  ofiar i wysileó nie  szazę-
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,,dziły. Szkoda że P o ls k a  je s t  k ra jem  kato l ick im  a nie krajem muzuł- 
, m ańsk im !

„M ożnaby  tu  jeszcze wspomnieć S y ry ą  i M e k sy k ,  sp raw y  dalsze 
„i mniej ważne niż spraw a po lsk a ,  k tó re  je d n a k  rychło wdanie się mo­
c a r s t w  wywołały. A le  idźmy dalej.

„Z b y t  długa obojętność E u rop y  w ystaw ia  P o lskę  n a  pokusy, za  które 
j e s te ś m y  odpowiedzia lni.  G d yb y  P o l s k a  zboczyła z prostej drog i ,  jej od­
p ow ie d z ia ln o ść  sz łaby  dopiero w trzecim rzędzie. My w pierwszym rzę­
d z ie  s tawiam y odpowiedzialność R o ssy i ,  w drugim odpowiedzia lność E u-  
,ropy. Może naw e t E u ro p a  w innie jsza ,  R ossy i  kurz krw awy sprawiedli­

w o ś ć  zasłania .  A le  cóż powiedzieć o E uropie  p rzypatru jącej się chłodno 
„m ordow aniu  narodu  chrześciańskiego i obiecującej wprawdzie pomoc, ałe 
„ n a  k ie d y ś ,  na  później. E u r o p a  nam y ś la  się n ad  tern co dla niej korzyst­
n i e j s z e ,  traci czas drog i ,  wdaje się w dyplom atyczne gm atwaniny i pono 
„nierozumie j a k a  się jej dziś do skona ła  nas t ręcza  sposobność.

„ O d  sześciu miesięcy, że o przeszłości dalszej nie wspomnimy, Pol- 
„ s k a  pozostaw iona je s t  sobie sam ej.  O d sześciu miesięcy pasuje się ona 
„ze wszystkiemi w ykwintam i i ze w szystk iemi nikczemnościami wyrafino­
w a n e g o  o k ruc ieństw a ,  b a rb a rzy ń s tw a  przemądrzałego, drażnień  obracho 
„w anych  i złych przykładów'. I  dziwujecie się że słabość wiedzie niekiedy 
„w a lczących  do gw ałtów  że kom ite t  w arszaw sk i nie dość wytrawnie po­
s t ę p u j e  i że P o lac y  nie zachow ują  zaw sze  tej miny, tej powściągliwości 
„ i  te j czystości n iepokalanej w uniesieniu ja k ie  ich sprawie nadewszystko 
„ p r z y s to ją ?  Jeś l i  s ą  p rzekroczen ia ,  was winować trzeba.

„U tw orzy ł  się w W arszaw ie  rząd  z konieczności ta jny , k tó ry  zawsze 
„zagrożony, ła tw o równowagę s t rac ić  może. N ajezdnik  nie na  granicy 
„ jes t  jeno w kra ju . Co dzień , co godzina n ad cho dzą  wiadomości o nmr- 
„ d a c h ,  o pożogach. Je ś l i  te  wieści z apa la ją  oburzeniem n a s ,  oddalonych, 
„cóż dopiero  musi się dziać w sercach po lsk ich?  T a m  widzą łuny  po- 
„żarów, rach u ją  szubienice , słyszą  s t rza ły  kiedy żołnierze z w yrachowaną 
„niez ręcznośc ią  rozs trze l iw ają  sk azan y ch  na  śmierć. T a m  z oburzeniem 
„ p a tr z ą  j a k  złowrogie postac ie  Murawiewów depcą  ziemię o jczystą. Zanim 
„p o tęp im y  nadużycia  u b ron iących  s i ę ,  wyklnijmy skuteczn ie  sys tem atyczne 
„niegodziwości zaczepiających. Z acznijm y od d a n ia  pomocy uciemiężonym 
„a  w tedy  nab ierzem y p raw a  radzenia  im jak m a ją  postępować. Jeś li  damy 
„zam ordow ać ten  lud ch rz e śc ia ń sk i , k a ra  na nas sp a d n ie ,  na nas odro- 
„dnych i znikczemniałych. Błędy P o lak ó w  są  zb ro dn ią  E uropy, k tó ra  ma 
„sposób ochronić ich od pokus i nie czyni tego.

„Chcecie zasłonić P o lskę  od niebezpieczeństw  rozpaczy, chcecie u ra­
d o w a ć  j ą  od sojuszu z rew o lucy ą ,  chcecie iżby w tym  sz lachetnym  na­
r o d z i e  zwyciężyło to co zacne i c z y s te ,  chcecie uchronić P o laków  i was 
„sam ych  od zarazy  rew olucyjnej?  Spieszcie się. P ók i  jeszcze c z a s ,  do- 
„bądźcie  miecza w sprawie słusznej a  w każdym  razie ogłoście za raz  że 
„prawo prawem i że prawo Polski uznajecie.

„N atenczas  uśmierzy się g o rąc zk a ,  co n iedawno popchnęła  ta jny  ko- 
„m ite t  do czynów nagannych i znowu w yjdą na wierzch in s tyn k ta  k a ­
w a l e r s k i e  i chrześc iańsk ie ,  w szystkie  cnoty i w szystkie  w ielkości, które 
„ s ta n o w ią  spuściznę Po lsk i i ob jaw ia ją  się a b n e g a c y ą ,  w strę tem  do złych 
„środkow  i poczciwością sk rupu la tną .  Niepozwó-lmy aby te chwalebne 
„przym ioty  s ta ły  się łupem pokus.

„L u dz ie  z d a ń  zachowawczych zapo m ina ją  często co to j e s t  n a tu ra  
„ ludzka . Nie um ieją  być wyrozumiałemi ta m  gdzie wyrozumiałość konie­
c z n i e  mieć tr z eb a .  My od nich jaśniejszego poglądu żądamy. N arodom  
„k tó re  n iezazna ły  położenia w jak iem  się P o ls k a  blizko od s tu  la t  z n a j-
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„duje, nie godzi się surowo kra ju  tego sąd z ić ,  Polsce policzyć trz e b a  wszyst-  
,.ko co jeno wycierpiała na ciele i na  duszy.

„H is to rya  zaświadczy że naród  polski długo odpow iadał męczeństwem 
„na zamachy tyranii i że kiedy p rzebra ła  się m ia r a ,  powstał ale sz lache­
t n i e ,  dając R ossyanom  przykład uszanow ania  życia i własności.

„B odajby  h is to rya  mogła dodać że F ra n c y a  nie zb y t  cierpliwie p a ­
t r z a ł a  na mordowanie P o laków , że głos jej gniewny i miłosny zarazem  
„przedarł się do cesarza N apo leona  i że m onarcha  ten wchodząc na drogę 
„na k tóre j  wszyscyby za  nim b y li ,  sk o rzys ta ł  dla Po lsk i z chwalebnego 
„i na czas zdarzonego zdobycia P u eb li .“

Piękny ten i prawdziwie serdeczny a r ty ku ł  pokazuje  czego chcą  od 
rządu francuzkiego i czego obaw ia ją  się ze strony  polskiej is to tn i p rzy ­
jaciele nasi.

Najlepszy przyjaciel ten k tó ry  praw dę mówi. L e  M onde  t łomaczy 
Polaków, zasłan ia  ich przed zarzutam i niechęci,  n ieuctwa lub przesądnej 
b lahości,  pokazuje  odważnie że wina za zboczenia polskie spad a  na  cie­
miężców i k rzyw dzicieli ;  ale zarazem sumiennie o s trzega ,  że P o ls k a  musi 
się wyrzec wszelkiego wspólnictwa z zasad am i i ze sposobam i rewolucyi. 
Środki n iektóre  tajnej warszawskiej w ładzy (oczywiście dziennikowi pa -  
1'yzkiemu chodzi głównie o zabójs tw a po li tyczne ,  na k tóre  nau ka  chrze- 
ściańska pod żadnym warunkiem niepozwala) zwie po prostu nagannemi, 
zaś sp o ty k a jąc  się w zdaniu  z narodow ym  wieszczem z autorem P salm ów  
P rzyszło śc i, k tóry  wołał że s łaby  ty lko  wybiera krw awe drogi ,  n a po m y ka  
iż u P o lakó w  gwałty w yk łada ją  się słabością.

W  numerze dziennika L e  M onde  z 27  czerwca czy tam y:
„D yplom acya  zdaniem naszem złą  drogę w kwestyi polskiej obrała .  

„Noty wspólne p o p ar te  chałasem  dziennikarskim nie p rzekona ją  Rossyi.  
„Teraz ża łow ać  przychodzi że już  niema w E urop ie  władzy rozjemczej, 
„ jaką  przez k ilka wieków w ykonyw ała  Sto lica  A posto lska .  Ojciec S. nie 
„jest współzawodnikiem niczyim i nie przemawia groźnie. Głos jego to  
„glos O jca  wielkiej chrześeiańskiej rodziny, wzniesiony ku pojednaniu. 
„Rad swoich nie popiera  zbrojnie i właśnie dla tego rady  one dzia ła ły  nie- 
„gdyś skutecznie. Z aręczają  że P ius  I X  napisa ł do cesarza  A leksandra. 
„W  tym razie nie spodziewamy się aby wdanie się papiezkie  sprowadziło 
„skutek pomyślny. M onarchow ie  p róbu ją  za pomocą kongressów utrzym ać 
„sztuczną jed no ść ;  otóż znamy dobrze co mogą kongtesa."

L e  M onde  k tó ry  je s t  s tanowczo za wojną i nie rozumie że E u ro p a  
Przyznająca Polsce prawo i słuszność pozwala na  w ieszan ia ,  rozstrzeli­
wania i wywożenia powstańców, nie rozumie także  żeby można ufać ros­
y j s k i e j  sprawiedliwości i rossyjskiej ludzkości,  kończy s w ó j  artyku ł wy­
razami :

„ R o sy a  ciężko zaw in iła ,  ale cóż w yrówna nieprzezornośei E u ropy ."
W  tym samym numerze znajduje  się wyborny a rtykuł polemiczny 

dotykający kwestyi któreśmy nieraz poruszali. D ajemy zeń obszerniejsze
w yją tk i.

P a n  Seigneur au to r  wybornej broszury  o sprawie naszej ( L ' E u ro p e  
et la P o lo g n e , wspomnieliśmy o niej) i au tor  ar tyku łu  pisze:

„Dziennik nasz powiedział n iedaw no: A z a li i  n ie  ja sn a  rzecz że 
„kw estya  p o lska  daw noby ju z  zosta ła  rozstrzygn ięta  g d yb y  papieztuio  
„było zachowało w p ływ  swój w  E urop ie . N a  to  la  P resse  zapytuje się: 
„zkąd poszło że Jo ach im  Lelewel przypisuje Klemensowi X I V  list P ° b u ~  
„dzojący M aryę  Teresę  do zagarnięcia części P o lsk i  w interesie religii. 
„O dpow iadam y że Lelewel pisarz uczony ale nie zawsze pewny w sądach ,
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„ograniczy! się do nagiego zaręczenia, i nie w skazał żadnego z rod ła .* )  Zkąd- 
„ inąd  sam aż la  P resse  dos tarcza  dowodów na poparcie naszego twierdze- 
„nia. P rzypom ina  ona że K lemens X I I I  poprzednik bezpośredni Kleroen-a 
„ X I V  pisał 30  kwietnia 1767  do cesarza  Józefa  prześliczny list, b łag a ­
j ą c y  o pomoc dla Polski. Papież nalega tam  n a  cesarza  aby pełnił swoją 
„powinność i zas łaniał P o lskę  wolną (i praw owierną od czyhających na 
„ujarzmienie je j  innowierców. Ojciec S. przemawia przedewszystkiein jako 
„naczelnik K o śc io ła ,  ale także  jako  praw dziw y polityk. W  sk u tek  Zgody 
„is tniejącej między porządkiem  nadprzyrodzonym i porządkiem  przyro­
d z o n y m  , K lemens który  troszczył się o dobro d u sz ,  napo tka ł wielką 
„eu rope jską  sp raw ę  n a rażon ą  przez obrachow ania  egoistycznej i mate- 
„ryalnej polityki.

„ P a n  C h arguerand  au to r  a r tyku łu  w la  P resse  p rzy tacza  ocenienie 
„p a n a  Rom ain  C o rn u t ,  k tó ry  list K lem ensa X I I I  mieni ostrzeżeniem  da- 
„nem  w szystk im  m onarchom  ka to lickim  E u r o p y , pobudką  z W a tyka n u  
„d la  całej E u ro p y  i zgadza  się z nim całkowicie. P rzyp u szcza m y , są 
„jego s łow a, w ra z z  p anem  R o m a in  Cornut że chodziło w tedy  o p ro -  
,,testacyą z g ó ry  w  obronie narodow ości po lskiej a m e  o proste zubez- 
„pieczenie in teresu  katolickiego. W iem y także  że dyw ersyn   ̂ turecka  
„w r. 1769  spow odow ana została w w ielkiej m ierze przez dw ór rzym - 
„ sk i. U zna jem y także ie  po lityka  K lem ensa  Ś K I I I  w spraw ach poi-. 
„skich  była  czyn n a  i sk u tec zn a , choć nie zaw sze zręczna. W ięc z te] 
„strony n ie  będziem y szukać  p r z y  czepek. Chętnie  dobrą  w iarę  w przeciwniku 
„naszym wynosimy. P rzyzn an ia  jego s ą  zresz tą  wielkiej w agi;  bo jeśli 
„K lem ens X I V  w stępując  na  t r o n ,  znalazł po li tykę działającą czynnie 
„i skutecznie  na  korzyść P o ls k i ,  zkądżeby  mu przyszło zryw ać z nią i inną 
„kolej obierać?

Samże p. C harguerand  choć znajduje że oskarżenie Lelewela jes t  
bardzo  wyraźne i pozornie p raw d op od ob ne ,  wspomina jed n ak  że list o k to  
rym  mówi L e lew e l ,  nie znajduje  się w zbiorze listów K lem e n sa  X I V  wy­
drukow anym  przez  O. Theinera .

„ P ra w d a ,  po dokonanym  podziale pisał K lemens X I V  do cesarza 
„ Jó ze fa  pod d a tą  5 g rudnia  1772 r. l i s t ,  w k tó rym  wpływowi cesarza 
„przypisuje  zamieszczenie w trak tac ie  rękojmi zapew nia jących swobodę 
„religii kato lickiej.  T en  list dowodzi jeno roztropności papiezkiej i zgoła 
„nie m ożna m u  daw ać rozm aitych  tlom aczeń. N ieusłuchane głosu Stolicy 
„A p o s to lsk ie j  wołającej o pomoc. P o l i ty k a  m ate rya lna  przemogła, i ta  
„ P o ls k a  k tó r ą  B ossue t mienił potrzebnif d la  kościoła  zn iknęła  z pomiędzy 
„narodów . Owóż papieże nie Zwątpili i nie poprzes ta l i  s ta rań .  Ich za -  
„biegi w yjednały  że otrzymano zaręczenie najważniejszej ze wszystkich 
„w olności,  wolności służenia Bogu i t r zy m a n ia  z kościołem. Któż nie 
„widzi że jedność  religijna Polski u trzym ała  jedność p o li tyczną?  Dziś

*) W dyskussyi jakąśm y mieli przed trzem a przeszło la ty  z Dziennikiem poznań- 
sk im . dużośmy mó-wili o owym przypislui w którym  Lelewel czyni ciężki zarzu t K lem en­
sowi X IV  i pap iez tw u . nie w skazując żadnego ź ró d ła , nie powołując się na  żadną po­
wagę. N am  zawsze owo oskarżenie wydawało się lekkom yślnem  powtórzeniem  niespra­
wdzonej p o g ło sk i; zaczem śm iało odwoływaliśmy się do przyszłości i spokojnie czeka­
liśm y w yjaśnienia rzeczy i zadosyćuczynienia. Zadosyćuczynienie przyszło od sameg 
L elew ela. W osta tn iem  w ydaniu historyi S tanisław a A u g u s ta , przypisek o K lem ensie 
X IV  został całkowicie opuszczony. Dowód to oczywisty za naszem  zdan iem , świadec­
two w ybitne że zarzu t utrzym ać się nie da.

(Przyp. Red. Przeglądu.)
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„.jeśli Polaka pokazuje większą żywotność niż kiedykolwiek, to dla tego 
„że jej opór nie jeno ma charakter polityczny, czysto ludzki, ale ma także 
„charakter  religijny, nadprzyrodzony, przeciw któremu czas nic nie podoła. 
„Dla tego to wypadek ostateczny walki nie jest wątpliwy. Cokolwiekbądź 
„nastąpi obecnie, Polska w końcu zwycięży. L is t  z 5 grudnia 1772 r. 
„tern mniej ulega rozm aitym  tłomaczeniom  że papież Klemens X IV  po- 
„woluje się w nim na przełożenia uczynione przez poprzednika swego Kle­
m e n s a  X II I .  Polityka obu była ta  sama czynnu. i skuteczna, o tyle tylko 
„odmienna w objawach o ile się okoliczności odmieniły; moglibyśmy ją 
„nazwać z Józefem de Maistre odmiennie podobną  (differeminent sembiable).

„Niema wątpliwości, polityka papiezka uczyniła dwie rzeczy chwa­
le b n e .  P ók i zdawało się, że można zapobiedz podziałowi Polski,  poru­
s z a ł a  wszystkie sprężyny by zagrodzić drogę temu nieszczęściu. Rzym 
„udał się nawet do nieprzyjaciół naturalnych Chrześciaństwa o pomoc której 
„mocarze chrześciańscy odmówili, barbarzyńcom tylko co poniżonym ręką 
„Sobieskiego, podawaj miecz sprawiedliwości, wzgardzony od spodlonej 
„cywilizacyi. Skoro zaś podział nas tąp i ł ,  jęli papieże napierać na mocar- 
,,stwa związane z sobą wspólnictwem, aby uzyskać najważniejsze rękojmie 
„i od sprawców zbrodni, której przeszkodzić nie podołali, usiłowali wy­
j e d n a ć  to co potrzeba aby dusza Polski żyć mogła.

„Dziennik la JPresse dla objaśnienia kwestyi, przytacza wyjątki z sii- 
„uych a niestety bardzo usprawiedliwionych zażaleń co do stanu religii 
„w Polsce , jakie nuncyusz Pallavicini do Rzymu przesyłał. Nierozumiemy 
„czego przez to chce dowieść.

„Nuncyusz wskazywał zle. Był przerażony na widok że większa 
„część szlachty hołdowała m aksym om  anglikańskim . Dodawał że gdyby 
„nie zakony zginąłby w Polsce katolicyzm. Ubolewał także nad usiłowa- 
„niami aby wprowadzić do Polski tolerantyzm  i czynił uwagę że jak  wszę- 
„azie tak  i tu tolerantyzm przynosił zniesienie jednej części zakonów 
„a poddanie reszty p o d  wpływ biskupów i dw om . Kiedy indziej nun- 
„cyusz żalił się że duch X V II I  wieku rozszerza się w Polsce i że za­
k o n n ic y  mianowicie Dominikanie i Franciszkanie są prześladowani. Jeśli 
„tedy la Presse  chciała dowieść że Polska przed upadkiem swoim obra­
z i ł a  Boga i zgrzeszyła przeciw'Kościołowi, dowiodła tego aż nadto.

„ l a k  je s t ,  zaraza doszła i do Polski. W szelako stary  duch ka­
to l i c k i  narodu żył w głębi. Mamy tego dowód w samychże niedorze­
cznośc iach  jakie biedny król polski nuncyuszowi prawił, utyskując że 
„mnichy zakapturzone psują i fa n a tyzu ją  c a ł ą  Polskę. Zaiste król ten 
„widział równie jasno jak  inni królowie współcześni. Biedne społeczeń­
s t w o  ówczesne! Wszędzie i wszędzie to samo zaślepienie! Któż nie wie 
„gdzie i jak  skończył Stanisław August.  Co się tyczy kapturów snać 
„Polska pomimo rad swego ostatniego króla nie pozbyła się ich jeszcze, 
„kiedy oto w tych czasach Rossyanie powiesili O. Agrypina Konarskiego, 
„za to że niósł pomoc konającym na placu bitwy. Rossya trzyma to samo 
„co król Stanisław i ona je s t  zdania że mnichy zakapturzone psują i fa- 
„natyzują całą Polskę.

„ P a n  Charguerand podkreśla wyraz adherenci, którego nuncyusz 
„używa kiedy mowi o stronnikach królewskich. Jemn się zdaje, że nun­
c y u s z  używając tego wyrazu uchybia królowi. Zapomina że wtedy istniał 
„rozbrat zupełny między narodem broniącym swojej niepodległości a kro­
j e m  posądzanym o zmowy z Rossyą.

„ L a  Presse  twierdzi na  końcu sw7ego wywodu: Jedno z dicóch albo 
,,K lem ens ÓX1V wyrzekając się po lityk i poprzednika swego, ze słabości, 
„ze znuzenia , lub ze zbytecznej względności dla A u s try i, odstąpił mi-
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"IZfj £°rledera,fÓU'r b.ars,f ch 1 poświęcił sprawę katolickiej narodo­
w o ś c i  d o lsk i albo Lelew el ze systematycznej niechęci względem papie­
s tw a  pow ołał się na  dokument fa łszyw y .

„A lternatywa dobrze jes t w s k a z a n a ' i  łatwo odpowiedź nastręcza. 
„iNie, Klemens X IV  me poświęcił Polski.

„Jeszcze jedno s łow o:
„Był papież który  w chwili kiedy dokonywano rozbioru Polski, po­

s ta w ,}  P o lak a  na o łta rzu  i dal ,go Polsce za patrona. Papież ten za­
p i s a ł  w hymnie na cześć owego Świętego, hymnie umieszczonym w bre- 

P ^ te s ta c y ą  jakiej zaniedbała uczynić Europa. I  do dziś dnia 
„Koscioł katolicki powtarza w dzieó Sgo J a n a  Kantego: O ty  Jctóryś n i-  
„gdy me odm ow iłpom ocy błagającym o n ią , zasłoń twoją ojczyznę. O to 
„cię proszą i Polacy i ludzie innych narodów .“

Czcionkam i X. K am ieńskio^o i Spńłki w  Poznaniu.


